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Podoba Ci się nasza praca? Wesprzyj ją!
Specjalne podziękowania za wsparcie wydania:
Wojciech Kęsy
Magdalena Górecka
Spis treści
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To tylko sen (Zuzanna Siewierska)
Bellum et pax (Igor Czarnecki, Edyta Kownacka)
Piaskun (Adam Studziński)
Pirania (Kinga Jensz)
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Pogorzelisko (Weronika Durka)
Zamiast wstępu
To już drugie spotkanie na łamach Wydawnictwa Wielokrotnego Wyboru z tekstami powstałymi w 24-godzinnym maratonie pisarskim, upamiętniającym belferską pasję Mirka Gołuńskiego – bydgoskiego profesora literaturoznawstwa, wielkiego znawcy fantastyki i bardzo ciepłego, serdecznego przewodnika po odmienności.
W tym roku było szczególnie trudno – autorzy złożyli aż 24 teksty, spośród których staraliśmy się wyłonić te najbardziej kompletne, pełne, dające graczowi najwięcej sprawczości. Dla większości z 38 osób biorących udział w wydarzeniu był to pierwszy kontakt z tworzeniem opowiadań paragrafowych – a dla części także pierwszy kontakt z zewnętrzna recenzją swojej próbki literackiej. To paraliżująco trudne i zarazem ekscytujące doświadczenie dla młodych twórców – a my jeszcze je utrudniliśmy, dając zaledwie 24 godziny na interpretację tematu [zaświaty/krainy snów]. Qui bono? W nadziei na integracyjne twórcze przeżycie. No dobrze – i trochę z tęsknoty za konwentową atmosferą.
W centrum pisania jest czytelnik/gracz, a nauczania - student. Nie można inaczej. Ten konkurs opowiadań jest w dużej mierze o tym, a tom powstały w jego wyniku – deklaracją. Twórzmy dla odbiorców.
Krzysztof Chmielewski
Od Redakcji
Końcówka 2025 roku to dla naszej małej, redakcyjnej (i około redakcyjnej!) społeczności czas szczególny. Mija właśnie piętnaście lat naszej nieprzerwanej działalności na rzecz promowania fanowskiej literatury interaktywnej. Gry książkowe, gry paragrafowe, gamebooki, zwał jak zwał, to wciąż nasza pasja, powód licznych radości, frustracji, coś co motywuje do działania, a zarazem potrafi rozbić poczytalność niczym szklankę. Przez lata mieliśmy okazję współpracować z masą cudownych, kreatywnych osób, a ponad czterdzieści wydanych gier książkowych to powód do dumy i chluby. Oczywiście też dla nas, ale przede wszystkim dla Was, tych wszystkich osób, których wsparcie i bezinteresowna (względnie niewolnicza) praca pomogła nam dotrwać do tej chwili.
Druga odsłona bydgoskiego maratonu to coś, co szczególnie nas cieszy. Ta inicjatywa to w pewien sposób spełnienie naszego credo: niekomercyjna akcja, w której najważniejsza jest radość z tworzenia, przy jednoczesnym dbaniu o końcową jakość tekstu. Prawdę powiedziawszy, z tym właśnie mieliśmy największy kłopot. W jednej strony zależało nam oczywiście na jak najlepszym dopracowaniu publikowanych tekstów, z drugiej, nie chcieliśmy zbytnio ingerować w ich materię. Pewne uproszczenia narracji, a wręcz niedoróbki warsztatu, skrócone wątki, niewielka objętość – wszystko to przynależy do tworzenia w warunkach maratonu pisarskiego. Chcieliśmy jak najbardziej oddać to doświadczenie, przy jednoczesnym usuwaniu najbardziej oczywistych błędów językowych czy technicznych. Ta antologia, podobnie jak poprzednia („Inne Światy”) to dwudziestoczterogodzinny szał twórczy zamknięty w ciasne ramy zbiorku wybranych tekstów. Uwolnij je w swojej wyobraźni!
Redakcja
Julia Szymańska, Filip Kaczanowski
ECHO NIHILUM
ZAŚWIATY
Zasady (od Redakcji)
Oto oddaję w Twoje ręce książkę, w której to Ty jesteś bohaterem. Jest to gamebook, czyli gra książkowa (zwana także grą paragrafową). Co to oznacza? Otóż przyjdzie Ci dzielić na czas lektury podwójną rolę: bohatera i czytelnika zarazem. Historię, której doświadczysz, opowiesz sobie na różne sposoby, w zależności od podjętych w jej trakcie decyzji. Abyś w pełni zrozumiał, jak grać – czytając, zapoznaj się z poniższymi wytycznymi. Zasady nie są trudne, ich pojęcie z pewnością nie sprawi Ci żadnego problemu.
Na początku uzbrój się w coś do notowania, to jedyne „wymagania sprzętowe” (prócz chwili wolnego czasu, rzecz jasna). Całość tekstu podzielona jest na numerowane paragrafy, czyli mini rozdziały. Nie czytasz ich jednak według kolejności numeracji! W każdym paragrafie znajdziesz jeden (lub kilka do wyboru) odnośników do innych paragrafów. Podejmujesz decyzję, którą z dróg chcesz obrać i udajesz się do wskazanego numeru.
PROLOG
Kataklizm zwany „Echo Nihilum” – siejący zamęt niepamięci od odległych czasów – pośród niezliczonych pokoleń, zapoczątkował erę przedziwnych zjawisk. Oniryczny duch otaczającej ludzi przedziwności zasiał w nich niezrozumiałe ziarno strachu. Strachu przed dniem dzisiejszym, wczorajszym i nadchodzącym dniem ostatecznym. Zegarem zagłady zagubionego gatunku ludzkiego stała się diabelska melodia łącząca to, co żywe i znane z tym, co już dawno umarłe i zapomniane. Osobliwe organy nieprzerwanie odgrywające melodię nadchodzącej zguby stały się centrum uwagi tych, którzy pozostali przy resztkach poczytalności.
Przejdź do [1]
1 [ECHO NIHILUM]
dziewczynka
Stojące w zenicie Słońce świeci na moje zmarznięte policzki. Niespokojnie gniotąc w ustach odpalonego papierosa, oczekuję, być może, mojego ostatniego zadania. Spod dymu żarzącego się tytoniu, lekko drapiącego w oko, wyłania się stara wojskowa ciężarówka, zostawiając za sobą tumany kurzu. Stara maszyneria zatrzymuje się przy mnie z piskiem opon podczas niespokojnego hamowania. Dwóch karków w kominiarkach wyskakuje z paki na dół, powodując lekki podmuch powietrza i ruch kurzu pod ich masywnymi butami. Gwizdem wołają kolejnych zawodowych sadystów, którzy bez najmniejszej delikatności zrzucają duży pakunek z ciężarówki wprost w ich ramiona. Jak się po chwili okazuje, pakunkiem nie była kolejna broń z przemytu, alkohol czy narkotyki bez akcyzy, a niewielkiego wzrostu dziewczynka o poobijanych kolanach i zaschniętych łzach na policzkach. Okruch niewinności w tym zdziczałym świecie. W wycięciu na usta dostrzegam szyderczy uśmiech na twarzy jednego z nich.
– Masz trzy dni. Tak, jak się umawialiśmy.
– Tak, wiem. – Odpowiadam i przyglądam się dziecku o pięknych, rudych niczym bursztyny włosach.
Jeden z nich rzuca mi pod nogi paczkę z ilością pieniędzy przyprawiającą o zawrót głowy, a potem jedyne co zostaje po nieznajomych to pisk opon, kolejna tona kurzu oraz szaleńcze okrzyki.
– Ktoś z Bardbrugu bardzo, ale to bardzo uczciwie za ciebie zapłacił, dziecino. – Kucam nad dziewczynką w porwanych ubrankach i gaszę papierosa o przydrożny piach. – Jak na ciebie wołają?
– Izora – odpowiada bardzo niepewnie, jakby strumień łez miał zaraz znów zacząć się sączyć po jej policzku.
– Bardzo ładne imię. – Rzucam półuśmiechem. – Niestety goni nas czas. Możemy ruszać?
Wiem, że musimy. Przepowiadają szarotę. [2]
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szarota
Wyruszam z Izorą przed siebie, zerkając co rusz na kompas i tempestometr, wskazujący domniemane, najbliższe położenie szaroty. Wiem, że niebezpieczeństwo jest nieuniknione, więc czym prędzej szukam schronienia. Staram się nie zwracać uwagi ani nie myśleć zbyt wiele o tej dziewczynce. Muszę skupić się na zadaniu, nie mogę dać się ponieść emocjom. Po afonicznym przemarszu znajduję całkiem szczelny pustostan, który uchroni nas przed wiatrem miliona ostrzy.
Kiedy szarota szaleje za murami chaty z minionej epoki, wykorzystuję tę okazję do, być może niepotrzebnej, interakcji z dziewczynką. Wyciągam srebrną papierośnicę pamiętającą złote czasy najemnictwa lub „służby dyspozycyjnej”, jak zwykło się mawiać.
– Palisz?
– Mam dziewięć lat.
– Rozumiem. To palisz czy nie?
– Nie, nie palę, proszę pana. Mój tata palił.
– A kim był twój tata?
Kątem oka zauważam, jak dziecko napina ramiona. Szklą jej się oczy. Prawdopodobnie trafiam na cienki lód jej wspomnień. Szybko zmieniam temat, by nie dręczyć umysłu Izory.
– Jadłaś kiedyś kiwi? – pytam, a dym uwalnia się ze środka moich, dawno już zwęglonych, płuc.
Dziewczynka unosi pytająco brew.
– Jest... kwaśne – tłumaczysz. – Trochę jak szarota, gdy za długo przebywasz na zewnątrz, kiedy szaleje wichura. Wtedy na czubku języka czuć smak tego owocu. To pierwsza z oznak rozwarstwienia się struktur cząsteczkowych w naszych organizmach. Kolejne to drętwiejące oczy i odpadające z palców paznokcie.
Rudowłosa unosi lewy kącik ust ku górze. Czekamy jeszcze chwilę i ruszamy dalej, gdyż robi się już ciemno.
Po przejściu paruset kroków rozpoznaję okolice, w które się zapuszczamy. Do obozu pozostało już tylko kilka minut. [3]
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obóz
Bram zamkniętego ośrodka dla byłych, obecnych i niedoszłych najemników strzeże kilku czarnoskórych Kreolów. Zbijają ze mną piątkę, ze zdziwieniem spoglądając na mały kłębek nieszczęścia, który osobliwie się za mną wlecze. Bramy piekła zostają otwarte. Obóz „Hazazel”, bo tak to miejsce jest nazywane – od pseudonimu Jakoba „Hazazela” Murraya, szefa gangu, który rządzi tym burdelem. On sam, jednoręki bandyta, dosłownie, bo z kikutem, wita nas w wejściu.
– Witaj, stary druhu! Czyżby to była twoja parka na Endzeit-Party? – śmieje się szyderczo. – Uważaj, by Backstage nie wciągnął cię do siebie za twoje grzeszki.
Moje spojrzenie mimowolnie wędruje w górę, ku niebu, krzywemu odbiciu naszego świata w Szklanym Suficie, zwierciadle niepojętych zaświatów, a przynajmniej tak mówi się o Backstage’u.
– W końcu zostały trzy dni do końca naszego żywota na planecie Ziemia – kontynuuje Hazazel. – Ostatnia nuta wkrótce wybrzmi z krwiożerczych organów, więc wzbronię się od oceniania twoich... gustów... Ha! Oczywiście żartuję, a wiem, że z tobą przyjacielu nie warto! Czego wam trzeba dzieciny? Wujek Hazazel wam to załatwi.
Po krótkiej wymianie zdań dostajemy od watażki pokój hotelowy o wątpliwym komforcie. Na widok łóżka małżeńskiego Izora się spina.
– Będę spać na podłodze – uspokajasz dziecko. – Nie musisz się martwić. Możesz iść już spać. Pójdę ostatni raz zapalić i wrócę.
Taras to dobre miejsce na ostatniego papierosa tego wieczoru. [4]
Z drugiej strony przed budynkiem nie ma szans na to, że komuś będzie przeszkadzać dym. [5]
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taras
Przyglądając się Szklanemu Sufitowi na niebie, można poczuć się tak, jakby oglądało się pozaziemskie, piekielne przedstawienie... Choć może to nie my jesteśmy publiką? Zachwyt nad zawieszonym nad moją głową lustrem zostaje nagle przerwany bolesnym dla uszu krzykiem Izory.
Kiedy tylko znajduję się ponownie we wnętrzu budynku, a następnie w pokoju przydzielonym nam przez samą głowę obozu, jedyne, co udaje mi się uchwycić, to moment, w którym jeden z trzech obcych mężczyzn nieudolnie stara się schować swoje przyrodzenie do spodni. Czuję gwałtowny napływ adrenaliny. Niestety, wszystkim napastnikom udaje się uciec. Takie są uroki plugawego miasta Hazazela.
Tej nocy nie zmrużyłem już oka.
Nie mogę zasnąć. Obiecałem. [6]
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dym
Wyszedłem przed nasz skromny hotelik, lecz nie zdążyłem włożyć papierosa do ust, a już usłyszałem znajomy głos:
– Lars? Lars Tammik!
To Andreas Höffner, mój dawny przyjaciel z czasów „służby dyspozycyjnej”. Mężczyzna proponuje mi wyjście do pubu. Zgadzam się. Chcę odmówić dłuższego posiedzenia, jednak gdy tylko czuję złocisty płyn z bąbelkami w ustach... Matko, jak dobrze być z powrotem w akcji! Nasze wspominki o dawnych czasach przenoszą się na temat najbardziej aktualny – koniec świata i to, co czeka nas w Backstage’u. Andreas wyobraża sobie zaświaty jako miejsce, gdzie będą rządzić i zasiadać na najwyższych stanowiskach najsilniejsi – ci, którzy wspięli się po największej liczbie głów... Jakby różniło się to od świata dzisiejszego.
W pewnym momencie nasza rozmowa zostaje przerwana przez śniadego mężczyznę, który szepcze mi do ucha, żebym uważał na swój „towar”.
Na dźwięk słowa „towar” coś we mnie pęka, dobywam broni. [7]
Bez słowa odstawiam szklankę i wracam do wynajętego pokoju. [8]
Ignoruje go. Za to po drugiej stronie baru zauważam kobietę, która mnie zaprasza. [9]
Unoszę brew i tym samym zachęcam obcego do powiedzenia czegoś więcej na ten temat. [10]
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oko
Dopiero poranny zgiełk skacowanych tułaczy wraz z subtelnym pukaniem do drzwi wybudza mnie z letargu nocnej straży. Po otwarciu drzwi widzę dojrzałą kobietę ubraną w czarny trencz. Debora – bo tak przedstawia się nieznajoma blondynka – proponuje mi ofertę bezpiecznego wywiezienia stąd mnie i Izory. Jej oferta nosi tytuł „dogadamy się” – brzmi enigmatycznie, lecz jednocześnie jest godna zaufania takiego starego najemnika jak ja. Pomagam Izorze się zebrać, ta jednak przed wyruszeniem zwraca się do mnie z budzącym refleksję pytaniem:
– Za dwa dni będziemy w domu, tak? Proszę pana? – pyta z istnie dziecięcą naiwnością, niosącą się przez jej zachrypnięte struny głosowe.
– Skąd wiesz, dokąd idziemy?
– Do domu, bo niby dokąd? Pan nie wie, gdzie zmierzamy?
Dziewczynka, wydaje się być nietknięta otaczającymi ją aberracjami. Wyraża swoją postawą pewien niepokojący stoicyzm wobec dziwacznego oblicza tego świata.
– No pewnie, że do domu, jestem po prostu niewyspany, to tyle.
Ruszamy w stronę wozu Debory. Całą drogę walczę z roszadami snu i jawy. W zawziętej walce ze zmęczeniem nie zwracam uwagi na niewygodne zagłówki, wszechobecny brud i nieporządek – najpewniej wóz wciąż służy do przemytu i widział niejedną akcję. Po tym, co wydaje się chwilą, kiedy mrużę oczy, nagły błysk lufy karabinu i huk kul obijających się o karoserie – w połączeniu z orkiestrą łusek uderzających o kamienie przy drodze – tworzy chaos, który zmusza Deborę do ostrego hamowania i zatrzymania wozu.
– Izora, schowaj się! – krzyczę. [11]
Nie mogę siedzieć bezczynnie! [12]
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bójka
Nim dobywam swojego bagnetu, nóż nieznajomego przeszywa moje gardło.
Tryska krew. [36]
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uderz w stół, a nożyce się odezwą
Podziękowałem obu panom za spotkanie i wyszedłem z baru. Te słowa działają na mnie jak płachta na byka. Wolę nie wszczynać bójki, bo różnie może się to skończyć. Zarówno dla mnie, jak i dla nich.
Muszę wrócić do pokoju. Szybko! [4]
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pokusa
Po krótkiej rozmowie z Deborą – bo tak tej piękności było na imię – idziemy na tyły. Ciężko powiedzieć, co w tej chwili myślę, zważywszy na całą sytuację.
Ostatnia rzecz, jaką widzę, to związana Izora pakowana na tył wozu. W tym samym momencie czuję, że to nie strzała amora muska moje ciało, a zimna klinga wciska się pomiędzy żebra...
Miłość nie jest mi pisana. [36]
10 [ECHO NIHILUM]
karty na stół
Na oko trzydziestoletni mężczyzna przedstawia się jako Xavier. W jego oczach widzę dziwny, nieco zwierzęcy błysk, który skutkuje moim niezręcznym uśmiechem.
– Lubicie whiskey z colą? – pyta.
Patrzymy z Andreasem na siebie, a następnie przytakujemy.
– W takim razie pierwszą kolejkę stawiam ja – oferuje się Xavier.
To z pewnością będzie więcej niż jeden drink. [14]
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chowanego
Czas płynie szybko, jak galopująca antylopa, a jednocześnie wolno niczym spadający płatek śniegu. Odliczam w głowie kolejne sekundy, kolejne pociski brzdąkające na metalowej masce pojazdu. Wykorzystując moją nieuwagę, Izora wyślizguje się przez tylne okno samochodu. Łupieżcom udaje się śmiertelnie postrzelić Deborę, która ostatkami sił kaszle i przyozdabia czerwienią moją brązową kurtkę. Kiedy bandyci dostrzegają Izorę, wstrzymują ogień – dziewczynka wykorzystuje tę okazję.
Zbiry zastygają, a dookoła dziewczynki materializują się osobliwe miraże przybierające postać luster, w których odbiciu dostrzec można swoje trupie odbicie. Po chwili tego spektaklu, nad napastnikami pojawiają się zwierciadła zaświatów. Łańcuchy trupich cielsk trzymających się za nogi chwytają ich i przeciągają na drugą stronę. Stronę, gdzie martwi znajdują swój wieczny spoczynek.
Trwało to dosłownie sekundy.
Sytuacja staje się poważna. Lars musi porozmawiać z dziewczynką. [13]
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siad
Czuje napływ adrenaliny i tętno rozsadzające skroń. Bez namysłu rzucam się z bronią na oprawców. Obaj padają od moich kul posłanych prosto w ich serca.
– To jest walka, którą możesz wygrać – podpowiada mi mój gadzi mózg.
I jest to walka, którą wygrywam. Niestety warunkiem zwycięstwa jest to, że jednemu z na wpół żywych głupców udaje się mnie postrzelić. Trafia mnie gdzieś pomiędzy trzustką a jelitem grubym. Tak przynajmniej spekuluję. Ból jest wyjątkowo intensywny.
Dam radę. Nie dotykaj mnie. Proszę. [20]
Ten jeden raz. Jak dziecku. Pomóż mi. [24]
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rozmowa
Wysiadam z wozu i staję twarzą w twarz z młodocianą władczynią sił zaświatów. Izora trzęsie włosami i patrzy na mnie z takim zawstydzeniem, jakbym wprosił się w wyjątkowo intymny akt. Bez ogródek rozpoczynam przesłuchanie dziewczynki:
– Co tu się, do kurwy, stało?
– J-Ja przepraszam, nie chciałam, żeby pan to widział...
– Nie... Jest w porządku. – Nie mogłem chyba powiedzieć nic gorszego. – Mam na myśli, że... W zasadzie nie wiem, co tu się wydarzyło.
– Możemy po prostu jechać dalej? – Izora mówiąc to, otwiera drzwi od strony kierowcy i wywleka zwłoki Debory z fotela.
Ciało odbija się głucho o glebę. Izora subtelnym ruchem dłoni zaprasza mnie do zajęcia miejsca za kierownicą.
Z niedowierzaniem odnoszę się do sytuacji i drżącym głosem mówię:
– Posłuchaj, nie chcę, żeby komuś stała się krzywda....
– Ale już się stała, nieprawdaż? Przepraszam pana za mój ton, ale uważam, że najwyższa pora wyruszyć dalej.
Siadam na miejscu kierowcy. Zaczynam przeszukiwać skrytkę w vanie Debory, która – jak się okazuje – kryje w środku załadowane magazynki do broni krótkiej, a także list ze zleceniem na moją głowę oraz drugi, z którego kontekstu wnioskuję nakaz uprowadzenia Izory. Aberracje, jakich jestem naocznym świadkiem, jak i ilość poszlak, dają mi do zrozumienia, że jestem właśnie w środku pościgu najemników i łowców głów za tą dziewczynką. Wieści muszą rozchodzić się szybko.
– Wierzysz w koniec świata, koleżanko? – pytam.
– Którego świata?
Z niepewnym uśmiechem na ustach nie odpowiadam na jej pytanie. Zawieszam je w limbo mojego mózgu, skupiając się na tu i teraz. Ruszamy w dalszą trasę chwilę po tej rozmowie, gdyż niedługo zapadnie zmrok. Większość drogi mija bezproblemowo, jednak uszkodzenia, jakich doznał wóz, zmuszają nas do zatrzymania się na uboczu.
Nie trwa długo, aż spotykamy – w kolejnym zbiegu okoliczności – nowe towarzystwo. Owi kompani są zdecydowanie bardziej gościnni niż ludzie Hazazela i inni najemnicy, jednak kwestie moralne z pewnością odbiegają od człowieczych wartości i zasad. Gang Plemienia Vrilsów to ugrupowanie osób ściśle przywiązanych do swojej kolebki historycznej; ponadto mocno trzymają się wierzeń i kanonu mitycznych ksiąg kapłana Brulwerda, które przepowiadają koniec świata i nadejście nowej rasy.
Być może dlatego, widząc rudowłosą dziewczynkę o niebieskich oczach, krzyczą w naszym kierunku, że Izora jest spoiwem pomiędzy żywą materią a pierwiastkiem śmierci, że jest brzemieniem. Szybko daje się zauważyć, że do gangu Plemienia Vrilsów należą ludzie wyjątkowo żarliwie czczący anomalie i życie po drugiej stronie. Po stronie niebytu w zaświatach korytarzy Backstage’a.
Jak tak małe dziecko może być problemem? [27]
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drink
Xavier, nie przestając się uśmiechać, stwierdza:
– Ptaszki ćwierkają. Ćwierkają, że kręci się tu koleś z grubym sianem. Nie martw się, nikt by nie chciał, żeby komukolwiek stała się tutaj krzywda.
Kątem oka zauważam dwóch karków wychodzących z cienia z rękoma w kieszeniach, którzy dokładnie mi się przyglądają. Wyciągam gnata, a dryblasy robią to samo.
Celuje prosto w głowę Xaviera, jednak w ostatniej chwili chowam pistolet do kabury. Cmokam językiem w celu rozładowania emocji. [15]
Moja dłoń trzęsie się, jednak wykonuję celny strzał w sam środek czoła przeciwnika. Kilka kropel krwi ląduje na mojej twarzy i ubraniu. [16]
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męskie porachunki
Obracamy to małe nieporozumienie w żart.
Lars przeprasza za swoje zachowanie, tłumacząc to alkoholem i duchotą panującą w pubie. Mówi, że nie chce sprawiać już kłopotów, dziękuje raz jeszcze za drinki i obiecuje odpłacić się w najbliższym czasie. [17]
Lars nadal siedzi z Xavierem i Andreasem. Czas płynie nieubłaganie, a liczba brudnych szklanek i kieliszków na ich stoliku rośnie. [18]
Zanim się obejrzałem, ktoś wpakował mi kulę w głowę. Przynajmniej próbowałem. [36]
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pranie
Jeden celny strzał obalił niemilca. W barze rozpętuje się chaos, kilka strzałów pada na oślep. W przypływie adrenaliny wyskakuję przez okno baru, kalecząc przy tym ręce. Staję na rozdrożu chaosu.
W oddali widzę przyjaciela. Wołam go. [19]
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kac moralny
Gdy zimne powietrze uderza mnie w twarz, moja pamięć momentalnie wraca na swój tor. Oblewa mnie zimny pot, a dłonie zaczynają się trząść. Jest z pewnością grubo po czwartej rano.
Wracam do hotelu, nawet się nie oglądając, jednak pod samym budynkiem zwalniam. Niebo wygląda zjawiskowo.
Jeśli miałbym żonę – zabiłaby mnie za powrót o tej porze. [4]
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dylemat
Bladym świtem do pubu wchodzi grupka kobiet. Jedna z nich w szczególny sposób przykuwa moją uwagę. Mogę nawet powiedzieć, że wpasowuje się w moje gusta: szerokie biodra, duże piersi, mały nos. Nasze spojrzenia spotykają się co jakiś czas, a ja tracę wtedy wątki rozmów ze swoimi towarzyszami. W pewnym momencie kobieta kiwa do mnie palcem.
W przeciwieństwie do innych mężczyzn jestem w stanie powstrzymać swoje popędy. Unoszę więc w kierunku blondynki kieliszek z wódką, by wznieść toast. [25]
Czuję się jak gówniarz. W moich spodniach rośnie wzwód. Momentalnie wstaję z krzesła, by podejść do atrakcyjnej nieznajomej. [26]
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mój przyjacielu
Wkrótce Andreas łapie mnie pod ramię i krzyczy:
– Jak za dawnych lat, stary druhu!
Zaiste. Jak za dawnych lat. Alkohol, zadymy, awantury, sporadyczne morderstwa... Jak za dawnych lat.
Uciekamy przed śmiercią. W pewnym momencie tego sporadycznego, morderczego alko-tango... Odlatuję... Tracę poczucie czasu. Finalnie oddaję się nostalgicznej libacji.
Czas się dla mnie zatrzymał. Czuję się jak król otoczony kobietami i pysznym alkoholem. Jaki był mój cel...? [34]
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dotyk parzy
W wyniku doznanej traumy oraz silnych emocji, których doświadczam, odrzucam pomocy Izory i na szybko sam opatruję ranę. Warunki polowe, jednak nie jest to moja pierwsza rana postrzałowa. Otrzepuję się z kurzu i zabezpieczam Izorę. Ruszamy gwałtownym krokiem w stronę przeciwną do tej, z której nadeszło zagrożenie. Można powiedzieć, że dokonujemy odwrotu.
Ponad pagórkiem znajdujemy opuszczoną stodołę – instynktownie czuję, że to dobre miejsce do schowania się. Naszą uwagę przykuwa także stary magazyn, który nie jest najprzytulniejszy, ale rozmiar budynku być może pozwoli zaszyć się w jakiejś ciemnej dziurze. Ponadto dostrzegamy w oddali drewniany dom. Zwykły domek w lesie, niewyglądający na opuszczony. Ba, nawet sprawiający wrażenie zadbanego.
Opuszczona stodoła. [21]
Domek w lesie. [22]
Stary magazyn. [23]
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świnia
Wybieramy opuszczoną stodołę. Izora zabiera się za zwiedzanie bezpańskiego przybytku. Bardzo szybko robi się w tym miejscu komfortowo. Poprawiam opatrunki i zażywam odpowiednią dawkę morfiny i innych leków, żeby móc stanąć na nogi.
Nastaje w końcu noc, która porywa nas ze sobą do snu. Ten jednak szybko zostaje przerwany przez nadejście osobników z gangu Plemienia Vrilsów – cudacznych fanatyków zaświatów i wzniosłego tańcowania ze śmiercią. Informują nas, że przybywają z pomocą, a obecność dziewczynki wyczuli z daleka. Cokolwiek miałoby to oznaczać. Nie mamy chyba wyjścia, nie możemy się im sprzeciwić. [27]
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dziad z lasu
Domek z racji tego, że znajduje się najdalej, oznacza dla nas najdłuższą drogę do noclegu. Jednak w środku doświadczamy wyjątkowego zjawiska – wszystko kipi domową atmosferą, tak jakby przed chwilą wszyscy mieszkańcy go opuścili, specjalnie na okazję naszego przybycia. Izora wybiera dogodne miejsce, aby przysiąść. W kuchni znajdują się wszelkie produkty potrzebne do przyrządzenia jakiegoś prostego dania.
Jajecznica – to ona pokrzepi nasze dusze. Czuję się tak bardzo w domu, jak nigdy wcześniej; będąc intruzem w czyjejś intymności, naruszając czyiś mir. Nie jestem jednak w stanie jeść, nie czuję się najlepiej i szybko padam na łóżko. Kiedy się budzę, jest wieczór... Jak długi musiał być mój sen? Przy moim boku Izora uciska ranę szmatą. Odzywa się do mnie lekki, dziewczęcy głos:
– Niech pan nie umiera, musimy dotrzeć do domu, ale boję się, że jest już za późno.
Ostatkiem sił, przy pomocy Izory, wstaję z łoża i wychodzę na zewnątrz, obiecując, że spełnię swoje zadanie. Pierwszy krok postawiony poza domem powoduje jednak, że mdleję.
Ten ostatni raz. [28]
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konserwy
Zgodnie z naszymi oczekiwaniami, magazyn jest zaiste obszerny. Stara zardzewiała maszyneria, śmieci, kontenery, kartony i opakowania. Szybki rekonesans doprowadza nas do miejsca, które jest najbardziej przytulne, chociaż to bardzo mocne słowa, jak na zatęchłą klitkę cuchnącą pleśnią.
– Przepraszam pana, ale czy mamy coś do jedzenia?
Mimo braku więzów krwi między mną a Izorą, pękło coś we mnie, gdy zobaczyłem to pokrzywdzone dziecko, proszące mnie o choćby resztki zeskrobane z talerza. Niestety, ale moja odpowiedź nie jest satysfakcjonująca dla żadnego z nas:
– Nie... Wybacz, ale nie. Obiecuję, że rano się tym zajmiemy. – Izora ze smutkiem na twarzy przytakuje i kładzie się do snu na stercie śmieci.
Tragiczny widok. Czuję się tak, jakby ktoś wbijał mi bardzo ostry przedmiot w krtań. Dziewczynka zasypia w przeciągu pięciu minut, ja chwilę po niej.
Nagle czuję, że tracę możliwość oddechu. Rozglądam się gorączkowo, a mój wzrok krzyżuje się z nieprzyjacielem. Jakob „Hazazel” Murray. Ze wszystkich, którzy mogą mnie dzisiaj zabić, ma to być ten ćpun i alkoholik? Żałosne. Nagle nastaje ciemność. Czuję materiał zakładany na moją głowę; ręce są skrępowane. Słyszę szarpaninę Izory ze zdziczałymi dewiantami. Jej krzyk bardzo szybko się oddala, znikając gdzieś pomiędzy szmerem i rozmowami ludzi Hazazela. Następnie czuję, jak jestem brutalnie przenoszony, niczym worek z ziemniakami. Moje ciało bezwładnie ląduje na pace samochodu.
Matko... Jak zimno.
Czas na imprezę. [31]
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boli, boli, och, jak boli
Dziewięciolatka – mimo swojego wieku – wręcz w profesjonalny sposób wykonuje prawidłowy, opatrunek z gazy i bandaża. Jestem pod wrażeniem, ale jedyne, na co się silę, to słaby uśmiech. Cała ta sytuacja, mimo pozytywnego zakończenia, nie likwiduje poczucia bezwładności i żalu.
– Od kogo się tego nauczyłaś?
– Sama się nauczyłam. Musiałam. – Mówi cichutko, a jej głos wręcz zanika i ucieka z pierwszym lepszym podmuchem wiatru. – Mama czasem krzyczała za bardzo i rzucała kubkami. Kilka razy dostałam w głowę. Mam bliznę za uchem. To był ulubiony kubek taty... – Wzdryga się mocniej, a ja jedynie przytakuję.
– Nie traćmy czasu. Ruszajmy dalej.
Dużo bandaży załatwi sprawę. [13]
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pierwszy
– Panowie – zaczynam dyplomatycznie, skupiając ich uwagę na sobie. – Picie z wami to czysta przyjemność. Niestety obowiązki wzywają. Obiecuję, że jeśli świat się nie skończy, to zobaczymy się już niedługo.
Powrót do domu nie należy do najłatwiejszych, choć zaiste, wieczorny widok lustrzanych zaświatów powoduje u mnie ciarki na każdej części ciała. [4]
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dorośli
Wynajęcie pokoju hotelowego nie należy do najtańszych, jednak jest on wart swojej ceny.
Nagie oblicze nieznajomej onieśmiela mnie. Każda pojedyncza cebulka włosów napręża się jak struna, a ogień płonący w nas oświetla nasze plugastwo swoim nienamacalnym blaskiem.
Luna zachęca mnie do kolejnej rundy. Kim jestem, by odmówić tak wspaniałej kobiecie? [34]
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tuman
Transportują nas do głównej siedziby. Na miejscu przydzielają nam nieodpłatny nocleg, a także zapraszają mnie na poczęstunek. Izora zaś zostaje wzięta na przygotowania do „wyruszenia do domu”. Dziewczynka umacnia mnie w przekonaniu, że nic się jej nie stanie i ufa tym ludziom. W samej siedzibie widać dziesiątki fetyszystów skaryfikacji: obcięte płaty skóry, poskracane kończyny i palce, poucinane końcówki nosów czy usunięte uszy. Pierwszy raz doświadczam tego na żywo. Vrillsi poprzez pozbycie się jak największej fizycznej cząstki ludzkiej, chcą jak najbardziej zbliżyć się do tego, co czeka tam wysoko, w Backstage’u. Na razie jednak nie chcę poświęcać więcej uwagi historii odizolowanego plemienia, a zamiast tego przyjmuję poczęstunek oraz napoje. W tle słychać muzykę, śpiewy oraz czuć palone kadzidła. Nawet nie wiem, w którym momencie znajduję się na materacu i zasypiam.
Rażące światło padające prosto na moją twarz jest najmniej przyjemną rzeczą, jaka może mnie spotkać tego poranka. Potem jednak zmieniam zdanie; moje spojrzenie spotyka się z na wpół martwym obliczem Izory, której głowa pozbawiona jest rudych, kręconych włosów. Dziecko nie ma także brwi i rzęs, a dodatkowo odziane jest jedynie w szary materiał o nieokreślonym kroju.
Widok Izory, słońce, głowa.
Bolała mnie głowa.
Otumanienie. Czuję otumanienie. BoLi MnIe GłOwA. [29]
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jak w domu
Czuję powoli krew spływającą z mojej skroni na szyję, a także zimny, bezduszny kamień, który okazuje się moim katem... A obok mnie Izora, ze łzami w oczach, jednak z wymalowanym uśmiechem pod nosem. Zaczyna mnie zapewniać o tym, że nie powinienem trapić się swoim dalszym losem.
– Już dobrze. Co prawda, nie dotarliśmy do domu... Nie dotrzemy w każdym razie do niego. Proszę mocno się trzymać.
Obejmuje mnie z całych sił, a ja obserwuję, jak Szklany Sufit powoli zbliża się ku ziemi. W odbiciu naszej plugawości dojrzewam dzikie tańce, wielkie celebracje zmarłych. Wiwatują z okazji powrotu na ziemię i złączenia się na nowo z naszą rzeczywistością. Abstrakcyjne odbicia lustrzane obrazują dawno minione epoki i martwe eony, które przekształcają się w powolną nicość.
A w niej tylko ja i ona. Dookoła nas tańczą dusze, a swoim blaskiem przypominają miliony świetlików.
Idę potańczyć. Sam. [33]
29 [ECHO NIHILUM]
główka
Nogi Izory są w bliznach.
Ręce Izory są w bliznach.
Twarz Izory jest pokryta czarną farbą. I w bliznach.
Blizny. Blizny. Blizny. Blizny.
Momentalnie wstaję z łóżka i krzyczę; nie wiem dokładnie co, ale robię to głośno. Każdy jednak pogardza moim zwierzęcym nawoływaniem. W imię ostatniego aktu, przed „marszem do domu”, okaleczają biedną dziewczynkę. Najszybciej jak mogę, wyrywam Izorę z objęć chorych kultystów i biegnę z nią do – naprawionego przez naszych oprawców – samochodu. Tak szybko, jak to możliwe, opatruję jej rany i z piskiem opon ruszam do finalnej destynacji naszego dance macabre. Czuję jednak wirowanie, moją głowę co chwila przeszywa ogromny ból, w żołądku zaś odzywa się zawartość, która chce opuścić moje trzewia. Na domiar złego Izora zaczyna płakać, a jej policzki pokrywają się szkarłatem.
Izora czuje się coraz gorzej. TRZEBA JEJ POMÓC. [30]
Ja też czuję się coraz gorzej. [32]
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pomocy
Tracę panowanie nad kierownicą tuż przed żelazną bramą, która oddziela miasto od ogromnej konstrukcji kościoła. Przechodząc przez nią, natychmiast odczuwam mrowienie całego ciała; oczy szczypią mnie, jakbym posypał je solą, dłonie zaczynają się mocno pocić, czuję pulsowanie w skroniach. Wszystko wokół przybiera kształty przestrzeni nieeuklidesowych: widzę szklane, półprzezroczyste miraże i smugi białego światła, nad moją głową krążą sześcienno-podobne byty. Nawet nie zauważam, jak ciężar na moich dłoniach zanika. Czuję się coraz lżejszy, coraz bardziej swobodny w swoim marszu. Dopiero po dłuższej chwili spostrzegam, że Izora zniknęła – na moich dłoniach wciąż spoczywają ostatnie kawałki jej wcześniejszej obecności.
Spoglądam w górę, na szklany sufit, który niczym odkurzacz pochłania materialne cząsteczki dziewczynki.
Powoli poddaję się.
Wraz z nastaniem ranka zamykam oczy. Emanacja naszej kolektywnej jaźni przemawia do mnie półszeptem.
Jaźni mojej i Larsa. [35]
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(nie)przyjaciel
Z daleka słyszę dziką muzykę elektroniczną, która zaczyna mknąć przez moje receptory słuchowe coraz szybciej, aż w końcu techno-wycie staje się wręcz nieznośne. Znów jestem targany po ziemi w nieznanym kierunku. Słyszę krzyki i słowa w przeróżnych językach. Moje nozdrza kaleczą zapachy dewiacji. Czuję, jak moje ręce przywiązywane są do jakiegoś słupa. Hazazel – jak się okazuje – zdejmuje z mojej głowy worek.
– Jetzt geht’s los! Endzeit-Party ist hier! (Zaczyna się! Impreza Końca Świata!) Jesteśmy w domu... – w tym samym momencie, z moich i Hazazela ust wybrzmiewa dokończenie wiwatu naszego przybycia – ... dziecino!
Szaleńcze spojrzenia, okrzyki, wiwaty, spontaniczne morderstwa, na przemian kończące i zaczynające się orgie... A to wszystko w rytm odliczania czasu do upadnięcia szklanego sufitu. Backstage po krótkiej chwili całuje skorupę ziemską.
Jestem do niczego. DO NICZEGO. [34]
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szkarłat
Izora słabnie, a ja razem z nią. Moje nogi uginają się pod ciężarem własnego ciała oraz ciałka dziewięciolatki. Oddech przyspiesza i robi się ciężki, a w głowie pojawia się tysiąc i jedna myśl. Czuję zmęczenie, jeszcze większe niż kiedykolwiek wcześniej. Dziewczynka mocniej wtula się w moje ramiona.
Dam już sobie spokój. Wyluzuję. Po prostu odpocznę. [33]
Zasnę. Obudzę się, gdy będzie po wszystkim. [34]
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DUSZE
Taniec zagubionych dusz, zawieszonych między życiem a śmiercią sprawia, że zapominam o moim jestestwie. Po chwili, wszystko, co jeszcze jest materialne, przestaje takowym być. Moje ciało staje się dawno zapomnianym snem... A może nawet i koszmarem, z którego dopiero się budzę. Nie ma nic. Jestem ja, a w zasadzie moja świadomość; te lewitujące w rozdrożach marzeń impulsy elektryczne świadczące o moim bycie lub też jego braku, a obok nich cząstka Izory, dająca uczucie mojej wibrującej prezencji: sypkiej, lecz trwałej jak piach, jednocześnie kruchej i nieuchwytnej niczym rozbite na miliony kawałków szkło.
– Izora?
Lars nie wypełnił powierzonego mu zadania. Zawiódł. Zawiódł wszystkich. Teraz nie pozostało już nic. Nic prócz samego Larsa, który już na zawsze będzie wędrował po ziemi pokrytej szkłem i piachem.
S A M O T N Y. [1]
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SPEKTAKL NA NIEBOSKŁONIE
Zaczęło się. Najpierw ogłuszający pisk, przypominający tarcie widelcem po talerzu, potem błysk i jasny wybuch, który porównać można do asteroidy uderzającej w ziemię. Chwilę potem zapada dołująca ciemność. Tracę zmysły, tracę siebie. Przede mną rozciąga się...
N I C O Ś Ć [1]
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JAŹŃ
Widzę refleksy życia i śmierci, czuję obecność osób dawno zmarłych. Słowa nie są w stanie opisać tego, co jest konieczne dla tych, którzy nie wiedzą, co oznacza życie i śmierć. To dwa organy zespolone. Życie i śmierć. Śmierć ma twarz... i musisz zaprzyjaźnić się ze śmiercią. To pogranicze, ta absolutnie niedościgniona wibracja ekstatyczna, uczucie balansowania między żywym a martwym... to najpotężniejszy synonim bycia „żywym”. Wtedy i tylko wtedy życie staje się DOSKONAŁYM, KOMPLETNYM i CZYSTYM.
[[#%$@@%!]] [1]
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ŚMIE(R)Ć
Ta misja jeszcze się dobrze nie zaczęła, a już się skończyła. Żałosne.
Kurwa. [1]
Zuzanna Siewierska
To tylko sen
ZASADY GRY:
Zasada 1.
Po dokonaniu wyboru przejdź do numeru wskazanego paragrafu.
Zasada 2.
Zapisuj swoje wybory. Każdy z nich możesz podjąć tylko raz.
Wyjątek: gdy wszystkie możliwe wybory były wcześniej podjęte, wylosuj wybór.
Zasada 3.
Gdy paragraf przekierowuje Cię w inne miejsce, bez możliwości wyboru, postępuj zgodnie z instrukcją.
Zasada 4.
Moralność to uznane przez jednostkę reguły, zasady i normy. Jest to twór socjologiczny – moralności nie można oderwać od wartości i norm panujących w danym społeczeństwie. Nie znając aktualnej sytuacji, nie da się poprawnie ocenić czynów jako „moralne” lub „niemoralne”. Podejmując decyzje, kieruj się więc intuicją i chęcią poznania, nie moralnością.
Zasada 5.
Jeśli po przeczytaniu paragrafu 16 historia wydaje Ci się niepełna, przejdź do paragrafu 1. Pamiętaj o zasadzie 2.
1 [To tylko sen]
Ludzie twierdzą, że gdy ktoś do ciebie celuje, najlepszą rzeczą, jaką możesz zrobić to zacząć mówić. Zabawne, całe życie przecież powtarzano nam, by nie rozmawiać z obcymi. W tej sytuacji, podobno, należy powiedzieć wszystko. Jak się nazywasz, ile masz lat, gdzie dorastałeś. To sprawia, że w oczach przyszłego mordercy wydajemy się bardziej... ludzcy? Uczłowiecza nas, jesteśmy rodzicem, siostrą, bratem, opiekunką, a nie bezimienną ofiarą. Wywołuje empatię. Otworzyłam usta, jednak zanim wydobył się z nich jednak jakikolwiek dźwięk, poczułam ciężar metalu, który kurczowo ściskałam w dłoni. To ja trzymałam broń.
Pociągnęłam za spust. [3]
Odwróciłam się i, ze łzami w oczach, pobiegłam przed siebie. [2]
2 [To tylko sen]
Nie miałam pojęcia, ile czasu już pędziłam bez celu, ale ból przeszywający całe moje ciało dawał znać, że minęło więcej, niż bym chciała. Zatrzymałam się obok ruin jakiegoś dziwnego sklepu, a raczej czegoś, co sklepem było lata temu. Zabezpieczyłam broń i schowałam do kieszeni bluzy. Usiadłam i, po szybkim upewnieniu się, że nikogo nie ma w pobliżu, rozpłakałam się. Ziemia chyba mnie pożałowała, bo niebo zaczęło ronić łzy wraz ze mną. Odchyliłam głowę do tyłu, a strużki deszczu zmyły resztki makijażu. Tak niewiele mi brakowało, pokonałam już tak wielu, a teraz spanikowana odwróciłam się na pięcie i uciekłam? Nigdy nie potrafiłam patrzeć ludziom w oczy – usprawiedliwiłam samą siebie.
Wspomnienia napływały do mnie powoli. Wystarczył moment, a moja głowa przepełniła się nakładającymi się na siebie wersjami świata. Rozglądałam się, starając się skupić na tej rzeczywistości. Zadawałam sobie pytania, mające na celu utrzymać moje myśli tutaj.
Ile lat temu zaczął się konflikt?
Siedemnaście. Nie. Osiemnaście. Jutro będzie osiemnaście lat
Jak nazywało się to miasto?
Nairo. Chyba.
Mój ulubiony kolor?
Zielony.
Powoli osunęłam się na mokrą ziemię.
Kto mnie szuka?
Została dwójka. Cholerna moralność, gdybym się nie zawahała, byłby to już tylko Damian.
Przypominając sobie, jak łatwo mnie tu znaleźć, westchnęłam i podniosłam się z ziemi. Szumiało mi w głowie.
Uciekaj. [11]
Powroty i zmiany nigdy nie były łatwe. Zdając sobie sprawę, jak dobrą okazję straciłam, zamknęłam oczy. [12]
3 [To tylko sen]
Znajomy dźwięk budzika wyrwał mnie z zamyślenia.
Gdy nie mogłam spać, zawsze rozkładałam na czynniki pierwsze wszystkie decyzje podjęte w pracy. Chciałam uniknąć powtarzania własnych błędów. Nie spałam już od paru godzin. Ciężko mówić o koszmarach sennych w moim przypadku. Od osiemnastu lat śniłam kilka, zapętlających się schematów. Czasami zatracałam się w nich do tego stopnia, aż zapominałam, że to tylko wytwór mojej wyobraźni. Większym problemem był jednak fakt, iż po podniesieniu się z łóżka, sen mnie nie opuszczał. Odpuściłam rozważania, co jest jawą, co ułudą. Wyłączyłam piszczący budzik.
Szykując się do pracy, pustym wzrokiem rozejrzałam się po mieszkaniu. Na biurku leżał równo ułożony stos wezwań do zapłaty za wynajem, na środku stołu leżała paczka czerwonych Marlboro i popielniczka. Poza tymi dwoma drobnostkami, moje mieszkanie było nieskazitelnie czyste. Wręcz przerażająco, szpitalnie czyste. Zadzwonił telefon. Nieznany numer, inne miasto. Nie myśląc o tym, rozłączyłam telemarketera. Ubrałam garnitur i wysokie buty. Starałam się skupić. Dzisiaj miałam poprowadzić ważną rozprawę.
Znów ten sam numer.
Niechętnie nacisnęłam zieloną słuchawkę. [4]
Rozłączyłam natrętny telefon i opuściłam pośpiesznie mieszkanie. [5]
4 [To tylko sen]
– Pani Kubisz?
– Przy telefonie.
– Dzwonię ze szpitala imienia świętego Zaryckiego. Przyjęliśmy Joannę Kubisz, pani numer był na liście do kontaktu w nagłych wypadkach. Pani Joanna przeszła próbę samobójczą. Czy może pani przyjechać? Dobrze, by po odzyskaniu przytomności miała obok siebie kogoś bliskiego.
Poczułam, jak mój żołądek się skręca. Moja mama groziła, że odbierze sobie życie, odkąd pamiętam. Nie sądziłam, że kiedykolwiek to zrobi. Pielęgniarka przerwała przytłaczającą ciszę, pytając ponownie, czy przyjadę. Chciałam jej powiedzieć, by zadzwoniła do kogoś innego, ale nie było nikogo innego. Potwierdziłam, zakończyłyśmy rozmowę. Wyciągnęłam butelkę czystej wódki ze schowka. Nalałam do kieliszka i wypiłam jednym łykiem. Potem było jeszcze pięć kieliszków. A potem nie pamiętam.
Otworzyłam oczy. Długo dochodziło do mnie, gdzie jestem. Jednak ciążąca mi w dłoni broń, choć lżejsza o jeden z naboi, była wystarczającym przypomnieniem, co właśnie się stało. Co właśnie zrobiłam. Ostatni. Przedostatni, poprawiłam się. W oddali rozległ się głośny huk, poczułam, jak ziemia zadrżała. Na szczęście, uderzono daleko. To były jedyne momenty, kiedy naprawdę nie chciałam tu być.
Omijając ciało, pobiegłam. Byle jak najdalej. [8]
Powtarzając samej sobie, że to tylko sen, uderzyłam się w twarz. [5]
5 [To tylko sen]
Po chwili już oba policzki miałam obolałe. Zrzuciłam to na marcowy wiatr. Rozejrzałam się, jakbym nie była pewna, gdzie jestem. Przecież znałam te ulice. Od lat, niezmiennie, chodziłam tędy na autobus. Ten autobus, który właśnie odjeżdżał z przystanku. Super. Przeliczyłam szybko w głowie, o której powinnam być na miejscu i wystukałam wiadomość do znajomych, że się spóźnię. Nie śpieszyło mi się. Zapaliłam papierosa, licząc, że nikotyna stłumi głód. Nigdy nie lubiłam tej okolicy. Ciągnęło mnie do zgiełku miasta, dusiłam się tutaj. Westchnęłam. Gdy byłam mała, obiecałam sobie, że nie tknę alkoholu, papierosów ani innych używek. Postrzegałam je jako brudne i niszczące człowieka. Rzeczywistość nie była jednak tak czarno-biała. Ludzie przychodzą do barów wyniszczeni. Narkotyki czy etanol w krwiobiegu dają poczucie czystości. Złudne, niestety. Odpisując na kilka wiadomości, zboczyłam z trasy, by kupić alkohol.
Wdech, wydech – pomyślałam. Nałożyłam sztuczny uśmiech na twarz i weszłam do baru. Nie lubiłam imprezować. Jednak byłam gotowa zrobić wszystko, by nie wracać do domu. Przywitałam się z ludźmi, złożyli mi życzenia. Wszyscy mieli na twarzach tak samo fałszywe, dziwnie przyklejone uśmiechy. „Wszystkiego najlepszego, szczęśliwa szesnastka, tak?” Że też dzień połowinek musiał pokrywać się z moimi urodzinami. Zastanowiłam się, czy ktokolwiek z nas tak naprawdę chce tu być, czy może oni też przed czymś uciekają. Problemem był fakt, że ja starałam się uciec przed samą sobą.
Gdy padło pytanie, kto idzie na „aftera”, automatycznie się zgłosiłam. Moja mama prawdopodobnie była w tym momencie zdecydowanie zbyt pijana, by dotarło do niej, że ktoś wchodzi do mieszkania, jednak wolałam nie ryzykować. Z dwojga złego, już wolałam być tutaj niż w domu. Gdzieś w okolicach czwartej nad ranem zaczęliśmy przysypiać na stojąco. Polałam ostatnią kolejkę, a potem rozdzieliliśmy pokoje. Dostałam pokój na piętrze, łóżko dzielone z moim przyjacielem oraz jakąś nieznaną mi dziewczyną. Nim się położyliśmy, zdążyłam ukradkiem wypić jeszcze kilka shotów.
Położyłam się na niewygodnej kanapie i zamknęłam oczy. [6]
Zanim poszłam spać, wróciłam na chwilę do kuchni. [7]
6 [To tylko sen]
Podniosłam się i podbiegłam do toalety. Pozbywając się całej treści żołądka, w głowie dudniło mi tylko jedno: SZPITAL. Przetarłam usta ręką i zadzwoniłam po taksówkę.
Siedząc w poczekalni, patrzyłam na rybki pływające w brudnym akwarium. Lewo-prawo, lewo-prawo. Ciemnowłosa pielęgniarka zawołała mnie. Poczułam, jak resztki tego, co miałam w żołądku, podchodzą coraz wyżej w stronę krtani.
– Pani Kubisz, tak? Pani mama znajduje się w sali sto dwadzieścia dziewięć, na pierwszym piętrze.
Kiwnęłam tylko głową w odpowiedzi, bo wiedziałam, że jak tylko się odezwę, to nie uda mi się utrzymać łez pod powiekami. Z trudem przełykając ślinę, odszukałam salę.
Spojrzałam na mamę przez szybę.
Odwróciłam się i poszłam na autobus. [9]
Złapałam za klamkę. [15]
7 [To tylko sen]
Przechodząc po cichu koło kolejnych pokoi, usłyszałam rozmowę. Nie chciałam podsłuchiwać, jednak ciekawość wygrała.
– I co mam jej powiedzieć? Do niczego nie doszło – mimo że szeptał, oziębły głos chłopaka sprawił, że przeszły mnie dreszcze.
Dopiero po kilku sekundach dotarło do mnie, że chłopak, którego słyszałam, to nie losowa osoba z imprezy. Gdy kolejne zdania padły, odwróciłam się i cicho, pociągając nosem, zdjęłam torebkę z wieszaka. Zostałam zdradzona. Znowu. Chciałam krzyczeć, jednak zdałam sobie sprawę, że nie miałabym nawet co powiedzieć. Trzasnęłam drzwiami wyjściowymi. [10]
8 [To tylko sen]
Po chwili truchtu zwolniłam. A potem stanęłam. Moje tętno wreszcie wracało do normy. Poprawiłam bandaż na nodze i poszłam kulejąc w stronę pustostanu, który pieszczotliwie nazywałam domem. Stres ze mnie schodził, moja świadomość powoli przenosiła się do tej wersji świata. Wraz z powracającymi wspomnieniami zdałam sobie sprawę, co zaszło chwilę temu. Uśmiechnęłam się do siebie, maszerując żwawo. Jeden.
Jeden.
Został ostatni. Powtarzałam to całą drogę do domu.
Już dawno pogubiłam się w tym, co jest jawą, a co snem. Gdy tylko odzyskiwałam świadomość, akceptowałam sytuację. Zabawne, że to tutaj odnajdywałam się najlepiej. Odkąd pamiętam, uciekam. Od mamy alkoholiczki, zdradzającego chłopaka, śmierci brata, choroby. W świecie, gdzie jutro jest niepewne, to wszystko wydawało mi się dziwnie błahe. Nigdy wcześniej nie pomyślałabym, że będąc tak skłonna do uników, mogę być równocześnie tak dobra w walce. Skręcając w podejrzaną uliczkę, upewniłam się, że broń jest odbezpieczona. Przedarłam się przez chwasty porastające „drzwi” i weszłam do pustostanu.
Przemyłam ranę na nodze brudną wodą. Resztą płynu zgasiłam pragnienie. Broń leżąca obok rzuciła mi się w oczy. Od kilku lat zdawałam sobie sprawę z istnienia tej opcji. Naprawdę chciałam tu zostać. Wiedziałam, że jeśli tutaj zginę, wracam na dłuższy czas do innej rzeczywistości. Do bycia zapracowaną prawniczką bez życia prywatnego. Tamta wersja mnie nie tyle zasługiwała na śmierć, co po prostu nie chciała żyć. Druga „ja” to piętnastolatka przeżywająca w kółko traumy. Małolata – pomyślałam. Ona tym bardziej nie miałaby mi tego za złe. Kiedyś istniały też inne „wersje”. Zbyt długo ich jednak nie widziałam w lustrze, by się tym przejmować.
– Zostanę. ZOSTANĘ – dźwięk mojego głosu rozniósł się po pustostanie.
Czy wiedziałam, co robię? Oczywiście, że nie. To było po prostu jedyne, co przyszło mi do głowy. Zamknęłam oczy i się skupiłam.
Chciałam przenieść świadomość do „małoletniej” wersji. [10]
Chciałam przenieść świadomość do życia oziębłej prawniczki. [9]
9 [To tylko sen]
Dłuższą chwilę stałam w drzwiach, zastanawiając się, co właściwie robię. Opuszczenie szpitala nie było rozsądne. Jednak próby rozmowy z moją mamą nie przyniosłyby żadnych pozytywnych rezultatów. Była jedyną osobą z rodziny, jaką jeszcze miałam. Westchnęłam i wyszłam na zewnątrz. Zobaczyłam nadjeżdżający autobus. Gdy wiedziałam, że nie zahamuje, zrobiłam kilka szybkich kroków do przodu i zamknęłam oczy. [16]
10 [To tylko sen]
Przeszywała mnie złość i chyba nabawiłam się odmrożeń. Mimo to, chciałam jak najszybciej się oddalić. Czułam się cholernie pusta. Pozbawiona resztki siebie, jedynej części własnego życia, na której mi naprawdę zależało. Gdy dotarłam do głównej drogi, zwolniłam kroku, wiedząc, że nikt za mną nie podąża. Cieszyłam się, że zostałam sama, jednak jeszcze bardziej pragnęłam, by za mną pobiegł, płacząc i przepraszając. Chciałam, by się upodlił, upokorzył. Tak bardzo pragnęłam czegokolwiek. Jakiejkolwiek reakcji. Cholernej wiadomości. Potrzebowałam miłości, nienawiści, tego, by ktokolwiek żywił wobec mnie jakieś uczucia. Nie wiedziałam, gdzie idę. Byłam dla nich nikim. Żadne miejsce nie brzmiało dobrze. Gotowa zrobić wszystko, by sprawić sobie ulgę i wywołać jakąkolwiek reakcję otaczających mnie ludzi, obrałam trasę wycieczki. Całkowicie pogrążona we własnych myślach, skręciłam w stronę torów.
Siedząc na zmrożonym metalu, sztywnymi z zimna palcami odpaliłam kolejnego papierosa. Potem następnego. Paczka była już prawie pusta, gdy zobaczyłam zbliżające się, jasne światło. Pomyślałam o mojej mamie, która pewnie dowie się, że nie ma mnie w domu dopiero, gdy radio wygłosi poniedziałkowe wiadomości z informacją o wypadku. Zastanawiałam się, o czym pomyśli w tamtej chwili. Pewnie o tym samym, co mi przeszło przez myśl w tym momencie. Ostatnie, co pamiętam, to palące uczucie w przełyku. Moja nienawiść do alkoholu nigdy nie przezwyciężyła chęci ucieczki od rzeczywistości. Nawet nie miałam pewności, czy to była rzeczywistość. Może budzik nie zadzwonił, a ja nadal leżałam na łóżku, w moim szarym, smutnym pokoju. Zrzuciłam winę za mój alkoholizm na geny mamy. Potem była już tylko ciemność. [16]
11 [To tylko sen]
Weszłam do znajomego budynku. Kulejąc, dotarłam na piętro. Zastukałam w ustalony sposób. Drzwi uchyliły się nieznacznie, a ja zostałam brutalnie wciągnięta do środka.
– Joder! Anna, co ty tu robisz?! Dawno już miało cię tu nie być! – mimo krzyku, w tonie Damiana czuć było więcej troski niż złości.
– Hej, hej, spokojnie. Mam tu jeszcze trochę spraw do załatwienia a potem, puf, nie ma mnie i nigdy nie było – przemilczałam fakt, że jedną z pilnych spraw do załatwienia, było pozbycie się Damiana – a teraz daj mi żyletkę.
Usiadłam na kanapie i wyciągnęłam ranną nogę. Krew już dawno zastygła, musiałam rozciąć moje jedyne spodnie.
– Mhm. Bo zaryzykuję dopuszczenie cię do ostrego narzędzia – zaśmiał się i zręcznym ruchem naciął materiał.
– Że niby poderżnę ci gardło żyletką? – Mogłabym to zrobić. – Zrelaksuj się, pogadajmy..
– Nie mamy o czym rozmawiać, – uciął, a ja syknęłam z bólu, gdy przemywał ranę alkoholem – prześpij się, a potem się wynoś.
Może i nie miałam tu zbyt wielu znajomych, ale samotność mi nie doskwierała. Przyzwyczajona do otaczania się fałszywymi ludźmi, jakoś znosiłam tę wersję. Damian wskazał mi materac i dał podarty koc do okrycia. Mimo tego, co planowałam zrobić, był mi bliski. Jednak nade wszystko pragnęłam nowego początku. Wiedziałam, że osiągnięcie mojego celu nie wymaga odcięcia się od przeszłości. Wymaga pozbycia się jej.
Postanowiłam opuścić mieszkanie, gdy tylko zamknęły mu się oczy. [13]
Mimo walki z ciężkimi powiekami, szybko zapadłam w mocny sen. [12]
12 [To tylko sen]
Mój szary pokój nie był przyjemnym miejscem, by się budzić. Prawie czarne ściany nie zachęcały do rozpoczęcia nowego dnia. Moja mama przemalowała je, twierdząc, że to pora, bym dorosła. Tęskniłam za moim różowym pokojem. Wyłączając budzik, zerknęłam na kalendarz, który przypomniał mi o tym, o czym pamiętać nie chciałam. Nigdy nie lubiłam swoich urodzin. Na szczęście nikt poza mną zazwyczaj o nich nie pamiętał.
Postukałam miskami dla niepoznaki, potem wyrzuciłam płatki do kosza. Jedną z dość trudnych do przełknięcia lekcji życiowych, jakie dały mi ostatnie trzy lata, był fakt, że unikanie własnych problemów nie tylko nie pomaga, lecz powoduje też nowe. Prawie nie jadłam od śmierci brata. Nie wiem, czy to miało być spóźnione postanowienie noworoczne, czy forma kary. Obwiniałam się za to, co się stało. Mój mały braciszek miał być bezpieczny. Obiecałam, że nic mu się nie stanie. Obiektywnie wiedziałam, że to nasza mama zostawiła trzylatka samego w mieszkaniu. Moją winą było zostawienie Michałka z nią. Wychodząc do szkoły, wyniosłam śmieci.
Gdy zadzwonił ostatni, szkolny dzwonek, poczułam znajome ukłucie w piersi. Każdy powrót do domu był tak samo bolesny. W drodze zastanawiałam się, w jakim stanie zastanę mamę. Od śmierci Michała jej alkoholizm nabierał rozpędu. Mój osłabiony organizm odmawiał posłuszeństwa. Oparłam głowę o szybę autobusu, a oczy same mi się zamknęły. Zawsze wiedziałam, że trzynaście to pechowy numer. Wszystkiego najlepszego dla mnie. [13]
13 [To tylko sen]
Wychodząc z mieszkania, nie odwracałam się za siebie. Przetarłam pokryte lepką, czerwoną cieczą ręce o bluzę. Truchtem przedostałam się przez kilka najbliższych przecznic. Po chwili namysłu odnalazłam drogę do pustostanu.
„Dzień 6575” zapisałam pośpiesznie. Minęło osiemnaście lat, odkąd tu jestem. Z przerwami na sen. Brzmiało to niezwykle ironicznie w mojej sytuacji. Dokończyłam dzisiejsze sprawozdanie. Prowadzenie dziennika było jedyną stałą rzeczą w moim życiu. Zamknęłam i schowałam pamiętniczek. Poprawiając bandaż na nodze, podniosłam się z ziemi.
Zawsze czułam się tu dziwnie bezpieczna i spokojna. Coś warta, znacząca. Miałam wpływ na tutejsze realia, nigdy wcześniej nie doświadczyłam takiej sprawczości. Chciałam tu zostać. Często rozmyślałam, jak pozbyć się tego dziwnego zawieszenia między światami. O ile, w tym wypadku, o światach można mówić. Miałam dziesięć lat, gdy po raz pierwszy, po położeniu się do łóżka, ocknęłam się tutaj. Dzień śmierci mojego brata, tamtej nocy, stał się dniem powstaniem „tej” mnie. Minęło prawie dwa razy tyle czasu, a ja nadal pozostawałam gdzieś pomiędzy jawą a snem.
W realnym, a może raczej powinnam była powiedzieć „pierwszym”, życiu nosiłam maskę. Cały czas musiałam udawać, coś udowadniać. Tutaj było tak... naturalnie. Od wybuchu wojny prawie nie było tu ludzi. Poza tym, spędziłam już tyle lat uciekając. Tutaj to nie uniki a umiejętność walki była przydatna. I okazało się, że jestem w tym zajebiście dobra. Gdy tylko zdążyłam się podnieść, silny ból przeszywający moją klatkę piersiową powalił mnie na kolana. Ostatkiem sił odwróciłam głowę, ujrzałam tylko zarys męskiej sylwetki. Mężczyzna, do którego rano mierzyłam, trzymał mnie na muszce. Kolejny strzał już nie chybił mojego czoła. [16]
14 [To tylko sen]
Krzyknęłam z bólu, szeroko otwierając oczy. Nieświadoma, co zaszło, rozejrzałam się po pustostanie. Lekko się krzywiąc, wstałam i skręciłam papierosa. Chyba niektóre rzeczy się nie zmieniają, niezależnie od miejsca czy czasów. Schowałam broń do kieszeni i opuściłam moje „mieszkanko”. Nowy dzień promieniami słońca witał zbombardowane miasto. Wojna trwała tu już osiemnaście lat. Musiałam się upewnić, że ostatnia osoba, która wiedziała, kto był powodem konfliktu, nie zazna zmroku. Wtedy będę bezpieczna.
Skręciłam w ciasny zaułek. O tej porze nie kręciło się tu zbyt wiele osób, jednak, dla pewności, odbezpieczyłam broń. Kolejne dwa zakręty. Szary budynek, pierwsze piętro. Stanęłam przy drzwiach. Odruchowo chciałam zastukać nasz szyfr. W rytm uderzeń uchyliłyby się drzwi, szybkim ruchem wciągnąłby mnie do środka, nim ktokolwiek zdążyłby zauważyć, że tu byłam. Odepchnęłam od siebie te myśli. Odsuwałam w czasie to, co przesądzone zostało dawno temu. Kopnięciem wyważyłam drzwi.
Nie miałam tutaj nikogo poza Damianem. Samotność, wcześniej tak przeze mnie upragniona, moje trofeum niezależności, teraz zdawała się ciążyć mi na piersi. Wycelowałam. Padł strzał. Nigdy nie pociągnęłam za spust.
Gdy zdał sobie sprawę, kto wdarł się do jego mieszkania, a teraz wykrwawiał się na podłodze, Damian zaczął krzyczeć. Gdzieś między przekleństwami, przeprosinami i wyzwiskami, rzucanymi w moją stronę, usłyszałam stłumione „kocham cię, nie umieraj proszę, nie umieraj”. Nie jestem pewna, czy ktoś kiedykolwiek, w tej lub innej rzeczywistości, powiedział mi, że mnie kocha. Może to dobrze, że to ja traciłam coraz więcej krwi. Jego jedynym błędem było trafienie na mnie, w złym miejscu, w złym czasie. A może to wszystko był tylko dziwny sen. Problem polegał na tym, że cholernie nie chciałam się budzić. Zdążyłam tylko poczuć zimne dłonie Damiana, uciskające moją klatkę piersiową. Potem była już tylko pochłaniająca wszystko ciemność. [16]
15 [To tylko sen]
Trzęsły mi się dłonie. Powoli weszłam do sali. Chciałam się odezwać, ale nie miałam pojęcia, co należy powiedzieć w takiej sytuacji. Moja mama nigdy nie była mi bliską emocjonalnie osobą, a w tym momencie czułam, że jest mi jeszcze bardziej obca.
– Jak do tego doszło? – zdawałam sobie sprawę, że moje pytanie było doszczętnie pozbawione empatii, jednak nie potrafiłam się zdobyć na nic więcej.
– W tym szpitalu urodził się Michał, pamiętasz? – oczywiście, że pamiętałam. Mimo, że bardzo starałam się wyprzeć to z pamięci.
Michał urodził się, gdy miałam niecałe siedem lat. Mocno płakał, pamiętam, że obiecałam sobie wtedy, że będę o niego dbać i nie pozwolę, by stało mu się coś złego. Mama musiała być poddana operacji, w związku z jakimiś komplikacjami przy porodzie. Pielęgniarka zaleciła, by nie wstawała przez dwa tygodnie. Faktycznie, nie ruszała się z łóżka. Jednak nawet jako dziecko wiedziałam, że coś jest nie tak. Myślę, że nie lubiła bycia mamą. Jakby posiadanie kolejnego dziecka tylko pogłębiło jej depresję i problemy z alkoholem. Nigdy nie złamałam obietnicy danej bratu. Mimo, że przez długi czas obwiniałam się za jego śmierć.
Zastąpiłam mu w pewnym sensie rodziców, których nam tak bardzo brakowało. Przynajmniej starałam się. Tak długo, jak mogłam.
– Pamiętam. Dziwi mnie, że ty pamiętasz – słowa wypłynęły z moich ust zdecydowanie za szybko. – Przepraszam, przepraszam – odwróciłam się i wybiegłam z sali. [9]
16 [To tylko sen]
Rozejrzałam się, niepewna, co znajduje się wokół mnie. Środek lasu nie był jednak zbyt dobrym miejscem na oględziny terenu. Wzruszyłam ramionami i zaczęłam przełazić przez gąszcz. Kierunek obrałam losowo, nie widząc nic oprócz drzew i pojedynczych kwiatków, ciężko byłoby tu się poruszać nawet z mapą. Co kilka kilometrów oznaczałam teren, by pamiętać, co już zwiedziłam lub, innymi słowy, nie chodzić w kółko. Zanim zapadł zmrok ujrzałam w oddali płomień, jakby ognisko lub pochodnię. Przyśpieszyłam kroku.
Pierwszy raz „nowe” i „nieznane”, wydało mi się szansą na przygodę. Pierwszy raz nie chciałam uciekać.
Igor Czarnecki, Edyta Kownacka
Bellum et pax
Instrukcja
W niniejszej historii paragrafowej poruszasz się po tym świecie nie tylko jako czytelnik/czytelniczka, ale również jako bohater/bohaterka tych zdarzeń. Masz prawo wyboru swojej drogi, ale nigdy nie wiesz, jakie konsekwencje one ze sobą przyniosą ani czy Twojej drogi nie zdeterminowały decyzje osób, na które nie masz żadnego wpływu.
Pogódź się ze swoim losem albo staw czoła wyzwaniu. Tylko czy na pewno nie jesteś skazany/a na porażkę?
Zapisuj swoje wybory, w późniejszej części historii niektóre ścieżki będą dla Ciebie niedostępne.
Zasady (od Redakcji)
Całość tekstu podzielona jest na numerowane paragrafy, czyli mini rozdziały. Nie czytasz ich jednak według kolejności numeracji! W każdym paragrafie znajdziesz jeden (lub kilka do wyboru) odnośników do innych paragrafów. Podejmujesz decyzję, którą z dróg chcesz obrać i udajesz się do wskazanego numeru.
Prolog:
Ludzkość cyklicznie dąży do samozagłady. W okresach wyciszenia tworzą się idee równości i powszechnego dobrobytu. Nie mają one silnych fundamentów w świadomości ludzkiej. Czasy pokoju są nieudolną próbą udowodnienia przez ludzi, że ich natura sprowadza się nie tylko do walki o przetrwanie. Wmawiamy sobie, że siedzą w nas wzniosłe wartości, dobro i prawość. Po stu latach chwiejnego pokoju przyszedł czas na nową odbudowę na powstałych zgliszczach.
Po latach kryzysów klimatycznych i gospodarczych naturalną koleją rzeczy jest powrót do pierwotnych walk o przetrwanie. Społeczeństwa antagonizowały się i stopniowo izolowały. Państwa stopniowo dominowały swoje bloki wpływów, co tylko napędzało imperializm i doprowadzało do eskalacji konfliktów.
W 2030 roku wybuchła wielka wojna, która od lat pochłania niezliczone rzesze ludzi. Czy przy jej końcu ostanie się jakiekolwiek życie czy wzniosła idea?
Z początkiem wojny zmobilizowano wszystkich mężczyzn. Pozostawili swe domy, rodziny i dotychczasowe życie...
[Rok 2030, Rosja, Syberia]
Wezwanie przyszło kilka dni temu. W ich domu nigdy nie panowała równie dominująca cisza. Nikt też nie domyśliłby się, jak wielkie znaczenie może mieć wspólnie zjedzone śniadanie. Odbyło się ono tysiąc razy i żadne z nich nie było godne zapamiętania. Jegor patrzył w milczeniu na swoją żonę. Nie wiedział, czy dotrwa do ponownego spotkania za pół roku. Widział w niej narastające napięcie i zdecydowanie, którego obawiał się, od kiedy licha kartka papieru wywróciła ich życie do góry nogami.
– Pojadę z tobą... – zaczęła, a on wstrzymał oddech. – Wyruszę z tobą na front.
– Nie ma opcji, kochanie – odparł po dłuższym namyśle.
– Wiesz, że i tak to zrobię.
[Rok 2035]
Strzały rozpoczęły się wraz z nastaniem poranka. Masy ludzi rzuciły się na siebie. W chaosie i dymie nikt już nie był pewien z kim walczy, nie miało to jednak znaczenia.
Po kilku godzinach czuła przewlekły ból mięśni. Nie mogła jednak się wycofać. Nie miała również szansy, aby uniknąć postrzału...
[Szpital wojskowy]
Wielka Wojna nie przebiegała zgodnie z przyjętą strategią. Kurcząca się armia zmusiła rząd do zastosowania drastycznych środków.
Tajny projekt zakładał stworzenie ludzi-robotów, którzy będą w stanie pracować efektywniej przy mniejszym wykorzystaniu zasobów. W szeregu ludzi przykutych łańcuchami do ścian, niczym trofea myśliwych, była również i ona. Jej bok zachodził ropą, a z czoła wypływał strumień krwi. Czekała na wstrzyknięcie komórek, które wzmocnią jej odporność oraz sprawią, że będzie niezniszczalna. W tym samym czasie na blok przywieziono cara w bardzo ciężkim stanie. W całym tym chaosie zostały jej omyłkowo wstrzyknięte komórki pobrane do badań laboratoryjnych. W połączeniu z resztą komórek dało to ekstremalne skutki.
Przejdź do 1
1 [Bellum et pax]
[zaświaty]
Ostatnie co pamięta, to ból mięśni. A teraz wylądowała na plaży, niby jej znajomej, ale jednak jakiejś obcej. Wyczuwa, że świat wytwarzał inną atmosferę – spokojniejszą, a może raczej bardziej nieruchomą. Zauważa bliskie sobie osoby, zarówno wciąż żyjące jak i te, które dawno odeszły. W jednej z nich rozpoznaje swoją babcię, która zmierza w stronę karczmy na wzgórzu.
Zostaje na plaży. [36]
Idzie za babcią. [2]
2 [Bellum et pax]
Tuż za drzwiami karczmy babcia znika jej z oczu, w tle słychać rozmowę trzech grup siedzących przy oddzielnych stolikach. Do którego powinna dołączyć?
Problemy codziennego świata. [3]
Zmarłe dusze. [10]
Potrzeby codziennego świata. [13]
3 [Bellum et pax]
Dosiada się do stolika, przy którym siedzi trzech wysokich, ubranych na czarno mężczyzn. Na ziemi uosabiali problemy współczesnego świata (chciwość, gonienie za sławą, dyskryminację). Ale wojny niszczą wytworzony porządek. Zaczyna liczyć się jedynie przetrwanie. Na ziemi nic na nich nie czeka. Rozumieją problem kobiety, która się do nich dosiadła i radzą, którą drogą powinna podążać, aby dotrzeć do wiedźmy z lasu. Wiedźma powinna znać sposób na powrót do ziemskiej powłoki.
Wychodzi z karczmy i rusza wskazaną drogą. [4]
4 [Bellum et pax]
Po wyjściu z karczmy uderza ją deszcz, idzie się więc schronić w pobliskim lesie. Napotyka tam siwego starca, który proponuje jej w zamian za pomoc cenny podarek – możliwość postrzegania ludzkich intencji.
Przyjmuje misję. [5]
Idzie dalej, nie zważając na niego dłużej. [6]
5 [Bellum et pax]
Dawno temu, gdy siwy starzec jeszcze nie był siwy ani stary, wiódł spokojne, dostojne życie. Nic nie zapowiadało przerwania tej sielanki. Jednakże pewnego dnia starzec stracił najcenniejszą mu rzecz, a mianowicie obraz żony w złotej ramie. Chciwy barman przywłaszczył go sobie i powiesił w karczmie. Musi tam wrócić i go odzyskać, zostając poniekąd złodziejką, albo może pozostawić starca samego z jego bajdurzeniem.
Przyjmuje misję. [7]
Odmawia starcowi i rusza w swoją stronę. [6]
6 [Bellum et pax]
Poszedłszy dalej, czuje jakieś lekkie uczucie w klatce piersiowej, ale nie przejmuje się tym zbytnio. Czuje jednak pustkę. Starzec w ramach kary za jej pogardę odebrał jej najcenniejsze wspomnienia – te o Jegorze.
Dociera do martwych wód. [9]
7 [Bellum et pax]
Wróciła do karczmy.
Tuż nad barem wisi obraz w złotej ramie, a na nim widnieje piękna brązowowłosa kobieta. Wcześniej nie zwróciła uwagi na ten element pomieszczenia. Podchodzi do barmana i mówi mu, że tuż za ścianą wybuchła bójka. Barman momentalnie wybiega zza baru, a gdy po chwili wraca, nie ma już ani kobiety, ani obrazu.
Wychodzi z karczmy i wraca do lasu. [8]
8 [Bellum et pax]
Starzec na widok obrazu, tak długo niewidzianego, od razu się wzrusza i zgodnie z obietnicą daje jej amulet, który pozwala dostrzec prawdziwe intencje ludzi.
Żegna się ze starcem i rusza w stronę martwych wód. [9]
9 [Bellum et pax]
Dociera do bagna, na którym przed wiekami został uwięziony Koszczej. Jako potężny czarownik był w posiadaniu dwóch atrybutów, martwej i żywej wody. Żywa przywracała do życia umarłych i konających, natomiast martwa – leczyła rany i dawała długowieczność. Wśród tych wszystkich strumieni wody w oddali dostrzega jego postać.
Kiedy ją zauważa, zrywa się na równe nogi. Od razu poznaje w niej pokrewną duszę swojej byłej kochanki – Marii. Widzi jej zafascynowanie jego więzieniem. W istocie prezentowało się okazale – parki, marmurowe pomniki, zadbane żywopłoty. Całość obrazka zakłócało jedynie brudne bagno pośrodku.
Wykorzystuje jej uwagę i przedstawia swoją historię – od miłości, po zdradę i uwięzienie. Od wieków czekał na kogoś, kto odzyskałby dla niego jego własne serce, zamknięte w skrzyni przez Marię.
Nie wie, czy wierzy w jego opowieść i szlachetność, którą sobie przypisał. Niemniej – kieruje się w stronę chaty Marii. Czas na decyzje jeszcze przyjdzie.
Rusza w dalszą drogę. [15]
10 [Bellum et pax]
Dosiada się do stolika pełnego zgnębionych dusz. Za życia uwielbiały dręczyć innych. Stanowiło to źródło ich rozrywki. Posiadają w sobie aurę charyzmy i tajemniczości zarazem, dlatego – choć intuicja podpowiada jej, że znalazła się w bezpośrednim niebezpieczeństwie – zafascynowana postanawia z nimi zostać. W świecie idealnym „każda” potrzeba duszy jest zaspokajana, jednak zawsze znajdzie się grupa tych, którzy będą potrzebować innego rodzaju rozrywek. Dusze postanawiają zaszczepić w niej szaleństwo i związać ją ze sobą na tak długo, jak pozostanie w Zaświatach.
Wychodzi z karczmy. [11]
11 [Bellum et pax]
Nieopodal karczmy dostrzega dzikiego, czarnego jednorożca. Pod wpływem demonów postanawia go zabić.
Zabija jednorożca. [12]
12 [Bellum et pax]
Jednorożec pada martwy na ziemię. Aby uzyskać jego moce – dojrzenia słabości innych ludzi oraz pola ochronnego – decyduje się odciąć jego róg i zachować go.
Po pewnym czasie dociera do martwych wód. [9]
13 [Bellum et pax]
Dosiada się do stolika, przy którym siedzą przemiłe, młode kobiety, choć ich postacie są dosyć niedookreślone. Pierwszą myślą na jej widok, jaka do nich przyszła, było to, iż niezwykle przypomina wiedźmę z lasu – Marię. Niezależnie od tego, czy są spokrewnione, wskazują jej drogę do chaty. Tylko ona będzie wiedziała, w jaki sposób utorować drogę duszy do ciała. Jeśli zwróci się o pomoc w podróży do jednorożca – z pewnością ją otrzyma.
Wychodzi z karczmy. [14]
14 [Bellum et pax]
Tuż przy wejściu stoi biały jednorożec o bujnej, jaskrawej grzywie. Dosiada go i pędzą w stronę Gwiazdozbioru Koziorożca.
Dojeżdżają do martwych wód. [9]
15 [Bellum et pax]
W samym środku głębokiego lasu, tuż przy rwącej rzece, stoi chata jej praprzodkini – Marii. Za życia, w XIV-wiecznej Rusi, wyuczyła się akuszerstwa i pomagała wszystkim kobietom w okolicy. Los obdarzył ją również niezwykłą urodą, której ówczesny władca nie mógł się oprzeć, kiedy tylko ją ujrzał. Porwał ją i uczynił z niej swoją konkubinę. Zamknięta w pałacowych ścianach nie miała łatwego życia. Wiązało się ono ze zniewoleniem, upodleniem i przemocą.
Nie brakowało jej jednak sprytu, więc uwiódłszy jednego ze strażników, zyskała możliwość ucieczki. Ale osamotniona jednostka nie będzie mieć wystarczającej siły, aby uciec takiej potędze. Oskarżona o czarownictwo umarła na stosie, żałując, że nie wykorzystała swojego dostępu do władzy, aby zmienić panujący system.
Widzi w swojej potomkini szanse, których sama nie miała. Obdarzona tak wielką mocą, może i powinna sięgnąć po władzę i w końcu zmienić ten świat. Nie waha się przedstawić jej tej perspektywy i nadać cel ziemskiej wędrówce.
Wybierz tę ścieżkę, gdy bohaterka rozmawiała z potrzebami. [16]
Wybierz tę ścieżkę, gdy bohaterka rozmawiała ze zmarłymi duszami. [17]
Wybierz tę ścieżkę, gdy bohaterka rozmawiała z problemami. [18]
16 [Bellum et pax]
Podoba jej się historia opowiedziana przez Koszczeja, ale jednorożec zdradził jej prawdę o naturze czarownika i okolicznościach, które zmusiły Marię do wykradnięcia jego serca i uwięzienia go na wodach. Pragnie powrotu do świata żywych, jest zdeterminowana, aby zmienić losy świata – zakończyć wojnę, zmienić system, skończyć z przemocą wobec innych. Jegor czeka tam na nią i jest w stanie pomóc jej w misji powierzonej przez babcię.
Wraca do świata żywych. [21]
17 [Bellum et pax]
W świecie żywych i umarłych nie ma miejsca na czyste dobro. Dusze ludzkie nawet po śmierci nie zapominają o swoich pragnieniach i ziemskich dążeniach. Są nieszkodliwe jedynie dlatego, że nie mają już dostępu do świata.
A jednak natura pragnie i dąży do równowagi. Z czasem w zaświatach pojawiły się dusze, które chciały doświadczyć czystego dobra i na bazie tych marzeń powstał jednorożec. A był on tak wspaniały i niósł ze sobą tyle pocieszenia i pomocy, że natura postanowiła nadać mu materialną formę, aby mógł działać i mieszać w materialnym świecie.
Rogi jednorożców mają wielką moc. Liczni rozważali zdobycie ich, ale wiązało się to z zabójstwem tych istot. W naturze nie ma miejsca na brak równowagi albo uniknięcie konsekwencji swoich działań. Kiedy zabijasz takie dobro, tracisz swe człowieczeństwo, twoje zmysły mieszają się i czeka cię jednie obłęd.
Wierzy w historię Koszczeja. Ale nawet gdyby kłamał, to nie miało większego znaczenia. Widziała najgorsze strony w innych duszach. Czuje narastające obrzydzenie i strach. Nie czuje się jak prawdziwa osoba. Właściwe wcale nie wie, po co istnieje. Zastanawia się też, dlaczego żyją inni. A ta wędrówka nawet nie kończy się po śmierci. Być może zupełne unicestwienie i odejście w nicość jest odpowiednim rozwiązaniem? I jedyną drogą do ładu i szczęścia, o których mówiła jej babka. Tylko co ona może wiedzieć o dobru, kiedy sama ma krew na rękach?
Zabiera Marii serce Koszczeja i wraca do niego. [18]
18 [Bellum et pax]
Koszczej przez wieki tkwił uwięziony na wodach i rozmyślał o zemście. Nie miał jednak żadnych możliwości, aby działać. Jednak ludzka głupota i żądze jak zwykle w końcu podsunęły mu rozwiązanie. Nareszcie odzyska swoje serce i wolność.
Jeśli bohaterka dopuściła się zabójstwa jednorożca. [19]
Jeśli bohaterka spotkała starca. [20]
19 [Bellum et pax]
Liczył się dla niej efekt końcowy – odzyskanie spokoju. Koszczej obiecał jej pomoc leczniczą dzięki martwej wodzie. Nie dziwi się jednak mocno, gdy uwolniony z kajdan kpi z tej umowy. Ostatecznie otrzymuje w zaświatach to, czego pragnęła – spokoju. Unicestwienie jej duszy jest jednym z potencjalnych rozwiązań.
W przypływie ostatniej chwili miga jej jednak przerażająca myśl: „Za moje błędy zapłaci tak naprawdę Maria”.
Umiera, a zaświaty i świat rzeczywisty stają się jeszcze podlejszym miejscem, kiedy dostają się pod panowanie Koszczeja.
[Koniec]
20 [Bellum et pax]
Wysłuchuje z uwagą opowieści Koszczeja, a potem Marii. Oboje pragną ją wykorzystać do osobistych celów. Ale sama dobrze wie, czego pragnie i potrzebuje. Przez wiele lat była pionkiem swojego kraju. Dawało jej to złudne poczucie bezpieczeństwa. Robiła wszystko, czego od niej wymagano. I co jej z tego przyszło? Została sprowadzona do roli mięsa, które można wykorzystać według własnych korzyści. Nadszedł czas, aby stworzyła świat, na jaki zasługują ludzie...
Nie zabiera Marii serca. [21]
Zabiera Marii serce Koszczeja i wraca do niego. [22]
21 [Bellum et pax]
Wraca na ziemię.
Wybudza się. [25]
22 [Bellum et pax]
Koszczej przez wieki tkwił uwięziony i rozmyślał o zemście. Nie miał jednak żadnych możliwości, aby działać. Jednak ludzka głupota i żądze jak zwykle w końcu podsunęły mu rozwiązanie. Nareszcie odzyska swoje serce i wolność.
Jeśli bohaterka ma moc rozpoznawania ludzkich intencji. [24]
Jeśli bohaterka jest pozbawiona mocy rozpoznawania ludzkich intencji. [23]
23 [Bellum et pax]
Kiedy Koszczej dokłada kolejne oczka w dzierganej przez niego historii, dobrze wie, jakie ma wobec niej zamiary. Pozbawia się złudzeń, co do człowieczej natury. Babka również nie była do końca szczera w swojej opowieści, ale rzeczywiście kierowały nią wzniosłe cele. Widzi w swojej wyobraźni wizję tego świata – nareszcie szczęśliwego. Żeby jednak tego dokonać, potrzebuje władzy i czasu. Obie rzeczy zapewni jej ta podła kreatura.
Podaje mu jego serce, a on gwałtownie wyrywa je z jej rąk i pospiesznie umieszcza na swoim miejscu.
– Wiesz... Miałem mnóstwo czasu na tworzenie planów... – uśmiecha się lekko.
Z pewnością zdążył łaskawie ją w nich uwzględnić.
– Czy to pycha sprawiła, że jesteś tak tępy, by ponownie popełnić ten sam błąd?
Odczuwa w jednej chwili przeszywający ból, który rzuca go na kolana. Dziwi się, kiedy lokalizuje jego źródło we własnym sercu.
– Możesz wyrwać sobie serce, ale w twoim krwiobiegu i tak wciąż będzie tkwić trucizna. To jest zdecydowanie odpowiedniejszy los dla ciebie. Szkoda, że moja babka nie miała w sobie nigdy tej siły, by się na to zdecydować.
Odbiera mu jego moce i odchodzi, rozkoszując się okrzykami bólu Koszczeja.
Rusza w dalszą drogę. [21]
24 [Bellum et pax]
Koszczej z pewnością miał czas na szlifowanie umiejętności retorycznych. Cieszy się, że pomogła Starcowi i zyskała moc widzenia intencji. Czuje, że w przeciwnym wypadku moc tej opowieści zawładnęłaby nią. I czekałaby na nią jedynie zguba.
– Jeśli chcesz odzyskać swoje serce, musisz złożyć mi przysięgę.
– Jak mniemam, ustaliliśmy wcześniej warunki naszej umowy. Woda za serce.
– Brakowało jednak formalnej przysięgi, zmiany w strukturze świata, a twoja reputacja jest dosyć jasna...
– Ludzka istota nie jest na tyle mocna, by się mi przeciwstawiać, więc lepiej nie przeciągaj tej dyskusji.
Jak na ironię, jej celem jest właśnie jak najdłuższa dyskusja. Widziała już Marię wystarczająco blisko artefaktów wody.
– Po prostu wypowiedz słowa przysięgi.
– Chyba jednak po prostu pozbawię cię życia.
– Szkoda, że masz tak zawężone pole działania.
Spogląda na nią ze zdziwieniem. Nagle czuje, że jego moc gwałtownie osłabła i osadziła go na niewielkiej przestrzeni bagna. Odwraca się i widzi Marię. A więc po raz kolejny wbiła mu nóż w plecy, chociaż kiedyś oddał jej wszystko, co miał.
– Wygrałaś po raz kolejny. – Zamyśla się chwilę. – Pamiętasz, jak uwielbiałem twoje bajki?
– Tak, to wciąż najszczęśliwsze wspomnienia, jakie mam.
– Widzę, że jesteś coraz lepsza w ich opowiadaniu. Odwiedź mnie kiedyś, przysiądź na tamtym kamieniu i choć przez chwilę udawajmy, że nic się nie wydarzyło.
Nienawidzi go i kochała jednocześnie. Krzywdził ją i wielbił. Nigdy nie wiedziała, jaki dzień – dobry czy koszmarny – na nią czeka. Zatęskniła jednak za spokojem, który kryje się w toczonych opowieściach. Przytakuje więc.
Odchodzą. Maria ponownie umieszcza w skrzyni serce Koszczeja, nie zauważa jednak drobnego ubytku stworzonego przez jej potomkinię. Ale któż by się nie pokusił na odrobinę nieśmiertelności w swoich dłoniach?
Rusza w dalszą drogę. [21]
25 [Bellum et pax]
Kiedy odzyskuje przytomność, najpierw uderza w nią chłód, ból i ogromne zmęczenie. A więc wróciła do swojego ciała na ziemi.
Przez następnych kilka tygodni naukowcy próbują dowiedzieć się, jakie umiejętności zyskała. Nie zamierza jednak zdradzać się ze swoim połączeniem z zaświatami. Wie też od Marii, że to zbyt potężna moc jak dla człowieka. Jej używanie niszczyłoby jej ciało. W inny sposób zrealizuje swoje plany.
Nareszcie wraca do bazy wojskowej, w swojej misji nie może działać samotnie.
Przejdź do [26] jeśli:
...bohaterce w Zaświatach pomagał jednorożec.
Lub:
...bohaterka pomogła Starcowi, ale nie zdecydowała się na uzyskanie atrybutów Koszczeja.
Lub:
...bohaterka pomogła Starcowi i wykradła atrybuty Koszczeja, dzięki współpracy z Marią.
Inaczej:
Jeśli bohaterka nie pomogła Starcowi i nie zdecydowała się na zdobycie atrybutów Koszczeja. [31]
Jeśli bohaterka pomogła Starcowi i wykradła atrybuty Koszczeja (dzięki truciźnie). [34]
26 [Bellum et pax]
Baza wydaje jej się jeszcze bardziej katorżnicza po czasie spędzonym w Zaświatach. Zmiany nigdy jednak nie odznaczają się wygodą. Musi odnaleźć Jegora. Jako mężczyzna szybko uzyskał awans w wojsku i obecnie miał stopień porucznika, czyli miał dostęp do zasobów i władzy.
Spotyka go przy samej linii lasu, na skraju obozu. Zawzięcie tłumaczy coś swoim kompanom. Nigdy nie widziała u niego takiej gwałtowności, wręcz agresji, nawet po kilku latach krwawych walk podczas wojny.
Zauważa ją i w jednej chwili całkowicie zamiera, aby gwałtownie rzucić się w jej stronę i schwytać w objęcia.
– Nie spodziewałem się, że te skurwysyny cię wypuszczą. – Całuje ją lekko w czoło, w widoczną bliznę. – Zgromadziłem własną armię ludzi i zdobyłem środki potrzebne, aby cię odzyskać. Nawet nie wiesz, ilu naszych bliskich zabrali na te eksperymenty, a jest to stale rosnąca liczba. I nigdy nie wracają... – Przygląda się jej z napięciem.
– Cóż... Byłam nieudanym eksperymentem, bardziej im się przydam tutaj, a przynajmniej tak im się wydaje. Musimy to skończyć, a dzięki tobie jesteśmy w stanie to zrobić.
Droga do bazy przywódcy. [27]
27 [Bellum et pax]
Dotarcie do budynków, w którym rezyduje przywódca nie jest trudne. Czy wykazał się głupotą, czy może pychą w wierze o swoje bezpieczeństwo, a może skąpstwem na zabezpieczenie terenu – powody są nieważne, ale skutek jeden – dotarcie do niego było praktycznie bezproblemowe. A już z pewnością proste dla małej armii rewolucjonistów zahartowanych podczas wojny.
Dopiero w środku natrafiają na grupę gotową ich zatrzymać.
To droga, jeśli wcześniej pomagał jej jednorożec. [28]
To droga, jeśli widziała intencje Marii i Koszczeja i postanowiła pójść własną drogą bez kolejnych atrybutów. [29]
To droga, jeśli wykradła Koszczejowi atrybuty. [32]
28 [Bellum et pax]
Nie pragnie takiego krwawego rozwiązania. Wierzy, że potrafi do nich dotrzeć. Przemówić do rozumu. I nakłonić na inne rozwiązanie, które zmieni ich system. Istnieje rzeczywistość, w której panuje szczęście. I składa się ona z ludzkich dusz. A więc można to odwzorować tu na ziemi.
– Stójcie! Ta walka jest bezsensowna. Istnieje inna droga, lepsza, musicie mnie tylko wysłuchać... – Kiedy czuje nagły ból, ze świstem wciąga powietrze i upada na ziemię.
Została postrzelona i to wydarzenie pcha wszystkich do mordu. Nie jest ważny przebieg zdarzeń – mają jednak zbyt mało zasobów i za mało wiary w sprawę.
Spotykają się ponownie w Zaświatach.
[Koniec]
29 [Bellum et pax]
Widzi intencje otaczających ją ludzi. Mieszają się ze sobą agresja, lęk i determinacja. Wie, że nie ma możliwości, aby do nich dotrzeć. I nie zamierza na to poświęcać czasu. Przywołuje zaświaty i tworzy wyrwę między sobą a nimi. To jest ten czas na walkę.
Niespodziewanie jednak czuje przypływ osłabienia. Nie pomyślała, że zyskana moc może w zamian odbierać jej po trochu życie.
Nie ma czasu jednak na rozważania. Rusza dalej.
Idzie dalej. [30]
30 [Bellum et pax]
Z trudem biegła, wspinając się po kolejnych kondygnacjach schodów. Kiedy w końcu rusza korytarzem ku gabinetowi przywódcy, z zaskoczenia zamiera w miejscu. Niedaleko od niej stoi Koszczej.
– Chcesz stworzyć lepszy świat, a sama jesteś złodziejką.
Wskazuje palcem na jedną z jej kieszeni. Zanim powróciła do swojego ciała, postanowiła wziąć drobny kawałek serca Koszczeja. W końcu potrzebowała tylko trochę więcej mocy...
– Widzę po twoim tępym wyrazie twarzy, że nie rozumiesz, o co chodzi. Jestem związany z osobą, która ma moje serce. Maria siedzi od wieków w Zaświatach i obłożyła swoją skrzynię potężnymi czarami, a ty udostępniłaś mi nowe pole do działania. I nową kartę przetargową w mojej małej sprzeczce z Marią. – Uśmiechna się okrutnie i rzuca na nią.
Jego więzienie stało się też jej kaźnią. Ma nadzieję, że babka ją uwolni. Nigdy jednak ponownie jej nie ujrzała.
[Koniec]
31 [Bellum et pax]
Baza wydaje jej się jeszcze bardziej katorżnicza po czasie spędzonym w Zaświatach. Zmiany nigdy jednak nie odznaczają się wygodą. Zastanawia się, w jaki sposób może wpłynąć na ludzi tak, aby zdecydowali się pójść za nią. Jest zwykłym szeregowcem i musi bezwzględnie podporządkowywać się rozkazom. Nikt więc za nią nie stoi. Niczego nie posiada.
Nagle podbiega do niej jakiś mężczyzna i chwyta ją w objęcia. Nie zna tego człowieka, ale w jednej chwili poczuła się bezpieczna... i jakby kompletna? Jakby uzyskała coś, co dawno straciła.
– Co się stało? Co te skurwysyny ci zrobiły? – pyta.
Spogląda na niego zdezorientowana.
– Chodźmy porozmawiać gdzieś w ustronne miejsce. Widzę, że mamy wiele sobie do wyjaśnienia – prosi ją.
Prowadzi ją do lasu.
– Pamiętasz mnie? Wiesz, kim jestem?
– Niestety, ale nie...
– A pamiętasz...
– ... jak razem zorganizowaliśmy rewolucję? – przerywa im trzeci głos, gdzieś z boku.
Spomiędzy drzew wychodzi coraz większa grupka wojskowych.
– Państwo dało ci wszystko, czego można chcieć Jegorze, a ty się w ten sposób odwdzięczasz?
– Chciałem tylko odzyskać żonę, nie była w to zamieszana, pozwólcie jej dalej służyć.
– Rozstrzelać oboje.
[Koniec]
32 [Bellum et pax]
Od początku spodziewała się zbrojnego oporu. Dlatego wcześniej zorganizowała akcję dozbrojenia się kosztem armii i cywili. Pomaga swojemu oddziałowi wykończyć większość przeciwników, a potem rusza dalej.
Dalsza droga, jeśli twoja armia składa się z ludzkich żołnierzy. [33]
Dalsza droga, jeśli twoja armia składa się z umarłych. [35]
33 [Bellum et pax]
Biegnie po schodach, a następnie pędzi korytarzem ku gabinetowi przywódcy. Staje jak wryta, kiedy przed nią pojawia się Koszczej.
– Pobawiłaś się w rewolucję, a teraz czas oddać artefakty, które do ciebie nie należą!
Uświadomia sobie, że błędem było zabranie cząstki jego serca. Nie spodziewała się jednak, że tak mały fragment może ich związać w ten sam sposób jak w przypadku Marii.
Jednak to ona pozostawała właścicielką wszystkich mocy. Śmieje się więc szyderczo, chwyta go i przenoszą się razem w Zaświaty.
Najwidoczniej bagno wciąż było dla niego zbyt obszerne. Może więc podgrzewany kocioł będzie lepszym rozwiązaniem?
Kiedy wraca z powrotem do budynku, uświadamia sobie, że nawet martwa woda jej nie uratuje. Duża część jej życia została zabrana w zamian za wykorzystaną moc. A co jest stracone, nie może być odzyskane.
Nie zamierza się jednak zatrzymywać. Tylko jeden człowiek stoi jej na drodze. Wciąż jest silniejsza.
Udaje się jej przejąć władzę, ale okazuje się jednak zbyt słaba i odniosła w walce zbyt poważne rany. Przywództwo trafiła do Jegora, który jedynie nieznacznie przemodelował zastany system. Prawdziwą moc ma jednak przywilej i wygoda.
[Koniec]
34 [Bellum et pax]
Baza wydaje jej się jeszcze bardziej katorżnicza po czasie spędzonym w Zaświatach. Zmiany nigdy jednak nie odznaczają się wygodą. Zastanawia się, w jaki sposób może wpłynąć na ludzi tak, aby zdecydowali się pójść za nią. Jest zwykłym szeregowcem i musiała bezwzględnie podporządkowywać się rozkazom. Nikt więc za nią nie stoi. Niczego nie posiada.
Nagle podbiega do niej jakiś mężczyzna i chwyta ją w objęcia. Odpycha go gwałtownie.
– Tak długo szukałam o tobie jakichkolwiek wieści. Co się stało?
Nie wie, kim jest ten człowiek, ale jest pewna, że był dla niej przeszkodą. Długo milczy.
– Zacznij mówić, do jasnej cholery! Wiesz, co tutaj się dzieje?!
Narasta w niej napięcie, które przeradza się w lęk, a potem w nienawiść. Nie potrzebuje znać problemów maluczkich, kiedy jest zdolna do wielkich rzeczy. Potrzebowała tylko za nie zapłacić odpowiednią cenę. Cała dusza tego człowieka musi stanowić ogromną wartość, być może da jej całą armię umarłych...
Dalsza droga. [27]
35 [Bellum et pax]
Biegnie szybko schodami przez dwa piętra, a następnie pędzi korytarzem w stronę gabinetu przywódcy. Natychmiast wyważa drzwi i podejmuje walkę. O ile tak można nazwać ostrzeliwanie całego pomieszczenia.
Jej rządy stanowią kolejny czas reżimu w Rosji. Pojawiają się więc nowi rewolucjoniści i nowe idee. Wojna domowa jest jeszcze krwawsza niż jakakolwiek wcześniej w historii. Ale społeczeństwo podniesie się i z tej katastrofy. A potem przyjdą kolejne, podobne, jakie są znane z lekcji historii.
[Koniec]
36 [Bellum et pax]
Zostawszy na plaży, natrafia na emocjonalnych terrorystów, zostaje pojmana oraz uwięziona do końca swoich dni.
Adam Studziński
Piaskun
Wstęp
Witaj w grze książkowej „Piaskun”. Wcielisz się w niej w jednego z tytułowych piaskunów, istoty odpowiedzialne za Sennię. Piaskuny nie są ludźmi, więc nie posiadają wieku, rasy, płci czy wielu innych cech, jakimi się współcześnie definiujemy. Jednak dla przejrzystości tekstu nasz piaskun będzie korzystał z zaimków on/jego.
Gra porusza tematy związane z:
#przemocą, #niesprawiedliwością, #chorobami psychicznymi, #śmiercią
Czytasz na własną odpowiedzialność.
Zasady
Do gry przyda Ci się kartka papieru i coś do pisania. Czekają na Ciebie liczne decyzje do podjęcia. Pod każdym paragrafem znajdziesz je zapisane w ten sposób. W kwadratowym nawiasie podany będzie numer paragrafu, który należy odczytać jako następny po wyborze danej decyzji.
Podczas swojej przygody możliwe, że zdobędziesz różne tagi. Symbolizują one konsekwencje Twoich decyzji. Kiedy zobaczysz tekst typu +Tag1 zapamiętaj lub zanotuj na kartce (polecana opcja) Tag1. Niektóre z wypisanych pod paragrafem decyzji będą zależne od pozyskanych tagów. Na przykład zapis nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Tag1 oznacza, że nie możesz wybrać tej opcji, jeżeli pozyskałeś Tag1. Z kolei możliwe tylko z: Tag1 oznacza, że musisz pozyskać wcześniej Tag1, by móc wybrać tę opcje i przejść do wskazanego przy niej paragrafu.
Będziesz śledzić również posiadane garstki piasku. Narysuj teraz na kartce z notatkami cztery małe kółka. Symbolizują one posiadane przez Piaskuna garstki Piasku. Jeżeli tekst przy decyzji będzie brzmiał -1 Piasku, to możesz ją wybrać tylko, jeżeli posiadasz na kartce przynajmniej jedno nieprzekreślone kółko. Jeżeli chcesz ją wybrać, to skreśl jedno kółko i przejdź do wskazanego paragrafu. Zamiast rysować i przekreślać kółka możesz też po prostu pamiętać pozostałą dostępną pulę garstek Piasku (niepolecana opcja).
Wszelkie inne instrukcje związane z mechaniką będą zapisywane w tekście kursywą w ten sposób. Mają one pierwszeństwo przed przytoczonymi tutaj zasadami.
Zaczynajmy [1]
1 [Piaskun]
Nagle się stałeś. Nie wiesz, jak do tego doszło, ale oto istniejesz. Stoisz na skrawku ziemi, otoczony przez nicość. Zanim jesteś w stanie chociaż wstępnie rozważyć swoje obecne położenie, słyszysz za sobą donośne chrząknięcie. Odwracasz się i dostrzegasz postać dzierżącą wysoką laskę.
– Witaj, młody piaskunie! Dobrze cię widzieć. Jestem Wergiliusz, najstarszy z pamiętanych przewodników. Pewnie zastanawiasz się, co to za miejsce. Jesteś na Początku. Tutaj nastaje każdy piaskun, tak jak ty przed chwilą. Niebawem będziesz opiekował się Sennią, krainą, którą tworzą i zwiedzają wszystkie żyjące istoty po zapadnięciu w sen. To w niej swój początek miały wszystkie stare i nowe baśnie, legendy i mity, marzenia i koszmary. Zanim jednak rozpocznie się twoja posługa i będziesz mógł dostrzec odwiedzające ją śpiące istoty, musisz odkryć swoje powołanie. Weź to – powiedział i wręczył ci worek wypełniony piaskiem oraz trzymaną przez niego laskę – Oto Laska i Piasek. Dzięki nim będziesz mógł podróżować po Sennii. Wsyp w otwór u góry Laski garść Piasku, następnie pomyśl, gdzie chcesz się udać i stuknij nią o ziemię. Podróżuj do woli, dopóki starczy ci Piasku. Rozmawiaj z mieszkańcami Sennii. Nigdy nie pozostawaj obojętny na ich sprawy! To twoje wybory i świadome decyzje określą, jakie jest twoje powołanie. Kiedy skończy ci się Piasek, lub kiedy uznasz, że jesteś gotowy, pomyśl o Pierwszym i stuknij, a przeniesiesz się do jego pałacu i zostaniesz osądzony w oparciu o swoje działania. To od nich zależy, jakim piaskunem się staniesz. Czcigodnym Wiedzącym? Dzielnym Wojownikiem? Pragmatycznym Zaspanym? Czy może wspaniałym Protektorem? Wszyscy oni są potrzebni w Sennii, więc nie martw się, nie ma złych wyborów. Poza obojętnością!
Zanim zdążyła do końca wybrzmieć ostatnia sylaba, Wergiliusz zniknął równie nagle, co ty się stałeś. Patrzysz na otrzymaną Laskę i worek Piasku.
Stuknij laską. [2]
2 [Piaskun]
Trzymasz pewnie Laskę i zastanawiasz się, co zrobić dalej.
Wsyp piasek do Laski, pomyśl o starych i nowych baśniach i stuknij laską [3] (-1 Piasku)
Wsyp piasek do Laski, pomyśl o mitach i legendach i stuknij laską [17] (-1 Piasku)
Wsyp piasek do Laski, pomyśl o marzeniach i koszmarach i stuknij laską [29] (-1 Piasku)
Pomyśl o Pierwszym i stuknij laską [6]
3 [Piaskun]
Pojawiasz się na placu niewielkiego miasteczka.
Jeżeli posiadasz Dąb lub Pies przejdź od razu do [7]
W przeciwnym razie czytaj dalej ten paragraf.
Jesteś świadkiem głośnej kłótni pomiędzy dziewczyną w skórze wilka narzuconej na czerwoną pelerynę, a ogromną myszą z okrągłymi uszami i w krótkich spodenkach.
– Nie rozśmieszaj mnie, Miki! – krzyknęła dziewczyna na wyraźnie przestraszną mysz. – Nowe baśnie nie mogą się nawet równać ze starymi! To tak jakby porównywać siki i wodę. To tylko przetworzony i wydalony przez ludzi odpad, marne następstwo.
– Ależ, Kapturku – odpowiedziała zlękniona mysz. – Ja tylko zauważam, że ostatnio nowe baśnie są częściej śnione niż stare.
– Nie denerwuj mnie, głupi! To tylko chwilowa moda. Nie z takimi problemami już sobie radziłam – rzekła Kapturek i znacząco stuknęła ostrzem wielkiego myśliwskiego noża w poły noszonej wilczej skóry.
– C-co masz przez to namyśli – Miki zaczął dygotać i cofać się powoli.
– Żebyś uważał, co opowiadasz. Mam sposoby na zwierzęta o wielkich uszach.
– O, zobacz! Piaskun. Na pewno on wyjaśni nasze nieporozumienie.
Stań po stronie Miki. [4]
Poprzyj Kapturka. [5]
4 [Piaskun]
– Zostaw go w spokoju! – wołasz w stronę Kapturka i potrząsasz gniewnie laską. – To tylko niewinna mysz.
Kapturek spojrzała nienawistnie w twoim kierunku, ale szybko się opamiętała i odeszła bez słowa.
– Bardzo dziękuję – powiedział Miki. – Ona zawsze była bojowa, ale nie spodziewałem się aż takiej reakcji. Dobrze, że tutaj byłeś. Udzielam się w lokalnej radzie. W razie problemów administracyjnych możesz mnie zawołać.
+Dąb
Rozejrzyj się. [7]
5 [Piaskun]
– Ona ma rację, powinieneś uważać na słowa, Miki – mówisz stanowczo. – Gdyby nie stare baśnie, to nowe w ogóle by nie istniały. Należy im się za to szacunek, a nie wbijanie szpil. Nic dziwnego, że poczuła się zaatakowana.
– Dokładnie – przytaknęła Kapturek i z uśmiechem skrzyżowała ręce na piersi.
Miki spuścił swoje uszy i odszedł zrezygnowanym krokiem.
– W razie czego możesz liczyć na mnie i mój nóż – powiedziała Kapturek.
+Pies
Rozejrzyj się. [7]
6 [Piaskun]
Stajesz u progu pałacu Pierwszego. Jego białe mury sięgają wyżej niż jesteś w stanie dostrzec. Ciągną się na prawo i lewo, dalej niż byłbyś w stanie dojść. Spoglądasz niepewnie, a ogromne wrota otwierają się bez najmniejszego szmeru.
W środku zastajesz podobną do ciebie postać, odzianą w białe szaty, wtapiające się w ściany pałacu. W jego powolnych ruchach, przenikliwym spojrzeniu i miarowym głosie wyczuwasz całe eony spędzone na posłudze.
– Nastał czas twojej oceny – powiedział spokojnie Pierwszy.
Policz swoje tagi z podziałem na grupy. Zsumuj osobno tagi będące nazwami drzew, zwierząt, kolorów i smaków. Sprawdź, która z grup jest najliczniejsza. W przypadku remisu dokonaj wyboru sam pomiędzy remisującymi lub wylosuj dowolną metodą.
Jeżeli posiadasz tag Taboret, możesz wybrać ostatnią decyzję.
Poznaj swój los w [40], wybierz, jeżeli nie posiadasz żadnego tagu.
Poznaj swój los w [41], wybierz, jeżeli w tagach miałeś najwięcej drzew.
Poznaj swój los w [42], wybierz, jeżeli w tagach miałeś najwięcej zwierząt.
Poznaj swój los w [43], wybierz, jeżeli w tagach miałeś najwięcej kolorów.
Poznaj swój los w [44], wybierz, jeżeli w tagach miałeś najwięcej smaków.
Zaatakuj Pierwszego trójzębem Dusiołka w [45] możliwe tylko z: Taboret
7 [Piaskun]
Otaczają cię ceglane budynki o spadzistych dachach. Z niektórych kominów wylatują strużki dymu. Słychać chlupot przepływającej nieopodal rzeki. Nad zabudowaniami dostrzegasz rozległe wzgórza, lasy i łąki. Po niebie ganiają się białe obłoki chmur.
Jeżeli masz dosyć tego miejsca, stuknij Laską. [2]
Przejdź się nad rzeką [8] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Czerwony, Słony lub Miecz.
Zwiedź okolicę miasteczka [9] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Buk, Kot, Niebieski lub Słodki.
8 [Piaskun]
Wiedziony chlupotem wody szybko trafiasz nad brzeg niewielkiej rzeki przepływającej przez miasteczko. Idąc z nurtem, dostrzegasz w oddali spory tłum zebrany przy moście.
– To niesprawiedliwe! – krzyknął ktoś z zebranych. – Kto to widział, żeby płacić za każde przejście przez most!
– Tak stanowi trollowe prawo – zadudnił głęboki głos dobywający się gdzieś spod mostu. – Nie dbaliście o swój most, więc go wam naprawiłem zgodnie z waszą prośbą. W ten sposób stał się on moim mostem i mogę pobierać opłaty za przejście.
– Ale my z niego korzystamy cały czas. Pracuję na drugim brzegu, będę musiał płacić codziennie i to dwa razy – zakrzyknął z przerażeniem w głosie jeden z mieszkańców.
– Zobaczcie, tam idzie piaskun! On na pewno nam pomoże – zawołał spostrzegawczy mieszkaniec i cały tłum spojrzał na ciebie wyczekująco
Spróbuj przepędzić trolla grożąc mu swoją Laską. [11]
Zaproponuj mieszkańcom zatrudnienie trolla za stałą pensją w [12] możliwe tylko z: Dąb
Przekup trolla garstką Piasku [13] (-1 Piasku)
9 [Piaskun]
Przechadzasz się po lesie otaczającym miasteczko. Kolorowe drzewa o białych pniach uginają się od wiatru. Orientujesz się, że nie słyszysz szumu liści, a drzewa nie powinny tak wyglądać. Z zaskoczeniem stwierdzasz, że od jakiegoś czasu nie otacza cię las drzew tylko wielkich grzybów. Spacerujesz oczarowany spektaklem barw, aż trafiasz na polanę.
Na środku stoi długi stół zastawiony jak do podwieczorku. Przy stole na krzesłach z wysokimi oparciami siedzą Szarak, Szalony Kapelusznik oraz Alicja. Piją coś z filiżanek i śmieją się głośno, nie zwracając na ciebie uwagi. Wydają się być pochłonięci czymś pośrodku blatu.
Kiedy podchodzisz bliżej, dostrzegasz złotą klatę z Gadającym Świerszczem. Ma na swoich odnóżach trzy pary butów do stepowania i jest wyraźnie zmęczony.
– Proszę, wypuśćcie mnie już z tej klatki – zajęczał żałośnie.
– Nie ma mowy! Jesteś najlepszą rozrywką, jaka się nam tutaj trafiła, odkąd... odkąd sobie przypominam – zawołał Kapelusznik.
– A ja to niby co byłam? – oburzyła się Alicja.
– Ty byłaś... Ty byłaś przerwą od podwieczorku.
– Ale podwieczorek to jest przerwa.
– No więc byłaś przerwą od przerwy, więc pracą, więc nie rozrywką – wyjaśnił rzeczowo Kapelusznik.
Alicja zastanowiła się chwilę, po czym roześmiała się i krzyknęła:
– Niech on lepiej znów stepuje!
– Tak! Tak! – zawołał obłąkańczo Szarak. – Stepuj! – rozkazał Świerszczowi i ochlapał go gorącą herbatą.
Świerszcz skrzywił się i zaczął stepować trzema parami nóg oraz cykać. To znów wywołało u pozostałych salwy gromkiego śmiechu.
– Niech to się wreszcie skończy! Hej, ty tam, piaskunie, każ im mnie wypuścić – zawołał Świerszcz, dostrzegając cię z klatki.
Potęp wykorzystywanie Świerszcza. [10]
Przyłącz się do podwieczorku i zabawy. [14]
Rozpędź to towarzystwo przy pomocy Kapturka [15] możliwe tylko z: Pies
Odwróć ich uwagę Laską. [16]
10 [Piaskun]
– To się nie godzi – przemawiasz stanowczo. – Ten biedny Świerszcz jest mały i wyczerpany, a wy wykorzystujecie swoją przewagę nad nim ku własnej uciesze.
Cała trójka przygląda ci się uważnie, po czym wybucha gromkim śmiechem.
– To się nie godzi! Nie godzi! – przedrzeźnia cię Szarak.
– Daj spokój. To tylko niewinna zabawa. Niebawem go wypuścimy – zapewnia Alicja.
Zrezygnowany wracasz do miasteczka.
+Buk
Rozejrzyj się. [7]
11 [Piaskun]
Podchodzisz do brzegu rzeki przy moście, łapiesz mocniej za Laskę i unosisz ją nad głowę.
– Odejdź i zostaw w spokoju te biedne istoty! Nie będziesz się karmił ich nieszczęściem! – wołasz, a nad twoją głową zbierają się ciemne chmury i zaczynają grzmieć gromy.
– Nikt już nie szanuje starych praw. Zainwestowałem czas, materiały, a w zamian przegania się mnie kijem – zadudnił z oburzeniem troll, ale wskoczył do rzeki i spłynął z jej nurtem.
Mieszkańcy zaczynają wiwatować i niosą cię na rękach przez miasteczko. W końcu tłum się uspokaja i rozchodzi.
+Czerwony
Rozejrzyj się. [7]
12 [Piaskun]
– Dobrzy mieszkańcy – zaczynasz spokojnie. – Na pewno jest wyjście, które wszystkich zadowoli. Trollu, może zgodziłbyś się na stałą pracę dla mieszkańców jako nadzorca mostów? Nie będziesz musiał tutaj siedzieć całymi dniami. Wystarczy, że przypilnujesz stanu lokalnych mostów, naprawisz je zanim zaczną niszczeć, a w zamian mieszkańcy będą wypłacać ci tygodniową pensję. Jestem pewien, że Miki załatwi wszystkie formalności.
– Wynieść się spod mostu – rozbrzmiało rozmarzone dudnienie. – Tak, mógłbym spróbować pożyć w ten sposób.
– Widzicie? Dbajcie o swojego trolla, zapewnijcie mu dom, wyżywienie i wygody, a wasze mosty będą już zawsze bezpiecznie.
Nie wszyscy mieszkańcy wydają się przekonani do tego pomysłu, ale nie widząc lepszych rozwiązań, przystają na propozycję. Kiedy Miki szykuje odpowiednie dokumenty, oddalasz się.
+Słony
Rozejrzyj się po miasteczku. [7]
13 [Piaskun]
– Mam coś, czego nie otrzymasz za żaden most – mówisz i przesypujesz garstkę Piasku z ręki do ręki.
Oczy i usta trolla rozszerzają się w niemym zachwycie. Dostrzegasz, jak zaczyna trzeć palcami o wnętrza dłoni, wyobrażając w nich sobie nowy skarb.
– Zgoda – dudni z zadowoleniem.
– Nie tak szybko – mówisz. – Masz stąd odejść i dać mi jeszcze coś osobistego w zamian.
Troll po chwili zastanowienia wyciąga swój zestaw narzędzi do pracy i kilka desek. Chowasz ten podarek i oddajesz obiecaną garstkę piasku. Widzisz, jak troll chowa ostrożnie każde ziarenko za pazuchę, po czym wskakuje do wody i spływa z nurtem. Mieszkańcy, zaskoczeni takim obrotem spraw, w milczeniu obserwują, jak wchodzisz do miasteczka.
+Miecz
Rozejrzyj się [7].
14 [Piaskun]
To całkiem zabawne – myślisz, widząc, jak Świerszcz zręcznie zgrywa uderzenia obcasów naprzemiennie z cykaniem. Postanawiasz przyłączyć się do podwieczorku.
– Jak go złapaliście? – pytasz, biorąc łyk herbaty.
– Postraszyłem Pinokia swoimi trzonowcami – zajęczał Szarak. – Uciekał jak przed rojem termitów!
Spędzasz przy herbacie kilka kwadransów, aż w końcu Świerszcz pada z wycieńczenia. Wracając do miasteczka, zabierasz go do lasu i zostawiasz otwartą klatkę. Nie wiesz, czy odzyskał siły.
+Kot
Rozejrzyj się. [7]
15 [Piaskun]
– Uważaj – mówisz w kierunku Szaraka – bo znam w tym lesie taką jedną, która dobrze sobie radzi z takimi o wielkich uszach.
Szarak na te słowa zastygł i zaczął rozglądać się lękliwie.
– Mó-mówisz o-o Kapturku? – zapytał przez zaciśnięte gardło.
– O nikim innym. Kapturku! – krzyczysz i jak spod ziemi na skraju polany pojawia się dziewczyna.
Z oddali widać jej powiewającą czerwoną pelerynę oraz refleksy światła na ostrzu noża.
– Kompani, dość tych zabaw, wypuszczamy go – powiedział poważnie Szarak i zanim ktokolwiek zdążył zaprotestować, otworzył klatkę.
Świerszcz od razu wykorzystał ten moment i uciekł z polany. Zadowolony wracasz do miasteczka.
+Niebieski
Rozejrzyj się. [7]
16 [Piaskun]
Chwytasz za Laskę i wskazujesz na skraj polany.
– Zobaczcie, co tam się dzieje – wołasz, a z oddali zaczyna rozbrzmiewać muzyka.
Szarak, Kapelusznik i Alicja chwytają za filiżanki i zaczynają iść tanecznym krokiem we wskazanym kierunku. Głośno przy tym przekrzykują się domysłami, jaka orkiestra może być odpowiedzialna za te przyjemne rytmy.
Wykorzystujesz ich nieuwagę by wypuścić Świerszcza, za co ten ci dziękuje i ucieka. Oddalasz się, zanim ktokolwiek zdążył wrócić do podwieczorku.
+Słodki
Rozejrzyj się. [7]
17 [Piaskun]
Stoisz pośrodku dużej łąki. Po prawej dostrzegasz starożytne marmurowe zabudowania podtrzymywane kolumnami. Po lewej imponującej wielkości zamek skrywający się pośród drzew. Przed sobą tęczowy most prowadzący do ogromnego złocistego pałacu.
Jeżeli masz dosyć tego miejsca, stuknij Laską. [2]
Zbadaj zabudowania z kolumnami. [18] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Żółty lub Kwaśny
Odwiedź zamek. [19] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Brzoza lub Zielony
Przejdź przez tęczowy most. [20] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Dzik lub Gorzki
18 [Piaskun]
Stoisz u progu marmurowego pałacu. Jego trójkątny dach podtrzymywany jest przez rzędy kolumn. Wnętrze oświetlają misy wypełnione płonącą oliwą. Dostrzegasz liczne nici zwisające ze stropu. W powietrzu unosi się niepokojąco znajomy zapach kłopotów.
Na spotkanie wychodzi ci trójka kobiet.
– Witaj, piaskunie – przemawia pierwsza. – Przybyłeś poznać swój los?
– Nie możemy ci go zdradzić, sam musisz go sobie wytyczyć – podjęła druga.
– Ostatecznie o to chodzi w tej grze, czyż nie? – uśmiechnęła się trzecia.
Kobiety wywołują w tobie wielki niepokój. Czujesz narastającą chęć podjęcia jakiegokolwiek niespodziewanego działania.
Zaatakuj je. [21]
Spróbuj je oszukać, podając się za kogoś innego. [23]
19 [Piaskun]
Zbliżając się do zamku, już z oddali zaczynasz słyszeć odgłosy trwającego festynu. Brzdęk mieczy o zbroje, wycie fanfar, śpiew bardów i dźwięki ich lutni. Szybko dołącza do nich zapach pieczonych jabłek, smażonej dziczyzny oraz piwa. Ludzie zaczynają tańczyć i nawoływać.
– Wiwat Król Artur! Wiwat Camelot! – rozbrzmiewa w dziesiątkach uradowanych gardeł.
Zabawę przerywa nagła implozja, po której następuje głośny wybuch. Tłum momentalnie rzuca się do ucieczki. Kątem oka dostrzegasz, że płonąca trybuna obok toru turniejowego zaraz runie na jednego z gapiów.
– Drżyjcie przede mną, mieszkańcy Camelot! Żadna moc mi nie dorówna – woła kobieta w długiej szacie, która pojawiła się w centrum po eksplozji.
– To Morgana! – zaczęli krzyczeć przerażeni ludzie.
Rusz na ratunek osobie przy trybunie. [24]
Stocz pojedynek z Morganą. [25]
20 [Piaskun]
Na końcu tęczowego mostu trafiasz na bramę do grodu o złotych ścianach. Ich blask jest oślepiający. Przed bramą stoi strażnik.
– Witaj, piaskunie. Jestem Hajmdal, strażnik wrót Asgardu. Czy przyniosłeś odpowiedni podarek?
– Tak, oto on – mówisz, wręczając cukierki od dżinna i wkraczasz do Asgardu [26] możliwe tylko z: Topola, Mysz lub Ostry
– Nie, wrócę, gdy go odnajdę – mówisz i wracasz na łąkę. [17]
21 [Piaskun]
Zaciskasz mocniej Laskę i chcesz już unieść ją nad głowę, kiedy pierwsza Mojra przemawia:
– Nawet tego tutaj nie próbuj, tylko sobie zaszkodzisz.
– Jedyna broń mogąca zagrozić Mojrom jest w paragrafie dwadzieścia dwa, a ty jeszcze w nim nie byłeś – kontynuuje druga.
– Lepiej wróć na łąkę i dopisz sobie „żółty” – kwituje trzecia.
Osłupiały wracasz na łąkę.
+Żółty
Rozejrzyj się. [17]
22 [Piaskun]
Jak tutaj trafiłeś? Żadne wydarzenia nie prowadzą do tego miejsca, poza nim samym. Ten paragraf to paradoks w historii. Nie da się do niego wejść ani z niego wyjść. Czyżby skusiły cię podszepty Mojr? Nie przestrzegałeś zasad i za karę spędzisz wieczność pośród nicości. Rozgość się, bo stąd nie ma ucieczki!
Ale ja muszę się stąd wydostać! [22]
23 [Piaskun]
– Wcale nie jestem piaskunem – zaprzeczasz gwałtownie.
– Wiemy, wiemy, Mojry wszystko wiedzą – mówi pierwsza.
– Ty tylko nim sterujesz, grając w grę – kontynuuje druga.
– Wróć zatem na łąkę, zapisz sobie „kwaśny” i graj dalej – kwituje trzecia.
Osłupiały wracasz na łąkę.
+Kwaśny
Rozejrzyj się. [17]
24 [Piaskun]
Biegniesz ile sił w stronę płonącej trybuny. W biegu dostrzegasz, że mężczyzna jest zbyt przerażony by wykonać jakikolwiek ruch. Płonąca konstrukcja wydaje głośny trzask i zaczyna się przewracać w jego stronę. Dopadasz do niego, obejmujesz i skaczesz najdalej jak możesz. Lecicie przyciśnięci do siebie, a spadające płonące belki opadają za wami jak kurtyna. Masz go, jesteście bezpieczni.
Jesteś świadkiem starcia między Merlinem a Morganą. Starzec zdaje się przegrywać, ale z pomocą twojej Laski udaje wam się opanować jej rozszalałą moc. Wściekła znika, pozostawiając po sobie strużkę dymu.
W podzięce za twą pomoc Król Artur wręcza ci Serce Camelotu – klejnot o rzekomo niezwykłych właściwościach.
Wracasz na łąkę.
+Brzoza
Rozejrzyj się. [17]
25 [Piaskun]
– Natychmiast przestań! – wołasz, wychodząc naprzeciw Morganie z Laską pewnie leżącą w twej dłoni. – Przestań ich niepokoić.
– Piaskun? Nareszcie jakiś godny przeciwnik – odpowiada Morgana z nutką drwiny w głosie.
Zanim zdążasz cokolwiek powiedzieć, snop iskier strzela z jej dłoni w twoją stronę. Zasłaniasz się Laską, która pochłania całą strugę. Wściekła Morgana bierze kolejny zamach, ale tym razem jesteś szybszy. Wskazujesz Laską w jej stronę i potężne uderzenie niewidzialnej siły ciska nią o wewnętrzną stronę murów. Upada bez ruchu na ziemię.
Razem z przybyłym Merlinem opanowujecie bałagan. Płonąca trybuna runęła i zabiła jednego z mieszkańców, ale Morgana nie będzie już niepokoić Camelotu.
W podzięce za twą pomoc Król Artur wręcza ci Serce Camelotu – klejnot o rzekomo niezwykłych właściwościach.
Wracasz na łąkę.
+Zielony
Rozejrzyj się. [17]
26 [Piaskun]
Piękno i bogactwo tego miejsca onieśmielają nawet ciebie. Masz wrażenie, jakbyś przechadzał się uliczkami zbudowanymi ze światła. Spotykasz uśmiechniętych i zdrowo wyglądających Asów. Wszyscy są dla siebie życzliwi i pozdrawiają cię radośnie. W końcu docierasz pod drzwi głównego pałacu.
W środku zastajesz troje ucztujących Asów.
– Nie zamierzam dać się ponownie złapać na twoje sztuczki, Loki – przemawia blondyn o posturze niedźwiedzia. – Sprawa jest prosta: najlepszą metodą na przeciwnika jest zdecydowane uderzenie młota – to mówiąc, chwycił za przytroczony do pasa młot i ucałował go z czułością.
– Być może w niektórych sytuacjach miałbyś rację, Thorze – odpowiedział szczupły brunet o bystrym spojrzeniu – ale zazwyczaj walki można zupełnie uniknąć.
– Śmieszność! Walki nie można uniknąć, tylko co najwyżej odroczyć na później. A co jeżeli później nasze szanse na zwycięstwo będą mniejsze? Skażemy się na wieczną ucieczkę i życie z podwiniętym ogonem. Tak nie może być – krzyknął Thor, który każdą sylabę podkreślał mocnym uderzeniem pięści o stół.
– Dosyć! – zagrzmiał najstarszy z trójki, o dostojnym wyglądzie i z przepaską na oku. – Moi synowie nie będą się ze sobą wspierać podczas wspólnej uczty. Widzę, że swoją obecnością zaszczycił nas piaskun. Witaj w Pałacu Odyna! Jam jest Odyn Wszechojciec. Czy mógłbyś rozstrzygnąć spór mych dzieci?
Poprzyj silniejszego Thora. [27]
Opowiedz się za sprytem Lokiego. [28]
27 [Piaskun]
– Najlepszą obroną jest atak – stwierdzasz stanowczo, na co Thor reaguje wesołym okrzykiem.
– Mówiłem! A nie mówiłem?! Pewnie, że mówiłem! – woła Thor, a jego głos odbija się echem od posadzek i ścian Pałacu Odyna. – Chodź, niech no cię wyściskam, piaskunie! Trzymaj, napijmy się wspólnie miodu. Twoje zdrowie! Twoje też, Loki! Nie chmurz się tak.
Loki, wbrew słowom Thora, nie sprawia wrażenia pochmurnego, tylko rozbawionego żywiołową reakcją brata. Następne godziny spędzacie na dalszym wspólnym ucztowaniu, podczas którego jesteś świadkiem kolejnych licznych kłótni pomiędzy dwójką rodzeństwa.
W końcu, w dobrym nastroju, postanawiasz wrócić na łąkę.
+Dzik
Rozejrzyj się. [17]
28 [Piaskun]
– Wygrywamy tylko niektóre ze stoczonych walk, ale wszystkie, które udało nam się uniknąć – oznajmiasz.
– Przemawia przez ciebie wielka mądrość, piaskunie – z uznaniem w głosie komentuje Loki i skłania się lekko.
– Dobra, starczy tych dyskusji – wtrąca się lekko czerwony na twarzy Thor. – Sprawdźmy lepiej, który z nas jest w stanie wypić więcej miodu – mówi, po czym wypija duszkiem cały róg, dając znać, jakie jest jego zdanie na ten temat.
Następne godziny spędzacie na dalszym wspólnym ucztowaniu, podczas którego jesteś świadkiem kolejnych licznych kłótni pomiędzy dwójką rodzeństwa.
W końcu, w dobrym nastroju, postanawiasz wrócić na łąkę.
+Gorzki
Rozejrzyj się. [17]
29 [Piaskun]
Przez chwilę masz wrażenie, że oślepłeś na prawe oko. Po twojej lewej zalewa cię kalejdoskopowa mieszanina barw i fraktalnych kształtów. Z drugiej strony smolista czerń, zdająca się pochłaniać wszelkie światło, dźwięki, zapachy i uczucia.
Zanurz się ciemności koszmarów po swojej prawej [30] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Lis, Taboret, Brązowy lub Kasztan
Odwiedź kolorowe marzenia po swojej lewej [31] nie można wybrać tej opcji jeśli zapisano: Topola, Mysz lub Ostry
30 [Piaskun]
Otacza cię bezgraniczny mrok. Nie jesteś w stanie nic dostrzec. Potykasz się przy prawie każdym kroku. Bez światła nie będziesz w stanie iść dalej.
Oświetl sobie drogę Sercem Camelotu [32] możliwe tylko z: Brzoza lub Zielony
Wycofaj się. [29]
31 [Piaskun]
Zanurzasz się w kolorowej przestrzeni. Wszystko jest tak intensywne, że zaczynasz słyszeć barwy i czuć je na języku.
Po chwili docierasz do masywnej postaci w turbanie.
– Witaj, piaskunie – mówi istota. – Jestem dżinem, który spełnia marzenia. W snach potrafią być tak niezwykłe, że tylko ja jestem w stanie je zaspokoić. Czy twoje marzenie również mam spełnić? Czego sobie życzysz?
Poproś o ochronę najsłabszych. [37]
Poproś o potężnych przyjaciół. [38]
Poproś o spryt w obliczu przeszkód. [39]
32 [Piaskun]
Wyciągasz otrzymane od Króla Artura Serce Camelotu, które zaczyna rozświetlać okolicę. Pomimo jego jasnego blasku nie widzisz nic dalej niż na kilka metrów.
Po kilku kolejnych krokach zaczynasz dostrzegać leżące postacie. Mają szeroko otwarte z przerażenia oczy i łapią powietrze w płuca łapczywymi haustami. Żadna z nich się jednak nie porusza. Po chwili dociera do ciebie, że nie mogą się poruszyć, ponieważ dręczy je paraliż senny.
Pomiędzy leżącymi przechadza się pokraczna istota, która po kolei siada im na klatkach piersiowych. Za każdym razem wydaje z siebie westchnienie ulgi i unosi w powietrze niewielki trójząb.
– A ty na co się gapisz? – pyta opryskliwie, dostrzegając twoje spojrzenie. – Dusiołka nie widziałeś?
– Dlaczego na nich siadasz? I po co ci ten trójząb?
– A na czym innym mam siadać? Na ziemi nie mogę, bo przestanę istnieć. Stać też za długo nie potrafię, bo się szybko męczę. Taka już moja natura. A ten trójząb ich paraliżuje, dzięki czemu mogę wygodnie się rozsiąść.
Spróbuj przekonać Dusiołka do opuszczenia tego miejsca. [33]
Uznaj prawo Dusiołka do siadania na sparaliżowanych. [34]
Odstrasz Dusiołka przy użyciu Laski. [35]
Użyj narzędzi trolla do zbudowania dla Dusiołka krzesła [36] możliwe tylko z: Miecz
33 [Piaskun]
– To nie jest w porządku – mówisz stanowczym tonem. – Oni wszyscy cierpią tylko dlatego, żebyś miał na czym siedzieć.
– A czy świat jest w porządku? – ripostuje Dusiołek. – Jedni są stworzeni do siadania, inni do siedzenia, taka już jest kolej rzeczy. Nie ja ustalam te zasady, ja tylko siadam.
+Kasztan
Nie chcąc przebywać dłużej w tymi miejscu, odchodzisz pospiesznie. [29]
34 [Piaskun]
– Nie mnie kłócić się z naturą śnienia – stwierdzasz. – Siadaj więc do woli, mi nic do tego.
+Lis
Nie chcąc przebywać dłużej w tymi miejscu, odchodzisz pospiesznie. [29]
35 [Piaskun]
Ściskając mocniej Laskę, unosisz ją nad głowę, po czym wskazujesz jej końcem w kierunku Dusiołka. Dusiołek opada ciężko okrakiem na ziemię obok. Przez krótki moment dostrzegasz na jego twarzy przerażenie. W następnej chwili po prostu znika wraz ze swoim trójzębem.
Sparaliżowane postaci zaczynają się poruszać i ci dziękować. Jest ich tak wiele, że nie możesz wytrzymać ich naporu i uciekasz przez ciemności.
+Brązowy
Wracasz i rozglądasz się. [29]
36 [Piaskun]
Wyciągasz otrzymane od trolla narzędzie i materiały i zaczynasz zbijać z nich krzesło. Nie masz w tym wprawy ani doświadczenia, ale instrumenty zdają się same prowadzić twoje ręce. Po niedługiej chwili krzesło jest gotowe.
– Proszę, siadaj – oznajmiasz triumfalnie Dusiołkowi.
– Nie może to być! – krzyczy z zachwytem. – Mogę siedzieć do woli! Jak ja ci się odwdzięczę?
Zastanawia się przez chwilę, po czym wręcza ci swój trójząb. Wszyscy dookoła zaczynają powoli odzyskiwać przytomność. Dusiołek obiecuje się nimi zająć.
+Taboret
Wracasz zadowolony. [29]
37 [Piaskun]
– Twoje marzenie zostało spełnione – mówi dżinn głębokim głosem. – Musisz jednak wiedzieć, że działa ono tylko w obrębie tego kawałka Senni. Tak działają senne marzenia.
Widząc twoją smutną minę, dżinn wręcza ci paczkę cukierków.
– Nie miej takiej zdziwionej miny. Tym łakociom nie oprze się żaden bóg.
+Topola
Wracasz rozejrzeć się. [29]
38 [Piaskun]
– Twoje marzenie zostało spełnione – mówi dżinn głębokim głosem. – Musisz jednak wiedzieć, że działa ono tylko w obrębie tego kawałka Senni. Tak działają senne marzenia.
Widząc twoją smutną minę, dżinn wręcza ci paczkę cukierków.
– Nie miej takiej zdziwionej miny. Tym łakociom nie oprze się żaden bóg.
+Mysz
Wracasz rozejrzeć się. [29]
39 [Piaskun]
– Twoje marzenie zostało spełnione – mówi dżinn głębokim głosem. – Musisz jednak wiedzieć, że działa ono tylko w obrębie tego kawałka Senni. Tak działają senne marzenia.
Widząc twoją smutną minę, dżinn wręcza ci paczkę cukierków.
– Nie miej takiej zdziwionej miny. Tym łakociom nie oprze się żaden bóg.
+Ostry
Wracasz rozejrzeć się. [29]
40 [Piaskun]
– Zignorowałeś zalecenia Wergiliusza – powiedział Pierwszy z ledwo wyczuwalnym rozczarowaniem. – Nie zwiedziłeś żadnego istotnego miejsca w Sennii. Nie potrzebuję tu takich jak ty – zakończył ciężkim głosem.
Patrzysz na Pierwszego, nie wiedząc, co powiedzieć. Zastanawiasz się, jaką karę dla ciebie przygotował i wtedy, równie nagle i niespodziewanie co na Początku, przestajesz istnieć.
KONIEC 1 z 6
41 [Piaskun]
– Przejawiasz znaczącą troskę o najsłabszych – mówi Pierwszy swoim spokojnym, sennym głosem. – To rzadka cnota, zwłaszcza, że kierowanie się nią często potrafi rozczarować. Chęć obrony tych, którzy sami nie są w stanie o siebie zadbać charakteryzuje Protektorów. To najbardziej szanowane i najrzadsze pośród piaskunów. Ich zadaniem jest czuwaniem nad śniącymi, którzy nie chcą przebywać w Senni, lub nie potrafią jej do końca opuścić. Będziesz dbał o kroczących pomiędzy światami, o ludzi z chorobami psychicznymi, mającymi trudności z odnalezieniem się w którejkolwiek z krain. Również o tych w śpiączkach, goszczących u nas dłużej niżby chcieli. Dbaj o nich i zapewnij im spokój tutaj, ponieważ tam nie są w stanie go zaznać.
Po tych słowach czujesz, jak twoje ciało wypełnia poczucie pewności. Twoja Laska pokrywa się licznymi zdobieniami, a twoje szaty zyskują elegancję i miękkość, jakiej nigdy nie czułeś. Zostałeś piaskunem Protektorem.
KONIEC 2 z 6
42 [Piaskun]
– Lubisz opowiadać się po silniejszej stronie – mówi Pierwszy swoim spokojnym, sennym głosem. – To cecha charakteryzująca oportunistów lubiących wygodne rozwiązania i dbających o tych, którzy wcale nie potrzebują ich pomocy. Idealnie nadasz się na Zaspanego. Będziesz odwiedzał tych śniących, którzy już głęboko śpią. Postarasz się pogłębiać ich sny i przedłużać, albowiem one mają największą moc i najbardziej poszerzają granice tej krainy. Po przebudzeniu będą zmęczeni, pomimo długiego snu właśnie przez pracę wykonaną na rzecz Senni. To prosta i potrzebna rola, ale uznawana za mało ambitną i nudną przez przedstawicieli naszego rodzaju.
Po tych słowach czujesz, jak ogarnia cię znużenie. Nie jesteś zmęczony, bardziej rozleniwiony. Koniec twojej Laski wieńczy teraz rozpylacz Piasku. Potrząsając nim nad śpiącymi, możesz pogłębiać ich sen. Twoje ubranie zdaje się lekko ciążyć. Zostałeś piaskunem Zaspanym.
KONIEC 3 z 6
43 [Piaskun]
– Najczęściej odwołujesz się do rozwiązań siłowych – mówi Pierwszy swoim spokojnym, sennym głosem. – To często przysparza wielu wrogów. Jednak odpowiednio pokierowana siła czyni doskonałym Wojownikiem. Sennia graniczy z innymi światami, nie tylko z jawą. Największym zagrożeniem są dla nas istoty z krainy Wiecznego Snu. Starają się do nas przedrzeć, by nawiedzać śniących i karmić się ich siłą życiową. Są jak nienasycone pijawki. Nie można dopuścić, by miały tu jakikolwiek dostęp. Będziesz bronił naszych granic przed nim za wszelką cenę. Nie opuścisz swego posterunku i nie zlękniesz żadnego przeciwnika.
Po tych słowach czujesz, jak twoje ciało wypełnia nowa siła. Twoja Laska zyskuje zakrzywione ostrze i staje się Kosą. Twoje ubranie zamienia się twardy, ale wygodny pancerz. Na twojej głowie pojawia się hełm. Zostałeś piaskunem Wojownikiem.
KONIEC 4 z 6
44 [Piaskun]
– W swoich działaniach starasz się kierować sprytem – mówi Pierwszy swoim spokojnym, sennym głosem. – Unikasz rozwiązań siłowych i miast tego korzystasz z rozumu. Dostrzegasz sposoby wyjścia z tarapatów, które innym umykają. To cechy charakteryzujące Wiedzących. Ich zadanie polega na jak najlepszym zrozumieniu tajemnic Senni i wykorzystaniu ich na jej korzyść. Będziesz badał wszystkie zakamarki naszej krainy. Będziesz pomagał kształtować ją tam, gdzie zostanie zdeformowana, łatać tam, gdzie zostanie podziurawiona i tkać tam, gdzie zostanie rozpruta.
Po tych słowach czujesz, jak spływa na ciebie wiedza przekazywana przez pokolenia piaskunów. Twoja Laska się skraca i zamienia w Pióro. Twoje szaty stają się lekkie, wygodne i dostojne. Zostałeś piaskunem Wiedzącym.
KONIEC 5 z 6
45 [Piaskun]
Zanim Pierwszy zdołał wypowiedzieć kolejne zdanie, szybkim ruchem pchnąłeś go trójzębem otrzymanym od Dusiołka. Twarz Pierwszego zastygła w niemym wyrazie zaskoczenia. Widzisz, że nawet na niego działa niezwykła siła sennego paraliżu. Nie tracąc ani chwili, pchasz trójzębem z całej siły, zatapiając go w ciele Pierwszego. Przez jego nieruchome spojrzenie przebiega błysk przerażania. W następnym momencie Pierwszego już nie ma.
Czujesz lekkie drżenie pod stopami. Widzisz, jak białe mury pałacu obleka czerń. Szaty pierwszego, jeszcze przed chwilą równie białe co pałac, również zaczynają czernieć. Następnie unoszą się nad ziemią i odziewają cię. Drżenie ustaje. Nie ma już Pierwszego piaskuna. Zostajesz Ostatnim piaskunem.
KONIEC 6 z 6
Kinga Jensz
Pirania
Zasady (od Redakcji)
Oto oddaję w Twoje ręce książkę, w której to Ty jesteś bohaterem. Jest to gamebook, czyli gra książkowa (zwana także grą paragrafową). Co to oznacza? Otóż przyjdzie Ci dzielić na czas lektury podwójną rolę: bohatera i czytelnika zarazem. Historię, której doświadczysz, opowiesz sobie na różne sposoby, w zależności od podjętych w jej trakcie decyzji. Abyś w pełni zrozumiał, jak grać – czytając, zapoznaj się z poniższymi wytycznymi. Zasady nie są trudne, ich pojęcie z pewnością nie sprawi Ci żadnego problemu.
Na początku uzbrój się w coś do notowania, to jedyne „wymagania sprzętowe” (prócz chwili wolnego czasu, rzecz jasna). Całość tekstu podzielona jest na numerowane paragrafy, czyli mini rozdziały. Nie czytasz ich jednak według kolejności numeracji! W każdym paragrafie znajdziesz jeden (lub kilka do wyboru) odnośników do innych paragrafów. Podejmujesz decyzję, którą z dróg chcesz obrać i udajesz się do wskazanego numeru.
Prolog
Zaświęcin, 13. noc nowiu 666 roku przed końcem końca
Poz.20041889
Rozporządzenie Ministra do spraw żywności
z 9 nocy nowiu 666 r.p.k.k.
zmieniające zasady korzystania z zasobów spożywczych
Na podstawie art. 39zb ustawy z nocy 6 pełni 1878 r.p.k.k. o prawach obiektów spożywczych (Dz. U. z 2025 r.p.k.k. poz.531953) zarządza się, co następuje:
§ 1. Wszelki obiekt żyjący, nie będący wprawdzie w stanie pośmiertnym, ale posiadający potencjał do stania się nieumarłym, jest istotą czującą, mającą prawo do śmierci w czasie jej przeznaczonym.
§ 2. Ze względu na to prawo zabrania się:
1) pożywiania się substancjami lub narządami pobieranymi bezpośrednio z obiektu żyjącego lub zmarłego.
2) wyjazdów do Krainy Żyjących w celu pozyskania produktów spożywczych.
3) sprowadzania do Zaświatów wszelkich produktów spożywczych pochodzących z Krainy Żyjących.
4) powoływania obiektów do drugiego życia bez uprzedniego poinformowania ich o wszelkich konsekwencjach związanych z tą decyzją.
§ 3. Jedynym legalnym sposobem pozyskiwania pożywienia jest zakupienie go od organów państwowych.
§ 4. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem bliżej końca po dniu ogłoszenia.
Idź do [1]
1 [Pirania]
Wchodzisz do pokoju przesłuchań. Odsuwasz krzesło i siadasz na nim. Opierasz się o oparcie, aby sprawiać wrażenie pewnego siebie. Krzywisz się, gdy słyszysz skrzypienie. Cenisz oszczędność, ale komendant to zwykła sknera.
– O! Komisarz Zaleski! Nawet nie wie pan, jak się cieszę, że to pan będzie dziś ze mną rozmawiał. Rozmowy z komisarzem Nieszporkiem nie należą do przyjemnych. Mam wrażliwy nos, rozumie pan?
– Rozumiem, panie Pirański, ale...
– Carze Nikołaju! Proszę mnie prawidłowo tytułować!
– Przemienienie carskiej córki w wampira nie czyni nikogo cesarzem, ale mniejsza o to. Ostatniej nocy zatrzymano transport trumien zmierzający do pańskiej posiadłości.
– Nie mam z tym nic wspólnego.
– W każdej trumnie ukryto od czterech do sześciu litrów krwi. Zamówienia w zakładzie stolarskim dokonał pański asystent. Mam rozumieć, że przemytnicy postanowili dać panu tak hojny podarek jako niespodziankę?
– Nie będę odpowiadał na żadne pytania, bez mojego adwokata. Proszę pozwolić mi się z nim skontaktować.
Wiesz, że wampir ma prawo do adwokata, ale jeśli się zgodzisz, to nie dowiesz się niczego więcej.
Pozwól zadzwonić do adwokata. [3]
Kontynuuj przesłuchanie. [2]
2 [Pirania]
zapisz Skarga
– Skoro jest pan niewinny, adwokat nie jest potrzebny. Jestem ciekaw, do czego potrzebował pan czterystu trumien.
– A dlaczego nie miałbym kupić czterystu trumien? Spanie też jest już nielegalne?
– Na workach z ludzką krwią? Owszem.
– Posłuszny z pana piesek, komisarzu Zaleski. Wy, wilkołaki, nigdy nie będziecie prawdziwymi nieumarłymi. Rodzicie się tutaj, możecie żywić się zwierzętami. Nie rozumiecie potrzeb drapieżników.
Chciałbyś zadać jeszcze kilka pytań, ale do pokoju wchodzi adwokat wampira. [4]
3 [Pirania]
Wychodzisz z pokoju przesłuchań. Podchodzisz do ściany i opierasz o nią głowę. Musisz się uspokoić. Znowu ci się nie udało. Już od kilku księżyców nie udało ci się rozwiązać żadnej sprawy. Wiesz, że jest wiele wilkołaków chcących otrzymać twoją posadę, a ty nie możesz jej stracić. Masz wiele szczeniąt, a w kolejną pełnię na świat przyjdzie miot K.
– Zaleski! Jak poszło przesłuchanie? – zza swoich pleców słyszysz głos komendanta.
– Nic nie powiedział. Żądał adwokata.
– Nie przejmuj się tym, Zaleski. Wbrew wyobrażeniom ludzkich nastolatek, to my, wilkołaki, zawsze zwyciężamy z krwiopijcami – mężczyzna uśmiecha się lekko.
– Musimy rozpocząć śledztwo.
– Owszem. Zostałeś przydzielony do tej sprawy, ale ze względu na ostatnią serię porażek, przydzieliłem ci pomocnika.
Chcesz zapytać, z kim masz poprowadzić śledztwo, ale nie musisz. Do twoich nozdrzy dociera okropny odór. Jego źródłem może być tylko jedna osoba. Komisarz Zenon Nieszporek, jedyny zombie w szeregach policji.
– Cześć Ezek! – słyszysz, a po chwili na wpół zgniła dłoń poklepuje twoje ramię. – Co tam słychać?
– Wszystko po staremu, a u ciebie? [5]
– Mam na imię Ezaw! [7]
4 [Pirania]
– Zaleski! Tym razem przesadziłeś!
– Chciałem tylko zdobyć informacje! Nikołaj odpowiada za przemyt części spożywczych!
– Nie masz na to twardych dowodów i dopóki ich nie zdobędziesz, Nikołaj jest niewinny! Każdy przesłuchiwany ma prawo do adwokata! Car zgłosi nas do komisji do spraw równości! Stać go na najlepszych prawników, mamy poważne kłopoty!
– Ale...
– Nawet nie próbuj się usprawiedliwiać. To koniec na tę noc, wracaj do domu. I bądź pewien, że następnym razem nie będę równie wyrozumiały! [6]
5 [Pirania]
zapisz Z
– Nie najlepiej. Prawe biodro znowu mi odpada. W szpitalu stwierdzili, że nie będą tracić czasu na operację, skoro biodro i tak jest zgniłe. Rozumiesz to? Robiliśmy już petycję do ministra równości międzygatunkowej, ale nic nie dało. Zombie wciąż nie przysługują usługi medyczne. Prosiłem Franky’ego o pomoc, ale stwierdził, że musiałby wymienić mi biodro na nowe, ale od tej nieszczęsnej...
– Panowie. Nie ma czasu na plotki. Otrzymaliśmy zgłoszenie od wydziału do spraw ochrony Powierzchni, że w jednym ze szpitali doszło do serii kradzieży krwi oraz odpadów medycznych. Musicie udać się na powierzchnię, aby przeszukać szpital.
– Dostaniemy służbowe auto?! – ucieszył się Zenek.
– Oczywiście, że nie. [10]
6 [Pirania]
Siedzisz przy kuchennym stole. Żona kładzie przed tobą szpik po szkotlancku. Nic nie mówi. Milczy, odkąd powiedziałeś jej o groźbie komendanta. Nie przeszkadza ci to. Twoim największym marzeniem jest pobyć w ciszy, ale nie jest ci to dane. Twoje szczenięta dbają o odpowiednie nagłośnienie w salonie. Żona też nie wytrzymuje w ciszy długo.
– Nie możesz stracić tej pracy! Miot C niedługo idzie na studia! Trzeba urządzić przyjęcie pierszopełniowne dla miotu H! Miot K przyjdzie na świat w następną pełnię, a nam brakuje dwóch łóżeczek! A propos miotu K, obiecałeś, że wyremontujesz pokój dziecięcy!
Chcesz wytłumaczyć się żonie, ale rozlega się dzwonek do drzwi.
– To nic ważnego, pewnie znowu jakieś zgorzkniałe zombie z okolicy chce się poskarżyć na nasze szczeniaczki – mówi twoja żona.
Idź otworzyć. [8]
Zignoruj to. [9]
7 [Pirania]
– Ezek to zdrobnienie od Ezawa. Powinieneś o tym wiedzieć.
– Wiem o tym – mówisz przez zaciśnięte zęby.
– To dlaczego na mnie krzyczysz?
– Bo nie lubię, kiedy ktoś zdrabnia moje imię.
– Kłamiesz. Zdrobnieniami okazuje się miłość, a każdy lubi czuć się kochany. Nie wiedziałeś, że tak skraca się twoje imię, a teraz nie chcesz wyjść na głupka, prawda?
– Nie. [10]
– Tak, masz rację. [11]
8 [Pirania]
zapisz Z
Otwierasz drzwi i zamierasz zaskoczony. Za nimi rzeczywiście stoi zombie, ale nie jest to żaden z twoich sąsiadów, a twój kolega z pracy. Zenek Nieszporek.
– Witaj partnerze! – mówi wesoło.
– Partnerze?
– Komendant przydzielił nas do wspólnej sprawy. Mamy pojechać metrem do szpitala, z którego giną części spożywcze. [12]
9 [Pirania]
W duchu przyznajesz żonie rację, zombie mieszkające w okolicy nie są w stanie zrozumieć potrzeb szczeniąt. W końcu żaden zombie nie może mieć potomka. Postanawiasz więc wrócić do tematu pokoju dziecięcego.
– Przecież kupiłem tapetę, wystarczy ją przykleić!
– Tapetę zniszczył miot B! Może gdybyś szybciej ją przykleił...
– Może zrobiłbym to szybciej, gdybyś wybrała tapetę zanim urodziłaś kolejne pięć miotów!
Twoja żona czerwieni się ze złości. Wiesz, że to oznaka tego, że zaraz wybuchnie. Już otwiera usta, aby coś powiedzieć, gdy nagle rozlega się przeraźliwy krzyk.
Biegniecie do salonu w obawie, że któremuś z waszych szczeniąt stała się krzywda. Jednak gdy docieracie do źródła dźwięku, okazuje się nim być zombie.
– Co pan robi w naszym domu?! Chciałeś skrzywdzić nasze szczeniaczki?!
Twoja żona zaczyna przemieniać się wilka, ale powstrzymujesz ją. Rozpoznajesz zombie, to twój kolega z pracy, Zenon Nieszporek. To nie on skrzywdził twoje szczenię, a to ono skrzywdziło jego.
– Borys! Zostaw! – krzyczysz i odrywasz zęby młodego od kostki gościa. – Co tu robisz Zenon?
– Przysłał mnie komendant. Mamy w trybie pilnym jechać do szpitala na powierzchni. Podobno giną tam części spożywcze.
– My?
– Tak. Zostaliśmy partnerami. [12]
10 [Pirania]
– Czyli nie chcesz, abym nazywał cię Ezkiem?
– To właśnie chciałem ci powiedzieć.
– Myślałem, że jesteśmy przyjaciółmi! Przyjaciele zdrabniają swoje imiona, a skoro ty nie chcesz zdrabniać mojego... – Zenek zamyślił się na chwilę. – Czy to znaczy, że nie chcesz być moim przyjacielem?!
– Nie musicie być przyjaciółmi, ale musicie współpracować – wtrąca się komendant. – Mam tu dla was bilety na metro. Musicie udać się do szpitala, z którego doszły do nas doniesienia o zaginięciach produktów spożywczych. [12]
11 [Pirania]
zapisz Z
– Nie przejmuj się. Bycie głupim to nie koniec świata. Masz szczęście, że komendant przydzielił ci mnie do pomocy. Co ty byś beze mnie zrobił?
– Skoro już skończyliście dyskusję na ten, jakże istotny, temat, najwyższa pora brać się do pracy. Zaczniecie od sprawdzenia doniesień o zaginięciach części spożywczych w jednym ze szpitali na powierzchni. [12]
12 [Pirania]
Wychodzicie ze stacji metra przy szpitalu. Masujesz obolały kark, przeklinając w myślach komendanta. Podróż odrzutowcem przez jądro ziemi byłaby szybsza i wygodniejsza, niż mozolna jazda podziemnymi korytarzami. Do tego twój partner gadał całą drogą i nic nie wskazuje na to, aby miał przestać.
– Proteza drewniana byłaby w stylu boho, to teraz modne. Z kolei gdybym założył bioniczną, pokazałbym jej, że jestem stabilny finansowo, choć obawiam się, że uzna mnie za pozera. Mogę też nie zakładać żadnej protezy. W ten sposób okażę szacunek do tradycji. Problem jest taki, że nie potrafię poruszać się na jednej nodze, musiałbym wziąć kule. Wtedy będę wyglądać na nieudacznika. Co o tym myślisz?
– Nie obchodzi mnie to. [13]
– Jeśli jej uczucia do ciebie są szczere, proteza nie ma znaczenia. [14]
13 [Pirania]
– Dziwne. Myślałem, że wilkołaki chodzą na randki. Dobieracie się przypadkowo, czy wasz alfa łączy partnerów?
Nie masz czasu odpowiedzieć, bo podchodzi do was funkcjonariusz Ochrony Powierzchni. [15]
14 [Pirania]
zapisz Z
– Jesteś bardzo miły, ale obawiam się, że zombie bardziej zwracają uwagę na wygląd niż wilkołaki. Wy najchętniej biegalibyście nadzy po lesie, a dla nas estetyka jest sprawą priorytetową.
Czujesz irytację. Obraza na tle gatunkowym to dla ciebie za wiele. Chcesz wykrzyczeć, co myślisz o zombie, ale uniemożliwia ci to przybycie funkcjonariusza Ochrony Powierzchni. [15]
15 [Pirania]
– Kilka miesięcy temu odkryliśmy, że zwłoki w kostnicy tego szpitala są pozbawiane części spożywczych. Sprawa wyszła na jaw, gdy przeprowadzono sekcję zwłok jednego z pacjentów. Zazwyczaj zwłoki są transportowane do zakładu pogrzebowego, sekcje wykonuje się tu rzadko. Dlatego proceder może trwać znacznie dłużej.
– Dlaczego zgłosiliście sprawę dopiero teraz?
– Musieliśmy się upewnić, że to nie są sprawy ludzi. Wśród mieszkańców Naziemia również można znaleźć miłośników trupów.
Wysiadacie z windy w piwnicy. Idziecie w stronę kostnicy, gdy obok was przechodzi pielęgniarka z łóżeczkiem noworodkowym. Wydaje ci się, że widziałeś w nim dziecko, ale po co ktoś miałby wywozić z kostnicy zwłoki noworodka?
Idź za pielęgniarką. [17]
Zignoruj to. [16]
16 [Pirania]
Wchodzisz do kostnicy. Zwłoki z pozoru wyglądają całkiem zwyczajnie.
– To są zwłoki, które mieliśmy odebrać? Nie widzę, aby czegoś im brakowało.
– Proszę podejść bliżej.
Podchodzisz, a mężczyzna rozsuwa skórę na piersi i brzuchu denata. W środku nie ma żadnych organów.
– O jacie! To wygląda jak środek czekoladowego mikołaja! Mogę zobaczyć, czy pod czaszką też nic nie ma?! – krzyczy podekscytowany Zenek.
Pozwól mu. [18]
Omów. [19]
17 [Pirania]
Odwracasz się i idziesz za pielęgniarką. Gdy cię dostrzega, zaczyna biec w stronę windy. Chcesz złapać ją za ramię, ale niechcący chwytasz włosy. Okazują się być peruką. Nieznajoma odwraca się w twoją stronę, a ty widzisz jej szpetne oblicze. To strzyga. Patrzysz na dziecko. Nie jest ono ani martwe, ani żywe. Zostało przemienione w strzygę.
– Powiedziałam jej o konsekwencjach przemiany i nie zaprotestowała! Nie może mnie pan aresztować – oświadcza strzyga.
Prawo nie precyzuje wieku przemienianego, ale czy dziecko może wyrazić zgodę?
Aresztuj ją. [20]
Pozwól jej odejść. [21]
18 [Pirania]
zapisz Z
Zenek podchodzi do zwłok i ostrożnie zdejmuje przepiłowaną górę czaszki.
– Rzeczywiście nic tu nie ma! Patrz Ezi, oto prawdziwy bezmózg!
Nie bawi cię to. [23]
19 [Pirania]
– Jesteś większym sztywniakiem niż ten denat, Ezaw! – mówi oburzony Zenek, a ty tylko wzruszasz ramionami. [23]
20 [Pirania]
Strzyga siedzi przed tobą w sali przesłuchań. Nie wygląda na zdenerwowaną.
– Ona należała do nas, jeszcze zanim się urodziła. Stworzyciel przez pomyłkę dał jej dwie dusze, dlatego jak najszybciej należało zabrać jedną z nich. To dla jej dobra, Naziemie nie jest miejscem dla takich jak ona. Kiedyś oddawano nam je dobrowolnie, ale w dzisiejszych czasach usuwają zewnętrzne znaki, aby udawać, że to zwykłe dziewczynki. To obrzydliwe praktyki.
– Co obrzydliwego jest w pozwoleniu dziecku na normalne życie? Usunięcie dodatkowych zębów nie jest trudnym zabiegiem.
– To obdzieranie ich z tożsamości.
Waszą rozmowę przerywa pukanie do drzwi. Komendant prosi cię o rozmowę.
– Widziałeś, jak przemienia dziecko? – pyta, gdy jesteście sami.
– Nie, dziecko było już przemienione, gdy ją złapałem.
– Zatem nie masz żadnego dowodu.
Jeśli masz zapisane Skarga idź do [22]
Jeśli nie masz zapisane Skarga idź do [24]
21 [Pirania]
– Rozsądna decyzja panie komisarzu. Jeśli chce pan aresztować prawdziwego przestępcę, to jeden wampir właśnie włamuje się do laboratorium.
Idź do laboratorium. [26]
Idź do kostnicy. [16]
22 [Pirania]
– Przepraszam panie komendancie, następnym razem nie zawiodę – mówisz skruszony.
– Przykro mi Zaleski, ale nie otrzymasz kolejne szansy. Zwalniam cię. [36]
23 [Pirania]
– Mamy jechać metrem ze zwłokami? – pytasz z nadzieją, że droga powrotna okaże się łatwiejsza.
– Spokojnie, mam dla was idealny kamuflaż – funkcjonariusz uśmiecha się złośliwie i wyjmuje dywan. – Tylko uważajcie, żeby wam nie wypadły!
– Dziękujemy! Będziemy podróżować jak prawdziwi tajni agenci! To będzie niesamowita przygoda! Prawda, Ezi? [25]
24 [Pirania]
Jeśli masz zapisane jakieś Z, skreśl jedno.
– W czasie gdy ty byłeś zajęty prześladowaniem na tle gatunkowym, komisarz Niszporek musiałam sam przetransportować zwłoki.
– Przepraszam, panie komendancie – mówisz, choć nie czujesz szczególnego współczucia względem Zenka.
– Nie przepraszaj, tylko napraw swoje błędy. Pamiętaj, że to twoja ostatnia szansa! [31]
25 [Pirania]
Podróż podziemnym metrem ze zwłokami w dywanie nie była łatwa. Na szczęście odór zgnilizny Zenka zamaskował słodką woń świeżych zwłok. Po powrocie na komisariat masz czas jedynie na szybki prysznic. Po nim udajesz się do biura koronera. [31]
26 [Pirania]
Otwierasz drzwi laboratorium i wchodzisz do niego. Robisz krok do przodu, gdy nagle drzwi się zatrzaskują i zapada całkowita ciemność. Słyszysz jakiś szmer.
Poszukaj włącznika światła. [27]
Idź w kierunku, z którego dobiegał szmer. [28]
27 [Pirania]
Cofasz się do ściany i wyciągasz rękę. Szukasz włącznika światła. Udaje ci się. Słyszysz krzyk. Idziesz w jego kierunku. Za jednym z blatów chowa się wampir. Korzystając z tego, że zwija się z bólu na skutek kontaktu ze światłem, skuwasz go. W duchu dziękujesz wynalazcy oświetlenia LED, na które wampiry reagują tak samo, jak na światło dzienne. Obok wampira leży duża walizka. Jest wypełniona probówkami z krwią. [29]
28 [Pirania]
Idziesz w kierunku, z którego dobiegał szmer. Potrącasz krzesło, które wywraca się na blat z przyborami laboratoryjnymi. Słyszysz głośny huk tłuczonego szkła. Cofasz się do drzwi i zapalasz światło. Pomieszczenie jest puste, ale dostrzegasz otwarte okno. Czy rzeczywiście był tu jakiś wampir? Nie wiesz tego, ale szybko wychodzisz z pomieszczenia i udajesz się w stronę kostnicy, aby nikt nie rozliczył cię za wyrządzone szkody. [16]
29 [Pirania]
– Jestem niewinny – mówi wampir, choć nie zadałeś mu jeszcze żadnego pytania.
– W takim razie dlaczego masz walizkę wypełnioną probówkami z krwią?
– To nie moje – wampir szedł w zaparte.
– Sąd nie uwierzy w takie tłumaczenie. Spędzisz w lochach cały czas, jaki pozostał do Końca.
Usłyszawszy, ile czasu w lochach mu grozi, młody wampir wyraźnie się przestraszył
– Panie władzo... – powiedział błagalnie. – A nie możemy załatwić tego inaczej?
– Czyli jak?
– Jestem tylko małą pijawką w stawie, na schwytaniu mnie nic pan nie zyska. Co innego, gdyby aresztował pan piranię. Jeśli obieca pan, że puści mnie wolno, pomogę panu zdobyć dowody na cara Nikołaja.
– Obiecuję – mówisz, choć nie zamierzasz dotrzymać umowy. To tylko słowa.
– Nie jestem głupi. Powiem panu tylko jeśli zawrzemy pakt krwi.
Paktu krwi nie da się złamać.
Zawrzyj pakt krwi. [37]
Aresztuj go. [30]
30 [Pirania]
Jeśli masz Z, skreśl jedno.
– Dobra robota Zaleski, ale nie powinieneś zostawiać komisarza Nieszporka samego. Mieliście współpracować, a biedaczysko musiał samo transportować zwłoki zawinięte w dywan metrem. Idź do niego. [31]
31 [Pirania]
Zenek czeka na ciebie przed drzwiami do gabinetu koronera. Wchodzie razem i siadacie przed Frankensteinem, którego wszyscy nazywają Franky.
– Jaka jest twoja decyzja? Rozpoczynamy śledztwo?
– To nie jest takie proste. Niewątpliwie ktoś wyciął części spożywcze, ale trudno powiedzieć, czy był to człowiek, czy potwór. Musiałbym wykonać dodatkowe badania.
– Jak długo ci to zajmie?
– Jeśli postanowię zrobić dodatkowe badanie, to wyniki będą przed kolejną nocą.
– Jeśli?
– Widzisz komisarzu, sprawa nie jest prosta. Mogę wpisać do raportu, że sprawca nie został ustalony i na tym śledztwo się zakończy. Wykonując badanie, ryzykuję, że pewnym potworom, będzie to bardzo nie na rękę i to mnie obwinią za swoją porażkę. Nie będę ryzykował własną krwią za darmo.
– Czego chcesz w zamian?
– Nie tylko drapieżniki ucierpiały na rozporządzeniu o obiektach spożywczych. Od tej nieszczęsnej ustawy nie mogę wykonywać rzeźb z odpadów spożywczych. Wiem, że w najbliższym od nas naziemnym szpitalu niedługo mają wywozić odpady medyczne. Zdobądźcie je dla mnie, a ja odwdzięczę się wam, wykonując badania. Aresztowanie cara wampirów pomogłoby ci w karierze.
Na pewno dostaniesz awans, a może i medal za zasługi?
– To nieuczciwe – odzywa się Zenek.
– Być może, ale nikt na tym nie ucierpi. Te ciała już są umarłe.
Zgódź się. [32]
Odmów. [33]
32 [Pirania]
Siedzisz za kierownicą ciężarówki transportującej odpady medyczne do utylizacji. Prawdziwy kierowca leży nieprzytomny przy twoich nogach. Czekasz, aż pracownicy szpitala załadują czerwone kontenery do ciężarówki.
Jeśli masz co najmniej 2 Z [34]
Jeśli nie masz co najmniej 2 Z [35]
33 [Pirania]
Franky zgodnie ze swoimi słowami wpisuje w raporcie, że ustalenie sprawcy jest niemożliwe. Sprawa zostaje zamknięta. Tym razem się nie udało, ale masz jeszcze 666 lat na zdobycie awansu.
KONIEC
34 [Pirania]
Nagle słyszysz, że drzwi od strony pasażera otwierają się. Podskakujesz przestraszony. Do kabiny wchodzi Zenek.
– Chyba nie myślałeś, że zostawię cię z tym samego, co Ezek? Zawieźmy towar Franky’emu i miejmy to za sobą. [38]
35 [Pirania]
Nagle czujesz coś zimnego na swoich plecach.
– Nie spodziewałem się tego po tobie, Zaleski – słyszysz głos komendanta. – Komisarz Nieszporek zasłużył na awans, a ty... Lubię cię, więc tylko cię zwalniam. [36]
36 [Pirania]
Siedzisz w małej budce przy wjeździe na parking. Jedyne co robisz przez całą noc, to podchodzenie do bramy, gdy choć jeden samochód się pojawi. Nienawidzisz tej roboty, ale tylko tu chcieli cię zatrudnić. Zostało 666 lat do Końca.
KONIEC
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Zawieracie pakt.
Młody wampir prowadzi cię przez tunele starej linii metra pod Zaświęcimiem. Niedaleko głównej stacji znajdują się drzwi. Wchodzicie przez nie. W pomieszczeniu zmagazynowano tysiące baniaków pełnych krwi.
Dzwonisz po wsparcie. [38]
38 [Pirania]
– W imieniu Republiki Zaświatu skazuję ciebie, Mikołaju Pirański, na pobyt w lochach do Końca – oznajmia uroczyście sędzia i uderza widłami o ziemię
Uśmiechasz się zadowolony, a po chwili czujesz, jak komendant poklepuje cię po ramieniu.
– Dobra robota, Zaleski. Zasłużyłeś na podwyżkę i awans.
Twoja żona na pewno się ucieszy.
KONIEC
Natalia Krupko, Aleksandra Niedźwiedzka
Brama(terac)
Zasady (od Redakcji)
Oto oddaję w Twoje ręce książkę, w której to Ty jesteś bohaterem. Jest to gamebook, czyli gra książkowa (zwana także grą paragrafową). Co to oznacza? Otóż przyjdzie Ci dzielić na czas lektury podwójną rolę: bohatera i czytelnika zarazem. Historię, której doświadczysz, opowiesz sobie na różne sposoby, w zależności od podjętych w jej trakcie decyzji. Abyś w pełni zrozumiał, jak grać – czytając, zapoznaj się z poniższymi wytycznymi. Zasady nie są trudne, ich pojęcie z pewnością nie sprawi Ci żadnego problemu.
Na początku uzbrój się w coś do notowania, to jedyne „wymagania sprzętowe” (prócz chwili wolnego czasu, rzecz jasna). Całość tekstu podzielona jest na numerowane paragrafy, czyli mini rozdziały. Nie czytasz ich jednak według kolejności numeracji! W każdym paragrafie znajdziesz jeden (lub kilka do wyboru) odnośników do innych paragrafów. Podejmujesz decyzję, którą z dróg chcesz obrać i udajesz się do wskazanego numeru.
Przejdź do Prologu oznaczonego jako [Wdech]
[Wdech]
Wydech...
Wdech...
Wydech...
Materac powoli, bardzo powoli, napełnia się powietrzem z twoich płuc. To już dziewiąty.
Wdech...
Wydech...
Przecież to są tortury. Jakim cudem napompowałeś ich już osiem?
Wdech...
Wydech...
Te trzy setki lubelskiej, które wypiłeś godzinę temu, to raczej nie był dobry pomysł.
Wdech...
Dlaczego się na to zgodziłeś?
Wydech...
Ha, jakbyś w ogóle musiał się na to zgadzać.
Wdech...
Sam się do tego zgłosiłeś.
Wydech...
Chciałeś im pokazać, że na coś się przydasz.
Wdech...
Że nie jesteś na tym Sylwestrze tylko po to, żeby marnować powietrze, które w dusznej, przeludnionej kawalerce już sześć osób temu było na wagę złota.
Wydech...
Dasz radę.
Wdech...
Przecież nie jesteś pizdą, co nie?
Wydech...
Zrobisz to.
Wdech...
Zrobisz, to kurwa, albo wyzioniesz ducha.
Wydech...
...
Wyziewasz ducha.
Zamykasz oczy, tylko na moment, na ułamek sekundy. Otwierasz je, ale nie znajdujesz się już w mieszkaniu. Dookoła rozciąga się granat, granat i nic. Obracasz się, ale wyjścia nie ma. Jest za to więcej nicy i więcej granatu. Robisz krok. Pod stopami coś chlusta, chrzęszczy, skrzypi. Płyny, ciecze, kawałki i skrawki.
Nie jesteś już tym samym Alojzym, który dmuchał materac. Tamten Alojzy został na zewnątrz, skulony nad dziewiątym materacem, który prawie, prawie udało mu się nadmuchać. Teraz jesteś Alojzym w środku materaca, obrzydliwie granatowego i obrzydliwie obrzydliwego, z chrobotaniem, chlupaniem, chlupotaniem i śluzaniem.
Przed tobą znajdują się trzy... substancje.
Po lewej – kawałek zielonej, zaschniętej, stwardniałej już zapewne ciastoliny.
Po środku – plama spermy, biała, lepka, rozsmarowana na dnie, skroplona i skupiona na małym fragmencie granatu.
Po prawej – niewielki kawałek smolisto-żółtawego czegoś, pulsującego w stałym rytmie i ociekającego gęstą, pienistą, przezroczystą cieczą. Wycharkany kawałek płuca w ślinie, gdybyś miał zgadywać. Ale wolałbyś nie.
Musisz dokonać wyboru.
Ciastolina. [1]
Sperma. [21]
Chark. [37]
1 [Brama(terac)]
Ciastolina.
Kawałek ciastoliny na dnie materaca. Przyglądasz mu się. Masa w odcieniach zieleni już dawno zastygła, nie da się jej oderwać. Patrzysz, jak zieleń rozkrusza się, mięknie, rozmywa się, rozmlaskuje, rozciamkuje, rozbełtuje. Przestaje być konsystencji ciastoliny zaschniętej i utwardzonej, znów staje się ciastoliną funkcjonalną – sałatą, lodami miętowymi, kromką zielonego chleba. Sięgają po nią pulchne, osmarkane palce pulchnej, osmarkanej dłoni przyłączonej do pulchnej, nieco mniej osmarkanej ręki. Palce zaciskają się na masie. Zielony smark łączy się z zieloną ciastoliną. Prześlizgują się przez pulchne palce i wydaje się, że razem są trochę bardziej zielone.
Unoszą się wyżej, wyżej, wyżej, trafiają do różowego otworu na sałatę, lody i kromki chleba. Nie są żadnym z nich, ale małe, krzywe ząbki jeszcze o tym nie wiedzą. Mlask mlask. Ciamk, mlask, ciamk, mlask. Ciamk. Memł, memł, memł.
Tfu.
Chyba się dowiedziały.
Nie-sałata, nie-lody i nie-chleb lądują na dywanie i dołącza do nich kurz i okruszki, być może prawdziwego chleba. Nie mogą tam zostać, muszą mieć jakąś ważną rolę. Pulchne, oślinione palce, już wolne od smarków, sięgają z powrotem po masę. Zaciskają się. Pchają ją, tym razem do innego otworu, z którego zieje granat i nic. To też nie jest ich miejsce, ale tego pulchne rączki nauczą się później. Póki co wydaje się właściwe.
Nie wiesz, którędy do wyjścia, a właściciel pulchnych rączek raczej ci nie pomoże, nieważne jak zaradny wydaje się w sytuacji kryzysowej. Trzymasz teraz w ręce swoją własną ciastolinę, niedoszłą sałatę, lody i chleb, dywan bez śladu zieleni. Swój nieprzemlaskany konkurs przyrodniczy w czwartej klasie podstawówki, na który chciałeś iść. Mogłeś iść. Nie wiedziałeś, czy włożyć go do buzi, upuścić na dywan, wcisnąć do materaca. Żadna z tych opcji nie wydawała się właściwa. Czy cokolwiek się w ogóle zmieniło?
Włóż ciastolinę do ust. [2]
Nie wkładaj ciastoliny do ust. [5]
2 [Brama(terac)]
Włóż ciastolinę do ust.
Żujesz, mielisz zębami, przygniatasz językiem do wnętrza policzka. Zmienia kształt, oblepia ci podniebienie. Nadal tam nie pasuje. Dlaczego nie pasuje?
Połknij. [3]
Wypluj. [4]
3 [Brama(terac)]
Połknij.
Połykasz, bo już włożyłeś ją do ust. Nie możesz jej teraz wyjąć, obślimaczyłeś ją i wyglimałeś, że aż wstyd. Nie możesz jej teraz nikomu pokazać. Trzymasz ją w gardle, a ona zatyka, zakleja, zalepia. Pozbawia cię powietrza. Może wcale go nie potrzebowałeś i tylko sobie coś ubzdurałeś? Krztusi. Ale przynajmniej nikt się o tym nie dowie. Roztopią ją soki żołądkowe, o ile jeszcze jakieś masz, a potem zajmą się tobą.
KONIEC
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Wypluj.
Wypluwasz, bo nie możesz jej znieść. Nie tak miało być. Wróciłeś do punktu wyjścia i znowu trzymasz ją w ręce. Jest teraz trochę bardziej obrzydliwa i trochę bardziej żałosna. Wilgotna i ciamkata, idealna do przeciamkania w rękach. Jak śnieg, taki, z którego najlepiej lepi się bałwana...
Mrugnij. [8]
5 [Brama(terac)]
Nie wkładaj ciastoliny do ust.
A jednak nadal nie masz odwagi. Nie potrafisz się zmusić, żeby spróbować. Nie jest jej dużo, ale przytłacza cię. Wciąż ma nad tobą władzę jakiś głupi zielony kawałek ciapy z mąki, soli i wody. Nie chcesz na nią już patrzeć, ale nie możesz odwrócić od niej wzroku.
Włóż ciastolinę do kieszeni. [6]
Rozdrobnij ciastolinę. [7]
6 [Brama(terac)]
Włóż ciastolinę do kieszeni.
Tam będzie bezpieczna. Tam nikogo nie zawiedzie. Prawie nikogo nie skrzywdzi. Tylko ciebie. Wypełnia twoją kieszeń, ciąży w niej jak kamień, chyba już skamieniała. Zeschła się i stwardniała, straciła to, co czyniło ją funkcjonalną. Nie została sałatą, lodami miętowymi ani kromką chleba. Stała się ciężarem na dnie materaca. Powiedz, jak to jest być ciastoliną?
KONIEC
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Rozdrobnij ciastolinę.
Rozrywasz ją na połowę, potem te dwie połowy na jeszcze mniejsze połowy, kilka kolejnych połów na połówki, połówunie i połóweczki. Każdą z nich formujesz w kulkę, a nawet kuleczkę. Spójrz, wcześniej nie potrafiłeś sobie wyobrazić, że mógłbyś włożyć tę masę do ust. Przerażała cię, a teraz wygląda jak cukierki, a nawet cukiereczki jabłkowe. Nie przestały być ciastoliną, to jasne, ale są teraz trochę łatwiejsze do przełknięcia.
Mrugnij. [8]
8 [Brama(terac)]
Mrugnij.
Topi się, topi... A tak się z Marcinem starali! Ostatnio coraz rzadziej się z nią bawi, od kiedy znalazł sobie tego swojego chłopaka. Nie jest to typ szczególnie zły, co prawda – taki o, równie kiepski, co wszystkie inne chłopaki. Oczywiście poza Marcinem w tych rzadkich momentach, kiedy łaskawie poświęca siostrze trochę swojego cennego czasu. Wtedy jest super, ale tak poza tym, to śmierdzi.
Niestety, on i jego nastoletni swąd są teraz Bóg jeden wie gdzie, a ona siedzi w pokoju sama. Zostawiał ją nawet bałwan, którego przyniosła ze sobą do domu i postawiła za oknem, żeby łagodził melancholię samotności... Ból, ból, cierpienie! Wszędzie cierpienie!!! Mokra ciapa na parapecie, mokra plama na łóżku, mokra plwocina na ustniku materaca, który trzeba dmuchać, bo przyszło się zsikać na łóżko... Mokre, zaryczane policzki, bezlitośnie wypychane jabłkowymi cukierkami.
Żałosne. Dmuchaj, zaszczańcu, dmuchaj! [9]
Rycz żałośnie, drzyj się w agonii! [16]
9 [Brama(terac)]
Żałosne. Dmuchaj, zaszczańcu, dmuchaj!
Dmucha i dmucha, ale przeciwnik jest od niej większy trzy, czy tam dziesięć razy (nie wie, nie potrafi mnożyć). Zawzięta i nadęta, wkłada w tę walkę całą swoją duszę, ale dwunastoletnie, mizerne płuca nie są w stanie przezwyciężyć grubej, ciężkiej gumy. Nie to co twoje potężne, męskie płuca, które były w stanie nadmuchać dziew... osiem i pięć siódmych materaca.
Mógłbyś jej pomóc... [10]
...ale trochę się brzydzisz. [15]
10 [Brama(terac)]
Mógłbyś jej pomóc...
Bierzesz w usta wyćlamkany i wymemłany ustnik, wzbiera ci się na wymioty. W sumie mogłeś to wcześniej wytrzeć, ale jesteś pijany i nie myślisz o takich pierdołach. A potem żałujesz. Porywasz się z motyką na słońce i zawsze się parzysz.
Rzygasz. Materac zarzygany, podłoga zarzygana, ty też jesteś zarzygany, a nie masz nawet ubrań na zmianę. Ubrań... czy ty jesteś w ogóle ubrany? Jesteś nagą duszą w obrzydliwym materacu, obnażony, upokorzony, nienawidzisz swojej własnej cielesności. Żałosna mięsna powłoka rozpięta na kościach. Jesteś obrzydliwy i nie dziwisz się, że nikt nie chce do ciebie podejść, kiedy leżysz we własnej treści żołądkowej, a twój mózg PULSUJE. Bębni i tłucze o czaszkę, tłucze i tłucze, żeby rozłupać ją od środka.
Podchodzi do ciebie jedynie pies. [11]
Skomlesz, żebrzesz o pomoc. [12]
11 [Brama(terac)]
Podchodzi do ciebie jedynie pies.
Czterołapiasta, zbawienna kula futra podbiega do ciebie, a ty z wdzięcznością przyjmujesz tę bliskość, chociaż nie jest do końca tym, czego potrzebujesz... Leżysz na podłodze ze złamaniem otwartym, kością bezwstydnie wystającą z mięsa. Nie boli aż tak, jak by mogło – całe szczęście jesteś pijany w trzy dupy, niejako znieczulony i jedynie częściowo obecny w tym świecie. Nie zmienia to faktu, że doświadczenie nie należy do najprzyjemniejszych, nawet na twojej spaczonej skali żałosnych porażek życiowych i innych codziennych doświadczeń. Nie możesz wstać. Nie wykrzesasz z siebie nawet krztyny siły, żeby krzyknąć. I tak cię nikt nie usłyszy – muzyka jest za głośna, bezwzględnie brutalna. Nienawidzi cię. Nie ona jedna. Nikt cię nie szuka. Leżysz tu już... trzy lata prawdopodobnie.
Jest tylko pies. Schował się w pokoju gościnnym na tyle domu, w którym jest odrobinę ciszej. Liże ci twarz, spoconą, zarzyganą. Chyba mu smakuje. Szybko przenosi się tam, gdzie jest więcej wymiocin. Zjada je z podłogi ze smakiem. Mlask, mlask, mlask, mlamlamla, ćlam. Ćlap, ćlap, ćlap. Ślam. Mlam.
A potem pies też jest pijany i tkwicie w tym razem. Bełt lepi futro i włosy. Smród, wilgoć i ciepło, które znalazło drogę ucieczki z twojego ciała i bez namysłu z niej skorzystało. Marzniesz. Drżysz na tej podłodze i czekasz. Czekasz na zbawienie.
KONIEC
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Skomlesz, żebrzesz o pomoc.
Leżysz na Podłodze ze złamaniem otwartym, kością bezwstydnie wystającą z mięsa. Nie boli aż tak, jak by mogło – całe szczęście jesteś pijany w trzy dupy, niejako znieczulony i jedynie częściowo obecny w tym świecie. Nie zmienia to faktu, że doświadczenie nie należy do najprzyjemniejszych, nawet na spaczonej skali żałosnych porażek życiowych i innych codziennych doświadczeń. Nie możesz wstać, ale udaje ci się wykrzesać z siebie resztki sił, żeby krzyczeć.
Drzesz się wniebogłosy, ale Niebiosa nie słuchają – albo po prostu nie słyszą przez to diabelskie rzępolenie. Przysięgasz sobie, nigdy więcej imprez. „One cię kiedyś zabiją”. Wzdrygasz się, gdy przed oczami przelatuje ci bezlitośnie długa składanka wszystkich tych chwil, kiedy słyszałeś te słowa od starych. I od tych wszystkich zdradliwych cip, które zupełnie cię nie rozumieją. Taki jesteś i tyle, nie mają prawa cię zmieniać. Nie potrzebujesz ich pomocy, nie potrzebujesz pomocy, nie potrzebujesz ich.
Jebać ich. Sam sobie poradzisz. [13]
Kłamiesz. Kłamiesz sobie w ledwo żywe oczy. [14]
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Jebać ich. Sam sobie poradzisz.
Pełzniesz w stronę drzwi, płaszczysz się i wijesz. Jesteś tylko mokrą plamą na podłodze, powoli przelewasz się, płyniesz w stronę drzwi, w stronę korytarza, w stronę telefonu, który pewnie zostawiłeś w kuchni albo w kiblu. Sam sobie zadzwonisz na pogotowie, oni mogą ci wszyscy nadmuchać! Jeszcze chwila... już oślepia cię światło wdzierające się do pokoju przez szparę pod masywnymi wrotami...
Wyjdź. [51]
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Kłamiesz. Kłamiesz sobie w ledwo żywe oczy.
Tak bardzo chcesz, żeby ktoś otworzył te przeklęte wrota, znalazł cię, pochwycił w ramiona i nie zostawił, dopóki ból nie ustanie. Jedyne, czego potrzebujesz, to kojące ciepło drugiego człowieka, tak różne od tego lepkiego, obrzydliwego ciepła, które wypływa z ciebie wszystkimi otworami i usiłuje cię pochłonąć, zatopić. Wcale nie jesteś ponad to, jedynie udajesz. Tak naprawdę nie jesteś niczym więcej niż mokrą, śmierdzącą plamą na podłodze, która nie zasługuje na to, żeby ktoś oglądał ją w tym opłakanym stanie. Ale drzwi otwierają się zbawiennie, wpuszczając ciepłe światło przedpokoju.
Wyjdź. [51]
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...ale trochę się brzydzisz.
W życiu! Nienawidzisz dzieci – ich śmierdzącego, lepkiego zasmarkaństwa, żałosnej bezradności, płaczu, płaczu, DARCIA MORDY. Co one sobie myślą w ogóle? Kilka łez, wszystkie problemy rozwiązane. To takie łatwe przecież, wystarczy zacząć płakać, rozlewać się na podłogę, płaszczyć, turlać, skomleć.
Słabość nigdy nie była twoją mocną stroną. Nienawidzisz, kiedy opadają ci ręce, nogi odmawiają posłuszeństwa, kolana miękną i zapadają się pod tobą. Rozpływasz się na podłogę i nie potrafisz wstać. Leżysz tylko, marniejesz, mokry i śmierdzący, jak te szczyny na łóżku dwunastolatki, w których ta będzie musiała spać, bo gardzisz nią i nie pomożesz jej dmuchać obślinionego materaca.
KONIEC
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Niech ryczy.
Rycz żałośnie, drzyj się w agonii!
Przeszywający ryk rozrywa bębenki uszne, wdziera ci się do mózgu, bębni i tłucze o czaszkę, tłucze i tłucze, żeby rozłupać ją od środka. Jest w nim najczystsza, najniewinniejsza szczerość. Nieskrępowany płacz, prawdopodobnie jeszcze nigdy brutalnie nie ukarany za obnażanie emocji, obrzydliwych, nagich. Pamiętasz, kiedy ty tak krzyczałeś, ale to było dawno temu... Szybko przestałeś, kiedy raz czy drugi dostałeś pasem przez kręgosłup. Czujesz, jak twoje kręgi chrzęszczą, trą o siebie, deformują się. Skóra krwawi tam, gdzie ją przedziurawiły i spływa po twoich plecach ciepłymi strugami. PALI. Nienawidzisz ciepła, nienawidzisz słabości...
...nienawidzisz tego obezwładniającego strachu, który pochłania cię jak zamarzające jezioro. [17]
NIENAWIDZISZ TEJ JEBANEJ DZIEWCZYNKI, KTÓRA DRZE MORDĘ I ZARAZ SPROWADZI TU OJCA. [18]
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...nienawidzisz tego obezwładniającego strachu, który pochłania cię jak zamarzające jezioro.
Drzwi się otwierają, a ty zamierasz. Zamarzasz w miejscu, pękasz, kruszysz się. Chcesz uciekać na parapet, za okno... za okno... do światła...
Wyjdź. [51]
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NIENAWIDZISZ TEJ JEBANEJ DZIEWCZYNKI, KTÓRA DRZE MORDE I ZARAZ SPROWADZI TU OJCA.
Drzwi się otwierają, a do środka wchodzi mężczyzna, który zaciska dłonie na pasie... który dziwnie przypomina pompkę do materaca. Jego ruchy są spokojne i dość ospałe, a głos łagodny, kiedy mówi:
Hej, hej... Wszystko w porządku.
To przecież takie łatwe – drzeć się, rozpaczać. Dzieci... niektóre dzieci wszystko sobie mogą w ten sposób załatwić. Obrzydza cię to.
Tak sobie powtarzasz, ale w głębi klatki piersiowej czujesz, jak twoje płuca zaciskają się, miażdżą serce, wyciskają je do gardła, a ty się dusisz.
Łkasz i dusisz się własnymi łzami. Żałosnymi. Brudnymi. [19]
Usiłujesz wydrapać dziurę, żeby łatwiej ci się oddychało. [20]
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Łkasz i dusisz się własnymi łzami. Żałosnymi. Brudnymi.
Kiedy zaczynasz płakać, czujesz na sobie ciepło – nie to mokre, obrzydliwe ciepło słonych łez. Czyjeś ręce obejmują cię czule, przygarniają do siebie. Wszystko w porządku. Zatracasz się w nim, rozpuszczasz. Nie chcesz opuszczać tych objęć, nie chcesz...
Wyjdź. [51]
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Usiłujesz wydrapać dziurę, żeby łatwiej ci się oddychało.
Orzesz paznokciami mięso, krew spływa ci po nadgarstkach. Przedzierasz się na wylot, do tchawicy. Bierzesz głęboki wdech, ale ciepło wlewa ci się do płuc, dusi. Otula. Zamyka ci oczy i zapewnia, że wszystko w porządku... Możesz już przestać oddychać.
KONIEC
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Sperma.
Poruszasz się w sposób dziwnie lotny i jakiś taki rozlazły, ale dla ciebie to żadna nowość. Zgonujesz i odlatujesz, normalna kolej rzeczy. Zastanawia cię jedynie, dlaczego, do kurwy nędzy, w twoim umyśle zaświtała ta genialna myśl, żeby podejść do zaschniętej stróżki. Co, może jesteś gejem? Obrzydliwe.
Zbliżasz się i zbliżasz, a sperma wisi i patrzy, czeka, wzywa cię do siebie. Wyciąga się jak podekscytowana twoim posuwistym ruchem i nagle znowu jest mokra. Słyszysz jak ćlamka. Zwisa z gumy i przykleja się do podłogi, a potem rozlewa się i pełznie do ciebie po ziemi.
Zawstydza cię to... [27]
Tak, chodź do mnie. [22]
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Tak, chodź do mnie.
Stawiasz krok za krokiem, powoli i zmysłowo, aż czujesz ją pod swoimi stopami. Klei się do ciebie czule, przelewa pomiędzy palcami. Jest twoja, tylko twoja. Glup, ślam, ćlam. Mlasku mlasku mlask, ćlam, ćlam. Ślurp. Oblepia cię całego, pnie się po łydkach, biodrach, piersi, aż czujesz jej ciepło na gardle. Pozwalasz sobie zatracić się w błogiej spermistości, rozpłynąć się, zapomnieć o życiu i śmierci, być tu i teraz. Z nią.
Ona cię rozumie, ona cię nie ocenia. Czujesz, że jesteś blisko... tak blisko wyznania jej, że codziennie po zmroku fantazjujesz o zakończeniu swojego nędznego żywota. Zwierzasz się, jak...
...płaczesz w poduszkę do zdarcia gardła. [24]
...grzmocisz pięściami w ścianę, aż zobaczysz krew na knykciach. [23]
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...grzmocisz pięściami w ścianę, aż zobaczysz krew na knykciach.
Zatracasz się w dzikim szale. Kości chrzęszczą, trą o siebie, deformują ci dłonie. Łamiesz kości przedramion, ręce wypadają ci z barków, zwisają bezradnie na pękających ścięgnach i rozciągniętej skórze. Krew spływa po twojej piersi, biodrach, łydkach. W jej cieple jest coś kojącego, obrzydliwie bezpiecznego. Należysz do niej, pochłonęła cię w całości. Ona cię rozumie. Czujesz na plecach dłonie, delikatnie rozmasowujące boleśnie spięte mięśnie.
Wszystko w porządku, mówi. To takie męskie. Kręci mnie to.
Chwyta twoją pogruchotaną dłoń i zmysłowo przesuwa językiem po opuszkach palców. Wsuwasz palec głębiej i głębiej, aż zaczyna się na nim dusić i nawet wtedy nie przestajesz. Przedzierasz się przez jej przełyk i płuca, żeby zacisnąć pięść na jej sercu, wyrwać je, zmiażdżyć. Czujesz przyjemne ciepło spływające po twoim przedramieniu. Ale ona cię rozumie. Szkoda, że ty nie rozumiesz samego siebie.
KONIEC
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...płaczesz w poduszkę do zdarcia gardła.
Pościel wcale nie tłumi twoich wrzasków, rozdzierają ciszę nocną, sąsiedzi cię nienawidzą. Ona cię nienawidzi. Patrzy z obrzydzeniem, jak twoje oczy się rozpływają, ściekają z orbit na policzki, do kącików ust. Chcesz krzyczeć, zaklinać się, że żartowałeś, ale ciecz ciąży ci na języku, oblepia ci gardło. Nie możesz oddychać, dusisz się.
Zagulgaj. [26]
Pozwól jej zmasakrować twoje płuca. [25]
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Pozwól jej zmasakrować twoje płuca.
Pęcznieją, puchną, robią się coraz cięższe i cięższe, zaczynają uciskać serce. Niech to zrobią, niech je zmiażdżą, pozwalasz im na to. Straciłeś grunt pod nogami i toniesz, nie masz już nawet pojęcia w jakiej substancji. Nic nie rozumiesz, nie wiesz, co się dzieje. Masz dość. Czekasz jedynie, aż pochłonie również twoją świadomość i odpłyniesz. Chujowy koniec, ale uznajesz, że na niego zasługujesz.
To wszystko twoja wina, zabija cię własna wylewność. Na skraju śmierci doświadczasz momentu klarowności. Nie możesz dać jej tej satysfakcji.
Zagulgaj. [26]
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Zagulgaj.
Gulugulugu glug. Zalewa cię pasja i namiętność, którymi ociekają nagie ciała rozwalone na materacu. Kończyny splatają się w gorącą, mięsną masę. Są jednością. Są razem. Należą do siebie – łapczywie, ale nienachalnie.
Marcin, uważaj, bo ci kapie.
I faktycznie kapie. Spływa z warg i ciągnie się w całej swojej spermistości. Bezwstydnie przykleja się do falującej w rytm kochanków gumy materaca, któremu powoli zaczyna brakować tchu. Plują sobie w brody, że nie odłożyli wystarczająco pieniędzy, żeby kupić łóżko. Wygodne i solidne, bez konieczności dopompowywania średnio co dziesięć minut. Niestety, te przywileje im nie przysługują. Nie, mają tylko ten wyświechtany dmuchaniec, który Marcin pożyczył od starego, a przed jego starym miał go jeszcze stary kogoś innego, a wcześniej może i jeszcze jakiś stary.
Ale to wszystko nie ma znaczenia, ponieważ mogą pompować go razem. Jak jeden traci werwę, drugi od razu go zastępuje i w tym pięknym, harmonijnym systemie jest coś kojącego. Jedna ślina, jeden dech.
Zunifikowanie bytów. [29]
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Zawstydza cię to...
Robisz krok do tyłu, nie jesteś gotowy na tę bliskość. Słyszysz smutne, przeciągłe ćlam, ciam, ciam... Pobrzmiewająca w nim rozpacz niemal do ciebie przemawia, ale nie ulegasz. Wiesz, że to tylko manipulacja. Zbliżysz się, a ona przylgnie do twojego ciała i będzie cię miała w swoich lepkich szponach. Wsiąknie w skórę, zacznie piec, palić wszystkimi ogniami piekielnymi. Rozpuści wszystkie twoje tkanki, zlepi je w jedną mięsną masę. Ulepi z ciebie to, co jej się będzie podobało. Będziesz jej, będziesz do niej należeć.
Może właśnie tego pragniesz. [28]
Nie podoba ci się ta wizja. Chcesz być więcej niż mięsem mielonym. [29]
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Może właśnie tego pragniesz.
Jej ciepło pomiędzy twoimi palcami, przelewa się między nimi bez wstydu, bez skrępowania... NIE. Nie możesz przecież dać jej satysfakcji ze swojej żałosnej desperacji, nie będziesz pełznąć w jej stronę, to ona ma pełzać. Ty jesteś lepszy. Zawsze byłeś, chociaż nie mogłeś spojrzeć na siebie w lustrze. Twój wzrok spoczywał na zdradzieckiej kryształowej powierzchni zaledwie przez ułamek sekundy, a tobie chciało się wyrzygać żołądek, jelita, wątrobę, trzustkę, dwunastnicę, woreczek żółciowy, śledzionę. Trzymać je w dłoniach, czuć jak ociekają. Miażdżyć. Miażdżyć. Miażdżyć. I niech przeciekają ci przez palce, niech ściekają na podłogę i ćlapią, ćlamią, ślapcą, ślamocą. Plask, plask, plac. Ślam.
Bliskość. Ciepło drugiego ciała na skórze, ciepło oddechu na karku. Drżysz. Twoje dłonie, teraz już puste, zaczynają marznąć. Widzisz ich po drugiej stronie lustra – dziwna, odwrócona rzeczywistość. Zupełnie ci obca. Splecione palce, w zasadzie splecione wszystko, co się da. Centymetr przylgnięty do centymetra, wzajemnie, nieskończenie, czule. Marzniesz. Widzisz, jak lustro zaczyna parować po stronie kochanków pogrążonych w gorącej namiętności. Jeszcze chwila przytomności, a wydrapałbyś sobie oczy, przez oczodoły aż do mózgu. Ale na szczęście wyrzygałeś już wcześniej wnętrzności.
KONIEC
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Nie podoba ci się ta wizja. Chcesz być więcej niż mięsem mielonym.
/
zunifikowanie bytów.
Hamburger z podwójnym serem. Mochi truskawkowe z kremowym nadzieniem. Random numer 1. Quiz ,,Czyje to cycki?” i figurka Jotaro Kujo w nagrodę. Random numer 2. Kręcone frytki. Znowu random numer 2, bo powiedział, że zajebiście wyszedł mi cosplay Ahri. Random numer 3 smakował jak Ramune winogronowe. Prelekcja o najgorszych mangach z gatunku yaoi. Cola z lodem. Random numer 4, 5, 6 (ale jebać go, bo nazwał mnie mangozjebem, jak nie chciałam dać mu dupy), 7, 8, 9. Churrosy z karmelem i czekoladą. Warsztaty z projektowania cosplayów z Genshina! Random numer 10, 11. Pół slushie? Random numer 12. Drugie pół slushie i prelekcja o postaciach historycznych w anime. Random numer 13, 14, 15 – ten ostatni kupił mi pocky. Pocky!!! Turniej League of Legends. Random numer któryś tam. I jeszcze jeden. Monster mango loco.
DAJ FRYTKĘ.
NO POKAŻ CYCUSZKI.
JEDZIEMY DO MNIE?
POKAŻĘ CI MÓJ MIECZ SHINIGAMI.
WYKURWIAJ, MANGOZJEBIE.
Kurwa, fuj? [30]
Słuchaj dalej. [32]
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Kurwa, fuj?
HA! Święty się kurwa, znalazł. Jebany obrońca praw kobiet. Znajdź sobie inną dupeczkę, ta już jest zaklepana!
Ja chcę tylko stąd wyjść??? [31]
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Ja chcę tylko stąd wyjść???
Co ci tak nagle spieszno do wyjścia? Zostań jeszcze, skoro już tu jesteś. Musisz wiedzieć, co mają do powiedzenia. Co ona sobie myślała? Że będzie się dobrze bawić? Tak bez żadnych konsekwencji? HA! Dobre. Trzeba ją trochę ściągnąć na ziemię. Odważyła się mieć życie i jeszcze wyniosła je z domu – aż żal nie skomentować!
Słuchaj dalej. [32]
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Słuchaj dalej.
JAK ZROBISZ MI LODA KUPIĘ CI SKÓRKĘ.
RUCHASZ SIĘ W COSPLAYU?
ALE MASZ BIMBAŁY.
FAJNY TEN COSPLAY ALE PO CO TAKA DŁUGA SPÓDNICZKA?
A TE OGONKI TO JAK SIĘ TRZYMAJĄ, CO?
Z KUCHNI CIĘ WYGONILI?
ŚCIĄGNIJ BUTY NA CHWILĘ.
LUBISZ JAK SIĘ CIEBIE DRAPIE ZA USZKAMI?
LUBISZ POCKY?
CHOLONA.
JAKBY COŚ TO MAM GUMKI PRZY SOBIE.
DOBRE TE CHURROSY?
PATRZ JAKIEGO SKURWYSYNA CHARIZARDA DORWAŁEM NA
STREFIE WYSTAWCÓW.
PATRZYSZ? [33]
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PATRZYSZ?
Było ich siedemnaścioro i byli na Pyrkonie, siedemnaście różnych ślin zmieszanych ze sobą. Wyślinionych i zmiksowanych i wyciapkanych z burgerem, mochi, frytkami, colą, pocky, churrosami i monsterkiem, ześlinionych w jedną super rzadką pięciogwiazdkową ultra ślinę. Gdyby ta ślina była kartą, to można byłoby ją wystawić za dziesieć kafli na Ebayu. Ona ją dostała za darmo i nawet nie wie, kto się do tej śliny przyłożył, nadmuchała nimi materac i teraz już ledwie o nich pamięta. Siedemnaście różnych ślin, a dla niej ważniejsze były quizy, warsztaty i turnieje. Ty nie mogłeś znieść dwóch, szydzących i plujących jadem w twoją stronę, bo ośmieliłeś się woleć książki od samochodów, a do tego miałeś czelność się tym z nimi podzielić. Teraz te siedemnaście ślin pełza dookoła ciebie, podskakuje i podpluwa. Będą pluć w twoją stronę, już widzisz, jak się nastawiają, celują. Czekają na najmniejszy zły ruch.
Daj się opluć. [34]
Zrób unik. [35]
Spluń w ich stronę. [36]
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Daj się opluć.
Nie masz siły. Nie wyprowadzisz ich z błędu, bo wiesz, że zasłużyłeś na to wszystko. To twoja wina, że nie wykułeś na blachę idealnego scenariusza na życie. Czujesz, jak twoja skóra się rozpływa, rozmiękcza, rozwarstwia. Nie walczysz ze śliną. I tak nie masz z nią szans. Spływasz brzegiem materaca i dołączasz do smutnej, żałosnej kałuży na dnie. Też jesteś już tylko nieprzyjemnym wspomnieniem.
KONIEC
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Zrób unik.
Nie zasłużyłeś sobie na takie traktowanie. Jesteś dla nich łatwym celem, bo się wyróżniasz. Tak łatwo w ciebie celować, ale to nie znaczy, że mogą to robić. Niech trzymają swoją ślinę przy sobie – ty masz własną i to ci wystarczy.
Idziesz w stronę... strefy wystawców? Może też dorwiesz jakiegoś skurwysyna charizarda, a jak po drodze znajdziesz jakieś dobre burgery, to jeszcze lepiej... Już widzisz, że przynajmniej jest tam jaśniej, świeci jakieś światło...
Wyjdź. [51]
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Spluń w ich stronę.
Spluwasz, żeby pokazać im, że ty też potrafisz. Wierzą ci. Razem plujecie dookoła, nie zważając na nic. Liczycie się tylko wy i wasza ślina. Nie ma znaczenia, kto od niej oberwie – przynajmniej nie jesteś to ty. Frajerzy, mogli się, kurwa, odsunąć, a nie stać na linii śliny! Teraz jest was osiemnastu i wszyscy dzielicie te same dupeczki, tę samą ślinę i ten sam materac.
KONIEC
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Chark.
W miarę zmniejszania dystansu paćka zaczyna nabierać wyrazistości. Czerniejący ulepek wycharkany z płuc jest jak wyspa na jeziorze sączącej się z niego żółci. Nagle robi się jaśniej. JAŚNIEJ! Dziura, w gumie musi być dziura! Rozglądasz się, ale nadzieja na ucieczkę szybko zostaje rozwiana podmuchem rześkiego, porannego powietrza. Nie jesteś już w materacu, tylko w łodzi – zatęchłej, śmierdzącej rybami łodzi. Siedzisz twarzą w twarz ze starszym mężczyzną, jego przekrwione oczy patrzą przez ciebie na wylot.
Dzień dobry. Cóż za piękny wschód słońca. [38]
Coś panu tu wali rybą. [38]
Ej, wiesz może, jak się stąd wydostać? [38]
POMOCY! JA NIE ZNAM TEGO MĘŻCZYZNY! [38]
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DZIEŃ DOBRY. CÓŻ ZA PIĘKNY WSCHÓD SŁOŃCA.
COŚ PANU TU WALI RYBĄ.
EJ, WIESZ MOŻE, JAK SIĘ STĄD WYDOSTAĆ?
POMOCY! JA NIE ZNAM TEGO MĘŻCZYZNY!
ZAMKNIJ TE MORDĘ, GAMONIU! Ryby suchajo, a ryby płoszy takie dziamgolenie.
Zamykasz więc mordę, jak miły pan grzecznie poprosił. [43]
Ja chętnie sobie stąd pójdę i dam panu spokój. Pytanie tylko, gdzie? [39]
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Ja chętnie sobie stąd pójdę i dam panu spokój. Pytanie tylko, gdzie?
Stary mamra pod nosem bliżej nieokreślone obelgi, po czym wychyla się, żeby splunąć do jeziora. Łódka przechyla się niebezpiecznie, nabierając wody do, i tak już zalanego, kadłuba. Całe szczęście obywa się bez ofiar.
Zanim rybak odnosi się do twojej bezczelności, walczy z jedną z dziewięciu kieszeni na piersiach, próbując wyłowić z niej papierosa. Memła go przez chwilę w spierzchniętych wargach, aż w końcu odzywa się:
– Skoro tak ci zależy, żeby terkotać, to ci powiem. Wam, gówniakom, zawsze trza wiedzieć wszytko, a gówno wieta, proszę cię, GÓWNO. „Gdzie?”, on się mie pyta. Ot, po prawej burcie oczywiście, tam najlepiej bioro. Potem, proszę cie, odpływasz na długość trzych wędek i czekasz. Bo cierpliwość to cnota, dzieciaku, tak mówio. I potem, jak w tej sieci bydo ryby, to nawracasz, tylko to ważne, aby lewą burtą tedy podpłynoć.
NIE RYBY GDZIE. Z MATERACA GDZIE WYJŚĆ? [40]
Dlaczego lewą? [44]
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NIE RYBY GDZIE. Z MATERACA GDZIE WYJŚĆ?
/
...przyglądając się, jak siwy dym wiruje w powietrzu leniwie, niespiesznie.
Facet kopci jak komin, jego łupina do złudzenia przypomina parowiec. Ale co z materacem?
– No jo, materac jest, nadymać tylko trzeba. Ale to potem, bo ryby czekać nie bydo. O, żeby tylko brały jak Władkowi, pies mu matkę i córkę ruchoł. TAKEEEEEEGO szczupaka wzioł złapoł. Ale na moje oko to ten szczupak raczyj normalny był jak na szczupaka. Nie jakiś porządny, dobry szczupak, tylko taki eee tam, miękka faja i tyle.
Wyciąga peta z ust, niby w głębokiej zadumie, ale przede wszystkim po to, żeby móc sobie donośnie charknąć. Spluwa, tym razem nie trafiając w jezioro, tylko w burtę, ale każdemu się przecież zdarza. A takiego charknięcia to nawet nie wypada oceniać, na pewno było potężniejsze niż szczupak Władka, miękka faja. Zdecydowanie charkot obfitował w odklejającą się flegmę, a ty mógłbyś przysiąc, że w gęstej, żółtej ślinie dostrzegasz kawałek sczerniałego płuca, który...
...przy każdym spazmie wyciska z siebie resztki krwi. [41]
...łapczywie gryzie powietrze. [42]
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...przy każdym spazmie wyciska z siebie resztki krwi.
Zaskakująco jej dużo, jak na tak niewielki zlepek komórek, ale w sumie nigdy nie widziałeś wyplutego fragmentu płuc i nie wiesz, jakie są standardy. W każdym razie porusza cię to dogłębnie. Czujesz jego cierpienie jak swoje własne, płynie razem z krwią i rozpycha się w twoich żyłach. Trafia do serca, przepełnia komory, przedsionki i masz wrażenie, że zaraz je rozsadzi. Marna, sercowa papka w czerwonej kałuży – na tyle zasługujesz, tyle jesteś wart. Ćlap, ćlap, rozćlapciany. Ślam, ślam, plum.
Nieprawda. Nie, wcale tak o tobie nie myśli. Wie, że się o niego troszczysz, martwisz się. Chcesz tylko, żeby poczuł się lepiej, chociażby odrobinę. Jesteś dla niego, żeby się wyżył, żeby dał upust wszystkim swoim frustracjom, bo tak sobie radzi z nieszczęściem. I bije cię, ubija, aż jesteś tylko...
NIE. Chwytasz tego skurwysyna, trzymasz go w drżącej, ale silnej dłoni. Chcesz go zmiażdżyć, zanim on zmiażdży ciebie. Jest gotowy to zrobić. Pytanie tylko, czy ty też jesteś w stanie?
Chyba jesteś.
KONIEC
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...łapczywie gryzie powietrze.
Łuska organu leży teraz na zbutwiałych deskach. Widzisz, że ledwo zipie. Próbuje oddychać, ale dusi się dymem, który jest teraz wszędzie – wdziera ci się do nosa, do gardła, pod powieki. Szepcze do ucha: tak jest, poddaj mi się całkowicie. Kręci ci się w głowie. Nie jesteś w stanie powiedzieć, czy rybak znowu splunął za burtę, czy to twoje zawroty głowy tym razem rozbijały łódkę. Nie potrzebujesz powietrza, masz mnie. Czujesz błogość, której pragniesz się poddać. Daj mi swoje płuca.
A ty wyrywasz je z piersi, jak zawsze, kiedy ktoś ładnie poprosi. Podajesz je na wyciągniętych rękach, ze spuszczoną głową. Są sczerniałe i wpadają w spazmy w daremnych próbach pozyskania tlenu.
– Są twoje – mówisz. – Tylko zachowaj je, nie wyrzucaj. Chcą tobą oddychać. Żywią się tylko dymem, nic innego ich nie zaspokaja.
Błagasz i skomlesz jak pies, ale twoja desperacja zawisa w próżni. Tak samo jak twój umysł – ciężko ci stwierdzić, czy wypadłeś z łódki i toniesz, czy po prostu umierasz na skutek mocno amatorskiego zabiegu chirurgicznego.
Biorąc pod uwagę okoliczności, nie ma to dla ciebie najmniejszego znaczenia.
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Zamykasz więc mordę, jak miły pan grzecznie poprosił.
Gryziesz się w język, twoja ślina nabiera metalicznej nuty. Milczysz, a rybak momentalnie zapomina o twoim istnieniu. Wraca wzrokiem do leniwie falującej tafli jeziora, zastanawiając się zapewne czy charknąć, czy nie charknąć. Siedzicie tak sobie we wspólnym bezsłowiu, które z chwili na chwilę jest coraz mniej niezręczne, a coraz bardziej kojące. Pozwalasz sobie na to. Przełknąłeś już krew, teraz możesz smakować ten błogi poranek, rozkoszować się nim, chłonąć go całym sobą.
Nabierasz go głęboko w płuca, pełną piersią.
KONIEC
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Dlaczego lewą?
– Sie jeszcze bedzie głupio pytoł, kurwa. – Bierze potężnego bucha, mieląc w mordzie dym i słowa, którymi cię zaraz uraczy. Jak tylko się zastanowi. – Znawcy, najwięksi rybacy tak mówio. Mądrości z dziada pradziada, a kiedyś to byli faceci porządni, nie jakie fifraki. Suchaj tu no, a nie jakieś pyskowanie uskuteczniasz! Tajemnice rodowe warte więcej niż każde złoto. Ale dla twojego małego czerepa powiem tak: to proste. Przez prawą burtę się charcze, a nie chcesz chyba napluć na ryby.
Myślisz sobie, że facet gada z sensem. Nie wiadomo, co on potem robi ze swoim połowem, ale jeśli ktoś to będzie jadł... Cóż, ryba pod pierzynką z soczystego, sczerniałego ulepka nie należy raczej do tych dań, przez które cieknie ślinka.
Wszystkie jego złote mądrości zachowasz w sercu, ale niestety nie czujesz, żeby jakkolwiek przybliżały cię do rozwiązania twojego najbardziej naglącego problemu. Zaczynasz mieć wrażenie, że nie ma już sensu z nim gadać. Milczysz więc...
...przyglądając się, jak siwy dym wiruje w powietrzu leniwie, niespiesznie. [40]
...zauważając wypływający na środek jeziora dmuchany materac. [45]
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...zauważając wypływający na środek jeziora dmuchany materac.
MAŁE SUKINSYNY!, stary tak się obrusza, że zrywa się na równe nogi, opluwa żółcią, papieros wypada mu z ust do zebranej pod waszymi nogami wody. Łódka kołysze się gwałtownie. ZERO SZACUNKU DO RZEMIOSŁA! Pływajo tymi dmuchańami zafajdanymi, ryby płoszo i zadowolone! Zabawa, kiedy inni cieżko praco na życie, no! DO DIABŁA Z NIMI. Tylko materace, materace, materace...
Materace. [46]
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materace...
– Materace, kurwa, jebane materace.
Głos dobiega z prawej, z lewej, z zewnątrz materaca, ze środka, a może jest w twojej głowie. Mrugasz, a łódka znika razem ze starym i całą żółcią, jaką miał przy sobie. Z wszystkich stron biel, zalewa ściany materaca, pokrywa podłogę, kapie z sufitu i zabiela cały granat. Otaczają cię piętrzące się kilometry nad tobą białe szafy, kredensy, stoły, półki, komody, biały pokój pełen mebli, ale bez okien. Już dawno chcieli cię wysłać do podobnego miejsca. Chyba w końcu im się udało. Ale pompki to mi już, psia mać, nie dadzą, tylko samemu każą nosić. Za najniższą pierdoloną krajową się pierdolę z tym wszystkim, to mogliby mi chociaż kupić. W mgnieniu oka z bieli wyrasta facet w żółto-niebieskim ubraniu, żółciejszy niż żółć i niebieściejszy niż ściany materaca. Cały głos zbiera się w nim jednym. Matkę wam mogę nadmuchać – oświadcza, mówiąc ci prosto w oczy, po czym bezceremonialnie rozpływa się w żółto-niebieską plamę i przepływa, przemyka, przepełza, przeżółca się i przeniebieszcza między twoimi stopami, kolorując przy tym fragment podłogi. I jeszcze te niedźwiedzie będą się lampić i oceniać, skurwysyny pluszowe. Ale żeby coś pomóc, to żaden nie jest chętny – marudzi za twoimi plecami.
Odwracasz się i faktycznie, oto są, te niedźwiedzie, skurwysyny pluszowe, wlepiają swoje czarne paciorki w żółto-niebieskość, która znów kształtuje się w faceta, brunatne uszy nastawione na słuchanie i ocenianie. Z podłogi wylewa się granat, granat, granat, bez powietrza i bez śliny. Halo, halo? A pan to tu czego? Zamknięte jest przecież! – Krzyczy, a pluszowe niedźwiedzie obracają się w twoją stronę. Teraz oceniają ciebie.
Chcę się tylko dowiedzieć, jak stąd wyjść. [47]
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Chcę się tylko dowiedzieć, jak stąd wyjść...
Cała biel, cały brunatny, cały żółty, niebieski, głos i facet patrzą się na ciebie, jakbyś się urwał nie wiadomo skąd. Zabielają ci umysł, zażółcają uszy, zaniebieskują przestrzenie między oczami a powiekami. A szanowny pan klient to nie wie, jak się ze sklepu wychodzi? Już panu klientowi mówię – ot, przez drzwi najlepiej.
Patrzysz mu w oczy, ale facet nie zmienia zdania. Spoglądasz ukradkiem na niedźwiedzie – też wyglądają, jakby myślały, że to przecież ma sens, a ty jesteś idiotą. No, to może jesteś?
Dziękujesz mu i oddalasz się w losową stronę w poszukiwaniu drzwi. [48]
Ukryj się przed spojrzeniem niedźwiedzi. [49]
Grzecznie zwróć jego uwagę na rażący brak drzwiopodobnych struktur w zasięgu wzroku. [50]
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Dziękujesz mu i oddalasz się w losową stronę w poszukiwaniu drzwi.
Stawiasz tylko kilka kroków, zanim zapadasz się w kompletną ciszę. Nie słyszysz już narzekania faceta ani nawet głośnych spojrzeń niedźwiedzi. Spoglądasz za siebie, ale nie widzisz już żadnej żółci, żadnej niebieskości, żadnej brunatności. Została tylko biel, ale ona też wygląda na zdeterminowaną, by zniknąć jak najszybciej. Rozstępuje się i robi miejsce dla granatu, miesza się z nim, przekłada, przeciamkuje, przemlaskuje jak masa cukrowa. Tworzą stłumiony błękit. A potem gniją. Ciemnieją, granatnieją, czernieją. Nie widzisz już nic. W tym tunelu nie ma dla ciebie światełka.
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Ukryj się przed spojrzeniem niedźwiedzi.
Nie możesz. Przed nimi nie da się ukryć. Robisz krok w lewo, a one obracają pluszowe łebki za tobą. Dwa kroki w prawo, a paciorkowe spojrzenia wciąż są na tobie. Facet zniknął, teraz jesteś tylko ty i niedźwiedzie. Przewiercają twój umysł, wysysają z niego wszystko, co do kropelki. Kiedyś, gdzieś, po coś, miałeś coś zrobić. Wyjść! Miałeś wyjść, ale się nie dało, a one to wiedzą i teraz nie mogą dać ci spokoju. Chcą, żebyś wiedział, że przegrałeś.
Obrastasz brunatnym, sztucznym futerkiem, plusz wychodzi ci z gardła, wyrasta w olbrzymich chmurach, splusza się i wyplusza, naplusza i nabrzmiewa. Oczy zalewa ci płynny, czarny plastik, oślepia cię całkowicie. Zapada czerń. Nie wiesz nawet, czy niedźwiedzie dalej tam są. Orientujesz się, że przez cały ten czas wcale cię nie widziały.
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Grzecznie zwróć jego uwagę na rażący brak drzwiopodobnych struktur w zasięgu wzroku.
Facet otwiera usta, jakby chciał cię obdarzyć jakąś mądrością, ale ostatecznie tylko skrobie się po głowie. Niedźwiedzie przechylają łby. One też nie wiedzą, co dalej. Faktycznie – odpowiada w końcu facet. No, ale słuchaj pan, to nic. Ja materace testuję, ale pompki żem nie wziął, to będę musiał starym dobrym sposobem nadmuchać, to jest, tym, płucnym, no. He he. Wie pan, jak to jest. Jak nie drzwiami to oknem, co? A jak pan okna nie znajdzie, to może tamta dziura, tam o, styknie. A w razie czego pan wróci, to poszukamy razem. No – kiwa głową zadowolony, a niedźwiedzie wtórują mu swoimi pluszowymi łebkami.
Ich oczy wyglądają na trochę mniej oceniające. Dziękujesz (i facetowi, i niedźwiedziom, żeby nie było, że jesteś jakimś gnojem niewychowanym) i podążasz w stronę, którą wskazał facet. Faktycznie, jest tam dziura, a z dziury wydziera się żółte światło mrugającej żarówki.
Wyjdź. [51]
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Wyjdź.
Z początku boisz się otworzyć oczy. Nie masz pojęcia, co zobaczysz, a możesz... wcale nie chcieć tego oglądać. Zbierasz się na odwagę, unosisz powieki.
Ustnik materaca! Upragnione wyjście? Tylko... za nim czeka na ciebie mięsna ciemność waląca alkoholem. Zdajesz sobie sprawę, że wpatrujesz się w gardło własnego ciała, bezwładnego, porzuconego. Jest obrzydliwe...
...ale chcesz spróbować dać mu szansę. [53]
...o wiele bardziej niż ten materac. Nie chcesz do niego wracać. [52]
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...o wiele bardziej niż ten materac. Nie chcesz do niego wracać.
Stoisz pośród obrzydliwie wilgotnego granatu materaca. Parujesz, ale nie przeraża cię to. Witasz to uczucie, przyjmujesz je z wdzięcznością. Na tyle zasługujesz. Zasługujesz, żeby zaschnąć w tym materacu, należysz do niego. Przyklejasz się do obrzydliwych gumowych ścian, a twoja świadomość błogo zanika.
To jest twoje miejsce. Brudne, paskudne, pełne mięsa, ciastoliny, potu, spermy, rzygów i szczyn. Było ci pisane od samego początku. Od pierwszego wdechu.
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...ale chcesz spróbować dać mu szansę.
Prześlizgujesz się przez wąski, obśliniony gumowy otwór. Wpełzasz w cielesną nicość i znikasz, jednoczycie się. Jesteś z nią, jesteś ze sobą, jesteś dla niej, jesteś dla siebie.
KONIEC
[Wdech]
Patrycja Pietrykowska, Michał Lazurowicz
Między snem a śmiercią
Zasady (od Redakcji)
Oto oddaję w Twoje ręce książkę, w której to Ty jesteś bohaterem. Jest to gamebook, czyli gra książkowa (zwana także grą paragrafową). Co to oznacza? Otóż przyjdzie Ci dzielić na czas lektury podwójną rolę: bohatera i czytelnika zarazem. Historię, której doświadczysz, opowiesz sobie na różne sposoby, w zależności od podjętych w jej trakcie decyzji. Abyś w pełni zrozumiał, jak grać – czytając, zapoznaj się z poniższymi wytycznymi. Zasady nie są trudne, ich pojęcie z pewnością nie sprawi Ci żadnego problemu.
Na początku uzbrój się w coś do notowania, to jedyne „wymagania sprzętowe” (prócz chwili wolnego czasu, rzecz jasna). Całość tekstu podzielona jest na numerowane paragrafy, czyli mini rozdziały. Nie czytasz ich jednak według kolejności numeracji! W każdym paragrafie znajdziesz jeden (lub kilka do wyboru) odnośników do innych paragrafów. Podejmujesz decyzję, którą z dróg chcesz obrać i udajesz się do wskazanego numeru.
Przejdź do Prologu.
Prolog
Dźwięk dzwoneczka odrywa mnie od wykonywanej czynności. Spojrzałem na nowego klienta i uśmiechnąłem się wesoło, witając go. Mężczyzna spojrzał na mnie skwaszony i podszedł do lady. Westchnąłem i zająłem swoje miejsce po drugiej stronie.
– Chcę się tego pozbyć – powiedział oschle i położył przede mną duży przedmiot zawinięty w kawałek przybrudzonego materiału.
Gdy odwinąłem płachtę, ujrzałem czarną podniszczoną księgę. Uniosłem przedmiot i dokładnie obejrzałem z każdej strony. Na okładce brak autora i tytułu, tylko wytłoczone dziwne stworzenie, którego nie byłem nawet w stanie zidentyfikować. Odłożyłem książkę. Delikatnie złapałem okładkę, wtedy mężczyzna gwałtownie wciągnął powietrze przez zaciśnięte zęby i położył swoją rękę na górze, skutecznie mi to uniemożliwiając.
– Nie – powiedział krótko, patrząc mi w oczy.
Jego wzrok mówił mi, żebym nie protestował. Poczułem dziwną energię. Otrząsnąłem się i zabrałem rękę.
– Muszę jakoś ocenić przedmiot – powiedziałem spokojnie.
– Nie chcę dużo. Mogę nawet nie dostać nic, po prostu jej nie otwieraj – zabrał rękę z książki.
– Nie rozumiem. Dlaczego w takim razie jej nie spaliłeś?
– Ona potrzebuje właściciela – powiedział, założył kapelusz i opuścił lokal.
Przez następne kilka minut wpatrywałem się w przedmiot przede mną i zastanawiałem się, co mam zrobić. Antyczna księga jakby mnie przywoływała.
Zamknąłem drzwi do mieszkania i położyłem torbę na podłodze. Ściągnąłem płaszcz i buty. Ruszyłem w stronę kuchni, skąd unosił się słodki zapach świeżo upieczonego ciasta. Panowała tam ciemność. Zapaliłem światło. Na stole czekał na mnie placek i karteczka z krótką informacją „Wrócę późno. Nie czekaj.”.
Westchnąłem ciężko. Mój dobry humor zmienił się w obojętność. Kolejne rozmowy, kolejny miesiąc terapii na nic. Czułem jak moje małżeństwo z dnia na dzień staje się tylko i wyłącznie nic nieznaczącym papierkiem. Zajrzałem do torby, by wydobyć z niej swój kalendarz. Otworzyłem ją, a moim oczom ukazała się tajemnicza księga, którą otrzymałem od nieznajomego. Byłem pewien, że schowałem ją pod ladę, aby następnego dnia zrobić wycenę.
Wyjąłem książkę i poszedłem do salonu. Usiadłem w fotelu i zapaliłem lampkę do czytania. Położyłem księgę na kolanach i otworzyłem. Pierwsza strona była pusta. Następna również. Przełożyłem kolejną i kolejną i kolejną. Nic. Pusto. Oparłem się wygodniej i wpatrywałem w puste strony. Nie rozumiałem. Zamknąłem na moment oczy, a gdy je otworzyłem, w książce pojawiły się rozdziały. Zamknąłem oczy ponownie...
Przeczytam ją. [1]
Spalę książkę. [2]
1 [Między snem a śmiercią]
Próbowałem skupić wzrok na literach w książce. Były zapisane dziwną czcionką, w dziwnym języku. Nie byłem pewny. Otworzyłem pierwszy rozdział. Pusto. Kolejny rozdział. Pusto. Zamknąłem oczy, a gdy je znowu otworzyłem, książka była otwarta na innej stronie z małym napisem „Dobro i zło”. Nie rozumiałem, co się dzieje. Zmęczenie chyba wzięło górę i mój wzrok płatał mi figle. Znów zamknąłem oczy. Gdy je otworzyłem, przeczytałem „Wybieraj mądrze”. Poczułem silne zmęczenie. Znów zamknąłem i otworzyłem oczy, a w książce widniał nowy napis „Sen? Śmierć?”. Moje powieki stały się ciężkie.
Walczę. [2]
Ulegam. [3]
2 [Między snem a śmiercią]
Coś jest z nią nie tak. Zamknąłem księgę i położyłem rękę na okładce, błądząc palcami po żłobieniach. Mój wzrok wędrował po pokoju, by zatrzymać się na kominku. Zawahałem się. Po kilku minutach, a może godzinach, wstałem i podszedłem do kominka. Rozpaliłem ogień, co zajęło mi chwilę i ostatni raz spojrzałem na książkę, po czym wrzuciłem ją do ognia. Płomienie powoli ją pochłaniały. Zamknąłem oczy i westchnąłem cicho. Otworzyłem je dopiero, gdy usłyszałem charakterystyczny dźwięk przewracanych kartek. Spojrzałem w ogień i zobaczyłem, jak książka wertuje się w płomieniach. Nie paliła się, jakby płomienie ją tylko okalały. Odsunąłem się powoli i opadłem na fotel. Ciepło i strzelanie drewna działały usypiająco, a sama księga hipnotyzowała mnie. Nie myślałem o niczym. Czułem spokój... szczęście. [4]
3 [Między snem a śmiercią]
– Synku! Wstawaj, już południe! – usłyszałem głos matki.
Otworzyłem oczy. Blask południowego, letniego słońca poraził mnie.
– Zrobiłam ci śniadanie. Wiesz, jak niezdrowe jest spanie do tak późnej godziny? – powiedziała, wchodząc do mojego pokoju.
– Wiem mamo, przepraszam – odparłem – już wstaję.
Poczułem ten przyjemny zapach porannej kuchni w domu rodzinnym. Mieszanka zapachu kawy, jajecznicy i pieczonego, świeżego chleba.
– Siadaj i zajadaj, wiem, że dzisiaj lekcje masz dopiero o drugiej, ale dobrze by było, jakbyś się dla odmiany nie spóźnił.
– Dobrze, zjem i wychodzę.
Chciałem już zacząć jeść, ale zauważyłem dziwny widok. Słońce tak mocno świeciło przez okno, że nie mogłem dojrzeć twarzy mojej mamy, która myła naczynia. Coś wewnątrz mnie skupiło na niej moją uwagę.
– Mamo? – zapytałem niepewnym głosem.
– Tak kochanie? – odpowiedziała, nie odwracając się do mnie.
Czarny kot, z białą plamką na klatce piersiowej, siedzący na oknie, którego wcześniej nie zauważyłem, skoczył w moją stronę, usiadł na podłodze niedaleko mnie i ciekawsko spojrzał swoimi czarnymi ślepiami w moje oczy. Mama nie zwróciła na niego uwagi.
Nie chcę zawieść mamy, powinienem zjeść i pośpieszyć się do szkoły. [5]
Coś jest nie w porządku z mamą. [6]
4 [Między snem a śmiercią]
Otworzyłem oczy. Od razu tego pożałowałem. Jasność, jaka panowała wokół, mnie oślepiała. Zajęło mi parę dobrych chwil, by przyzwyczaić wzrok. Ponownie otworzyłem oczy i zobaczyłem małego czarno-białego pieska. Siedział przede mną, a jego czarne ślepia wpatrywały się w moje zielone. Emanował od niego spokój i bezpieczeństwo. Podniosłem się powoli i rozejrzałem dookoła. Wszystko było takie... białe i puchate? Przetarłem oczy i przejechałem ręką po powierzchni, na której leżałem. Była miękka i mokra. W oddali spostrzegłem coś w rodzaju miasta. Popatrzyłem znów na psiaka znajdującego się obok mnie.
– Jak się wabisz maluchu? – zapytałem i wyciągnąłem rękę, aby go pogłaskać i może znaleźć obrożę z imieniem.
– Azazel – opowiedział mi głos w mojej głowie.
Rozejrzałem się. Nikogo przy mnie nie było. Spojrzałem na zwierzaka.
– Azazel? Tak się wabisz? – zapytałem, a on wesoło zamerdał ogonkiem.
Wstałem i ruszyłem w stronę miasta. Dopiero po chwili zorientowałem się, że Azazel nie odstępuje mnie na krok. Uśmiechnąłem się mimowolnie.
Dotarłem do miasta. Wszystkie budynki wyglądały, jakby były utkane z chmur. Nawet stworzenia, które przypominały ludzi. Wszystko było takie piękne. Szedłem przed siebie, rozglądając się dookoła. Czułem się nierealnie
– Azazel, czy ja śnię? – zapytałem psiaka i spojrzałem na niego.
– Czy ty śnisz? – usłyszałem głos w swojej głowie.
– Tak i ten sen jest piękny.
Wtedy właśnie usłyszałem ogłuszający pisk i zobaczyłem, jak wszyscy na ulicy klękają na ziemię. Uczyniłem to samo. Na niebie pojawiła się ogromna twarz. Nie była piękna, była przerażająca. Przemówiła w te słowa:
– Moi poddani! Wiem, że gdzieś wśród was jest zdrajca i chcę go zatrzymać! Znajdźcie go, a dostaniecie sowitą zapłatę!
Twarz zniknęła, a wszyscy podnieśli się i z rozbieganym wzrokiem zaczęli szybko iść przed siebie. Ktoś mnie szturchał, ktoś inny mnie popychał. Wszyscy szli gdzieś w pośpiechu. Oprócz jednej osoby. Po drugiej stronie ulicy stała postać i wpatrywała się we mnie.
Podchodzę do tej osoby. [7]
Wchodzę do budynku. [8]
5 [Między snem a śmiercią]
– Nic. Dziękuję za śniadanie.
– Nie ma za co, smacznego.
Uczucie, którego nie byłem w stanie zidentyfikować, kazało mi skupić wzrok na matce. Zignorowałem je. Skończyłem jeść i pogłaskałem kota, który przechodził mi między nogami i ocierając o nie pyszczkiem. Spakowałem zeszyty i drugie śniadanie, które mama zostawiła przy drzwiach.
– Wychodzę mamo! – zawołałem.
Nie usłyszałem odpowiedzi. Wyszedłem prosto do szkoły. Nawet nie wiem, kiedy minęła mi droga. Byłem już pod budynkiem. Dzieci bawiły się ze sobą. Niestety nie ja. Nigdy nie miałem w szkole kolegów. Rozmowy z rówieśnikami zawsze wydawały mi się trudne i przerażające. Zawsze wydawało mi się, że wszyscy patrzą na mnie i przy każdej możliwej okazji śmieją się z moich błędów. Przyszedłem pod klasę i czekałem, aż nauczyciel otworzy drzwi. Nim zdążyłem się zorientować i zauważyć, poczułem na sobie wzrok wszystkich dookoła. Trójka większych, starszych chłopców stanęła za mną. Poczułem uderzenie w tył głowy. Upadłem i przewróciłem się. Poczułem jeszcze dwa kopnięcia w plecy i brzuch. Słyszałem śmiechy ludzi dookoła. To wszystko tylko zły sen. Zawsze tak sobie wmawiałem. Gdy zamknę oczy i otworzę je, to wszystko okaże się tylko...
...snem. [4]
...rzeczywistością. [9]
6 [Między snem a śmiercią]
Spojrzenie kota utwierdza mnie w przekonaniu, że coś surrealistycznego dzieje się dookoła mnie.
– Możesz proszę tu podejść? – spytałem.
– Nie teraz, jestem zajęta – odpowiedziała lekko podniesionym głosem.
– Proszę mamo, to naprawdę ważne. Chociaż spójrz na mnie. Proszę...
Nie odpowiadała. Zamarła w miejscu. Kątem oka widziałem podskakującą w miejscu końcówkę ogona kota. Jakby wzmagała tym moją czujność. To wszystko wydaje się takie...
– Obce? – powiedział cichy głos.
Rozejrzałem się dookoła. Oprócz matki i kota nie było tam nikogo. Matki... Przecież ja nigdy jej nie poznałem.
– Tak. Bardzo obce. Ta kobieta, ten dom. I ten kot, który wydaje się moim, a przecież nigdy go nie widziałem.
– To dlatego, że to ja obserwowałem ciebie – ponownie odpowiedział głos w mojej głowie.
W momencie, w którym próbowałem przyjrzeć się kotu, świat dookoła jakby załamał się i przestał istnieć. Nicość wypełniały jedynie moje własne myśli. To brak rodziny, domu i przyjaciół był powodem, dla którego... [9]
7 [Między snem a śmiercią]
Ruszyłem w stronę postaci, ale ta odwróciła się i zaczęła odchodzić. Nie chcąc jej zgubić, przyspieszyłem kroku. Szliśmy jakimiś dziwnymi uliczkami i alejkami, zagłębiając się w nie coraz bardziej. Czułem, jakbym zgubił się już dawno temu, ale mój wzrok wciąż śledził tajemniczą postać. Zacząłem odczuwać niepokój. W końcu dotarliśmy do ślepego zaułka.
– Kim jesteś i dlaczego mnie śledzisz? – zapytała, jak się okazało kobieta.
– A ty kim jesteś?
– Nie twój interes. Zostaw mnie.
– To o tobie mówiła ta twarz – stwierdziłem i zobaczyłem przerażenie w jej oczach.
– Nie możesz mnie wydać.
– Dlaczego nie?
– Nie miałam wyboru. Potrzebowałam pieniędzy.
Spojrzałem na nią podejrzliwie.
– Co zrobiłaś?
– Ja... To był wypadek, nie chciałam go zabić, ale mój mąż... on jest chory, potrzebuje leczenia.
– To tylko sen, mogę go uleczyć.
– Sen? Ale to... – wtedy też przerwało jej szczeknięcie Azazela.
Odwróciłem się i zobaczyłem uzbrojone straże.
– Co się tutaj dzieje? – zapytali.
Mówię prawdę. [10]
Milczę. [11]
Kłamię. [12]
8 [Między snem a śmiercią]
Postanowiłem wejść do budynku. Jak się okazało, trafiłem do antykwariatu, który wyglądał dokładnie jak ten, w którym pracowałem. Zabawne – pomyślałem. Zacząłem się rozglądać. Mój wzrok spoczął na księdze. Prawie identycznej jak ta, którą przyjąłem tego wieczora, z tą różnicą, że ta była biała.
– Chcesz ją kupić? Oddam ją za tego psa – usłyszałem za sobą.
Tak. [14]
Nie. [13]
9 [Między snem a śmiercią]
Szpital.
To tutaj trafiałem wiele razy, po każdym, jak to nazywali nauczyciele, ,,wypadku”, który spotykał mnie w szkole. Lekarze, którzy znają mnie lepiej niż opiekunki z domu dziecka, ponownie wokół mnie krążą. Nie słyszałem niczego.
– Brak wstrząśnienia mózgu, jest w szoku – powiedział jeden z lekarzy.
– Długo będzie w takim stanie doktorze? – zapytała pielęgniarka.
– Ciężko powiedzieć, zostanie na obserwację, powiadom opiekunkę.
– Dobrze, doktorze.
Wujek-doktor, który poświęcał mi zawsze szczególnie dużo uwagi, złapał mnie za rękę i ścisnął ją, ciepło się uśmiechając.
– Wszystko w porządku. Jesteś bezpieczny. Odpoczywaj.
Chciałem podziękować, ale głos zamarł mi w gardle. Spróbowałem się uśmiechnąć, wujek zawsze powtarzał, że wtedy szybciej wraca się do zdrowia.
Nie wiem ile czasu minęło, zanim skupiłem swoje oczy na wiszącym na lampce obok łóżka pająku. Czarny krzyżak z białym znakiem na odwłoku. Miałem wrażenie, jakby wszystkie pary jego małych oczu patrzyły w moją duszę. Pająk zerwał się nagle i zaczął wspinać w górę ściany. Wnet pokój zaczął wypełniać się dymem.
– Pożar! Ludzie! Pali się! – Krzyknęła któraś z pielęgniarek i rozległ się alarm w szpitalu.
Pająk chodził od drzwi do jednego stałego punktu nad moim łóżkiem. Ciekawe gdzie jest wujek. Mam nadzieję, że jest bezpieczny. Spokój. Monotonna ścieżka pająka sprawiała, że nie czułem niebezpieczeństwa. Nikt nie przychodził. Nikt o mnie nie pamiętał.
– Uciekaj! – Powiedział jakiś znajomy głos.
Może to wujek. Mam nadzieję, że nic mu się nie stało.
– Szybko, zanim będzie za późno! – Ponownie kogoś usłyszałem.
Przyjemne ciepło zaczęło ogarniać salę. W ciemnym do tej pory pokoju zaczęło robić się coraz jaśniej.
Nikt za mną nie zatęskni. To ciepło jest tak przyjemne. [15]
Nie mogę tu zostać. Ten głos ma rację. [16]
10 [Między snem a śmiercią]
– Znalazłem zdrajcę – powiedziałem dumnie i spojrzałem na Azazela, ale jego wzrok nie wyrażał niczego.
– Czy to ona? – zapytał jeden ze strażników.
Zawahałem się, gdy usłyszałem ciche westchnięcie ze strony kobiety.
Potwierdzam. [17]
Zaprzeczam. [18]
11 [Między snem a śmiercią]
Postanowiłem nic nie mówić. W końcu to tylko sen, co może się stać?
– On jest zdrajcą! – Krzyknęła kobieta i wskazała na mnie.
Spojrzałem na nią zszokowany. Wypowiedziała do mnie nieme „Przepraszam” i w tym samym momencie usłyszałem skowyt Azazela, tak przerażający i rozdzierający serce, że zamknąłem oczy i zatkałem uszy. [9]
12 [Między snem a śmiercią]
– Nic. Tylko rozmawiamy – powiedziałem. – Zgubiłem się i pytałem o drogę.
– Widzieliście tutaj kogoś podejrzanego? Zdrajcę?
Pokręciłem głową.
– Rozejdźcie się – powiedzieli i odeszli.
– Dziękuję – usłyszałem od kobiety, zanim odeszła za nimi.
– Czy zrobiłem dobrze? Ona kogoś zabiła... ale oni mogli zabić ją. – Spojrzałem na Azazela, ale jego oczy nie wyrażały niczego.
Usiadłem na ziemi i oparłem głowę na kolanach. Miałem wątpliwości. Zamknąłem na chwilę oczy, ale cały czas czułem przy sobie obecność Azazela. [28]
13 [Między snem a śmiercią]
– Nie. Nie chcę tej przeklętej książki.
Gdy to powiedziałem, Azazel zaszczekał, a mnie zmorzyło silne zmęczenie. [3]
14 [Między snem a śmiercią]
– Myślę, że ta księga coś oznacza, przepraszam, wezmę ją.
Wziąłem książkę i od razu poczułem senność. Zdążyłem tylko otworzyć książkę i zobaczyć napis „Pobudka czy kolejny sen?”. [44]
15 [Między snem a śmiercią]
– Cierpienie innych jest ci obojętne? – Ponownie usłyszałem znajomy głos.
Kim jesteś? Ja śnię. Teraz pamiętam, to wszystko były sny. Dlaczego pojawiasz się za każdym razem?
– Azazel. – Odpowiedział – Obserwuję.
Dlaczego każesz mi przeżywać znowu horrory mojego życia?
– Ocena.
Poczułem uderzenie o ogromnej sile. Ból przeniknął moje ciało i duszę. Jakby wyryte we mnie poczucie winy za śmierć wujka, który poświęcił się by uratować mnie z pożaru. Znów zapadła ciemność.
– Azazelu, pozwól mi odpokutować winy! [19]
– To nie była moja wina! [20]
16 [Między snem a śmiercią]
Przecież na pewno wujek po mnie wróci. Coś może mu się stać! – Pomyślałem.
Wstałem szybko z łóżka i zarzuciłem koc na głowę. W rogu koca zauważyłem krzyżaka, który jeszcze chwilę temu biegał po suficie. Wybiegłem z pokoju wprost na szalejący żywioł. Ogień parzył skórę, a dym dławił płuca. Biegłem przed siebie, wzdłuż korytarza.
– Wujku, wujku! – krzyczałem z całych sił.
– Tutaj jestem! Szybko! – Znajomy głos odpowiedział zza zakrętu.
Skręciłem i wpadłem w objęcia doktora. Złapałem go za rękę i biegłem co sił w nogach z nadzieją, że wyjdziemy z tego cało. Zobaczyłem białe światło. Pająk zniknął.
Wybiegłem przez drzwi ewakuacyjne i przestałem czuć rękę ściskającą moją.
Zamknąłem oczy. [43]
17 [Między snem a śmiercią]
– Tak, to ona.
Strażnicy popatrzyli po sobie i minęli mnie, podchodząc do kobiety. Jeden z nich zamachnął się i przeciął ją na pół. Nie miałem nawet chwili, by zareagować.
– Czy wy...
– Śmierć za zdradę króla – rzucili mi pod nogi worek z czymś, co przypominało pieniądze. – Zapłata.
Odeszli. Zostałem sam.
Podnoszę worek. [22]
Zostawiam. [21]
18 [Między snem a śmiercią]
– Nie.
– Więc kto? Ty? – zapytał strażnik.
– Nie! To on! – Szybko wskazałem na Azazela.
Psiak spojrzał na mnie, przekrzywiając głowę. Strażnik podszedł do niego i zamachnął się bronią. Azazel zniknął. Nieco zdezorientowani strażnicy na odchodne rzucili mi pod nogi worek z czymś, co przypominało pieniądze, mówiąc:
– Zapłata.
Kobieta spojrzała na mnie pytająco.
– Ja... Spanikowałem.
– Dziękuję – powiedziała.
Podnoszę worek. [22]
Oddaję jej worek. [23]
19 [Między snem a śmiercią]
Zacząłem kaszleć, a z moich ust wypadał piach. Rozejrzałem się. Leżałem na pustyni. Wszędzie był tylko piasek. Słońce prażyło tak, że czułem pieczenie na skórze. Nie pamiętałem, jak się tam znalazłem. Chcieliśmy z żoną pojechać do Egiptu... Może była burza i się zgubiłem, ale w takim razie gdzie jest moja ukochana i gdzie jestem ja?
Muszę odnaleźć żonę. [24]
Muszę znaleźć wodopój. [25]
20 [Między snem a śmiercią]
Poczułem przeraźliwe zimno.
– Gdzie ja jestem? – powiedziałem na głos.
Obejrzałem się. Stałem po środku zamarzniętej tajgi. Zacząłem iść przed siebie, szukając schronienia przed zimnem. Las wydawał się nie mieć końca. Padający śnieg zaczynał przybierać na sile, a ja czułem jak wszystko mi zamarza.
W oddali zauważyłem jaskinię, ale też prowadzące do niej ślady niedźwiedzia.
Zaraz obok, praktycznie równolegle do nich znajdowały się ślady mniejszych łap, których pochodzenia nie byłem w stanie stwierdzić.
Pójdę śladami mniejszych łap. [26]
Pójdę śladami większych łap. [27]
21 [Między snem a śmiercią]
– Ja... nie wiedziałem. To nie było tego warte.
Popatrzyłem na Azazela, a jego świdrujące oczy wypełniły mnie spokojem i sennością. Powoli usiadłem obok niego i położyłem rękę na jego grzbiecie. Po chwili oparłem na niej głowę i przymknąłem oczy. [20]
22 [Między snem a śmiercią]
Podszedłem do worka i przykucnąłem. Wyciągnąłem rękę po jego bogatą zawartość, a gdy jej dotknąłem, poczułem nagłe silne zmęczenie. Usiadłem. Położyłem głowę na pieniądzach i zamknąłem oczy. [28]
23 [Między snem a śmiercią]
– Weź je. Tobie przydadzą się bardziej – powiedziałem i wskazałem na worek.
Kobieta uśmiechnęła się i zabrała worek, po czym uciekła. Usiadłem i schowałem twarz w dłoniach. Zamknąłem oczy. [28]
24 [Między snem a śmiercią]
Ruszyłem przed siebie, próbując ochronić skórę przed słońcem. Idąc, czułem piach w butach, a moje usta były suche jak wiór. Cały czas upadałem, ale musiałem znaleźć swoją żonę. Nie mogłem inaczej. Wtedy w oddali zobaczyłem jakieś stworzonko. Wyglądało jak lis, czarny z białą plamką na środku łba. Zwierzę zbliżyło się do mnie i usiadło obok.
– Dlaczego nie znajdziesz najpierw wody? – usłyszałem głos.
Przetarłem oczy. To musiał być miraż.
– Dlaczego? – powtórzyło pytanie stworzonko.
– Bo to moja żona. Ona jest najważniejsza – powiedziałem.
– Nie byłeś najlepszą osobą, prawda?
– Co?
– Robiłeś w życiu złe rzeczy, ale liczy się też twoje oddanie żonie, twoja miłość. Może powinieneś dostać jeszcze jedną szansę?
– O czym ty mówisz? I kim jesteś? Zwierzęta nie mówią.
– To nie jest teraz ważne. Idź. Jeśli naprawdę martwisz się o żonę.
Idę po żonę. [29]
Chcę wiedzieć. [30]
25 [Między snem a śmiercią]
Muszę znaleźć coś do picia, nim się odwodnię. W oddali zauważyłem zwierzę. Może ono zaprowadzi mnie do wody. Kiedy się zbliżyło, okazało się, że to czarny lis z białą plamką na czubku głowy.
– Nie obchodzi Cię twoja żona?
– Co...? To pewnie miraż. Jestem odwodniony – mówię do siebie.
– Dlaczego jej nie szukasz?
– Na pewno jest z przewodnikiem. Ja potrzebuję wody.
– Całe życie popełniałeś błędy, myślałem, że chociaż na koniec zrozumiesz. Zawiodłem się. Nie zasługujesz na nic lepszego. [47]
26 [Między snem a śmiercią]
Z nadzieją na znalezienie schronienia brnąłem dalej przez wysokie zaspy. W pewnym momencie przestałem całkowicie czuć nogi i upadłem na twarz. Podniosłem głowę i zobaczyłem czarnego wilka z białą strzałką na pysku stojącego nade mną.
– Już po mnie – powiedziałem, jak gdyby miało to zmienić naturę zwierzęcia.
Życie zaczęło przelatywać mi przed oczami.
– Żałujesz? – Usłyszałem w odpowiedzi.
Tak, bardzo wielu rzeczy – odpowiedziałem w myślach, leżąc twarzą w śniegu.
– Zacznij naprawiać błędy. – Powiedział ten sam głos, tym razem brzmiąc jak najpotężniejszy z głosów, które kiedykolwiek usłyszałem. [20]
27 [Między snem a śmiercią]
Jaskinia wydawała się dobrym schronieniem. Zaraz przy wejściu leżał duży kamień o ostrych krawędziach. Może się przydać, jeżeli zastanę tutaj niedźwiedzia.
Ostatkiem sił podniosłem kamień i ruszyłem w głąb jaskini, w ciemność. Dotarłem do dużego pomieszczenia, do którego wpadała cienka smuga światła. Dzięki niej zauważyłem śpiącego pod ścianą niedźwiedzia. To może być moja jedyna szansa. Albo ja, albo to zwierzę. Zbliżyłem się do czarnej bestii najciszej, jak mogłem. Zauważyłem malca śpiącego zaraz obok. Albo ja... Albo one...
Muszę przeżyć. Nawet ich kosztem. [31]
Nie mogę tego zrobić. Nie zasługują na taki los. [32]
28 [Między snem a śmiercią]
Otworzyłem oczy. Było tak ciemno, że nie byłem w stanie nic zobaczyć. Obróciłem się, żeby włączyć lampkę nocną. Moja ręka jednak trafiła na coś twardego i ostrego. Podniosłem się szybko. Mój wzrok przyzwyczaił się do ciemności. Byłem w jakiejś jaskini. Na pewno dalej śpię – pomyślałem i ruszyłem przed siebie. Wtedy na moim ramieniu wylądował nietoperz. Na początku spanikowałem, ale przypomniałem sobie, że to tylko sen. Spojrzałem na zwierzę, a jego czarne ślepia mi coś przypomniały.
– Azazel.
Uśmiechnąłem się i szedłem dalej. Jeszcze nigdy nie miałem snu w śnie.
Dotarłem do czegoś, co przypominało drzwi, a obok każdych był mały dzwoneczek. Wybrałem...
...lewe drzwi. [33]
...prawe drzwi. [35]
...obydwa jednocześnie. [34]
29 [Między snem a śmiercią]
Wstałem i ruszyłem przed siebie. Szedłem tak długo i w tak ostrym słońcu, że nawet nie pamiętałem, kiedy zatrzymałem się przy piramidzie.
– Postanowiłem, że zasługujesz na drugą szansę – usłyszałem czyjś głos i znów zobaczyłem lisa. – Powiedz mi tylko, czy tego chcesz?
– Nie rozumiem.
– Pokażę ci.
Przed oczami zobaczyłem całe swoje życie. Wszystkie dobre i złe chwile. Wszystkie dobre i złe wybory, wzloty i upadki. Zobaczyłem też coś, czego nie pamiętałem. Siebie w szpitalu. Moja żona obok mojego łóżka, śpiąca w fotelu, z zaschniętymi łzami na policzkach. Kroplówki, elektrody, maszyna monitorująca rytm serca. Urządzenie zaczęło ostrzegawczo piszczeć, a na jego ekranie pojawiła się ciągła linia.
– Umarłem – szepnąłem.
– Możesz dostać drugą szansę. Tylko zdecyduj, czy tego właśnie chcesz.
– Tak. Teraz patrząc na to wszystko, uświadomiłem sobie, jak wiele rzeczy zrobiłem źle, albo nie zrobiłem ze strachu. Chcę to naprawić. [46]
– Nie. To było moje życie i nie zmieniłbym nic. Wszystko stało się z jakiegoś powodu. [36]
30 [Między snem a śmiercią]
– Nie. Powiedz mi, kim jesteś i o czym mówisz?!
– Więc tak się o nią martwisz?
– Martwię, ale to nie zmienia faktu, że jestem ciekawy.
– Jesteś żałosny, tak samo jak wszyscy ludzie – stwierdził i zaczął odchodzić, a ja poczułem, jak zapadam się w piasek, nie mogąc się ruszyć.
– Wróć! Pomóż mi proszę! [47]
31 [Między snem a śmiercią]
Zamachnąłem się w kierunku dużego niedźwiedzia. Zacisnąłem zęby i zamknąłem oczy, bo działałem przeciw samemu sobie.
Tak trzeba – powtarzałem sobie w myślach.
Kiedy kamień miał już uderzyć w niewinne, śpiące stworzenie, poczułem straszliwy ból. Jakby tysiące odłamków szkła przebiły moje ciało. Tak szybko jak uczucie pojawiło się, tak szybko zniknęło. Kiedy ból ustał, otworzyłem oczy. [47]
32 [Między snem a śmiercią]
Zacząłem wracać w kierunku wyjścia z jaskini. Odłożyłem kamień.
– Czy wstałbyś, gdybyś mógł to zmienić? – Usłyszałem zza siebie.
Odwróciłem się i zobaczyłem czarnego niedźwiedzia stojącego na dwóch łapach. Jego biała sierść na brzuchu kontrastowała z ciemnością jaskini. Znikąd poczułem uderzenie ciepła.
– Zmieniłbyś swoje zachowanie? – Usłyszałem ponownie głos ze strony niedźwiedzia.
Z kolejnym uderzeniem ciepła wróciły też wspomnienia. Szpital. Pożar. Wujek...
– Tak... Gdybym tylko mógł go wtedy uratować. Gdybym tylko wtedy wybiegł z pokoju...
Po tych słowach poczułem gorąco, a moją głowę wypełniła pustka. Poczułem się, jakby moje ciało zostało rozerwane na kawałki i rzucone przed siebie z niewyobrażalną prędkością. Leżałem. Patrzyłem na pająka.
Jakie błogie ciepło... Wstać! Muszę wstać! Wujek! [16]
33 [Między snem a śmiercią]
Zadzwoniłem dzwoneczkiem przy lewych drzwiach. Rozniosło się echo. Nic się nie stało. Odwróciłem się. Spostrzegłem dziwnego stwora patrzącego na mnie z dziury w skale. Pomachałem, a on skoczył na mnie i swoimi mackowatymi rękami przyssał się do mojej twarzy. Próbując go zrzucić, uderzyłem plecami o drzwi, które razem ze mną runęły. W środku trwała impreza. Głośna muzyka, pełno różnych dziwnie wyglądających stworów bawiło się na parkiecie z czymś, co przypominało drinki.
– Napij się. Daje niezły odlot – coś, co przypominało surykatkę, wyciągało do mnie kamienny kubek z czymś zielonym.
Piję. [37]
Nie piję. [38]
34 [Między snem a śmiercią]
Zadzwoniłem dwoma dzwoneczkami. Po chwili ziemia spod moich nóg osunęła się i spadłem w przepaść. Czułem, jakbym spadał wieczność. Leciałem w dół i czekałem na ten moment, kiedy będę blisko dna i obudzę się, ale to nie nadchodziło, a ja zacząłem panikować. Zamknąłem oczy i błagałem, aby już się obudzić. [31]
35 [Między snem a śmiercią]
Zadzwoniłem dzwoneczkiem przy drzwiach po prawej stronie. Po krótkiej chwili na drzwiach pojawiły się żłobienia, które emanowały jasnym błękitnym światłem. Kamień przesunął się i pozwolił mi wejść do kolejnej jaskini, w której znajdowały się posągi unoszące się w powietrzu. Na nich również były świecące żłobienia. Rozejrzałem się, ale nic poza tym nie było w jaskini. Chciałem wyjść, lecz drzwi zniknęły. Wtedy na ziemi pojawił się błękitny okrąg, a kamienne posągi zwróciły się w moją stronę.
Wchodzę. [40]
Odsuwam się. [39]
36 [Między snem a śmiercią]
– Nie chcesz?
– Nie. Miałem wszystko. Pracę, którą uwielbiałem. Żonę, którą kochałem. Może brakowało mi tylko potomka, ale to nic, bo wszystko co robiłem, robiłem w zgodzie z samym sobą. To było moje życie i przeżyłem je jak chciałem.
– Niewielu ludzi potrafi to powiedzieć na koniec. Cieszę się, że mimo wszystko jesteś jednym z nich. [44]
37 [Między snem a śmiercią]
Wziąłem kubek i wypiłem wszystko na raz. Ciecz miała smak słodko-kwaśny. Po krótkiej chwili wszystko nabrało intensywnych barw. Ruszyłem na parkiet. Tam podeszła do mnie kobieta, która wyglądała jak ideał.
– Może chcesz się zabawić? – Zarzuciła mi ręce na szyję.
– Nie. [41]
– Tak. [42]
38 [Między snem a śmiercią]
– Nie.
Podniosłem się z ziemi i przecisnąłem przez tłum, żeby zorientować się, gdzie jestem. Na jednej ze ścian wyryto napis „POKUTA”. Czułem się dziwnie. Kręciło mi się w głowie, a ten głośny jazgot nie pomagał. Zacząłem przeciskać się z powrotem, ale drzwi, którymi tutaj wpadłem, zniknęły. Czułem się jak w potrzasku. Zakryłem uszy i skuliłem się przy ścianie. [19]
39 [Między snem a śmiercią]
Odszedłem od okręgu i patrzyłem na posągi, które po chwili zaczęły świecić na czerwono, a ściany zaczęły niebezpiecznie się zbliżać. Próbowałem znaleźć jakieś wyjście, ale żadnego nie było. Po czasie byłem już między jedną a drugą ścianą i nie mogłem nic więcej zrobić. Zacząłem panikować. Zamknąłem oczy i czekałem na obudzenie się. [45]
40 [Między snem a śmiercią]
Postanowiłem stanąć pośrodku okręgu. Dawał on przyjemne ciepło i uczucie spokoju. Zacząłem się unosić, by po chwili znaleźć się wśród posągów. Poczułem dziwne mrowienie w kończynach, a gdy spojrzałem w dół, zobaczyłem, że moje nogi zamieniają się w kamień. Powinienem panikować, ale czułem zadziwiający spokój. Zamknąłem oczy i czekałem. [44]
41 [Między snem a śmiercią]
– Mam żonę.
Odsunąłem się i dalej tańczyłem sam z Azazelem na ramieniu. Po dłuższym czasie zmęczyłem się i usiadłem na kamiennej ławeczce. Nigdy nie byłem wcześniej na imprezie ani na haju. Ciekawe uczucie, ale nigdy bym tego nie zrobił poza snem. Poczułem senność napływającą do mnie szybciej niż przypuszczałem. Położyłem się i przymknąłem oczy. [20]
42 [Między snem a śmiercią]
– To tylko sen. Czemu nie.
Zaczęliśmy tańczyć, a nasze ciała były bardzo blisko siebie. Po jakimś czasie kobieta zaprowadziła mnie do innego pomieszczenia, gdzie byliśmy tylko ja, ona i łóżko. [45]
43 [Między snem a śmiercią]
Otworzyłem oczy i ze zdumieniem rozejrzałem się dookoła. Byłem na cmentarzu, obok świeżo zasypanego grobu. Właśnie świtało. Szum drzew i ciepły wiatr dodawały spokoju panującej tam atmosferze. Obejrzałem nagrobek. Widniało tam moje imię i nazwisko, a pod spodem napis: ,,Obyś zaznał spokoju, który nie był Ci dany na tym świecie.”.
– Jak to możliwe? Czy ja....
– Nie żyjesz – usłyszałem znajomy głos Azazela. – Witaj w niebie.
Cała sceneria zmieniła się błyskawicznie. Byłem w swoim domu, który wydawał się w pewien sposób obcy. Mimo tego, panował tam niespotykany spokój.
– Twoje sny były testem, który udowodnił, że potrafisz się zmienić. Dostrzegasz swoje błędy i próbujesz je naprawić. Nie miałeś lekko w życiu, ale przyszedł czas na odpoczynek.
[KONIEC]
44 [Między snem a śmiercią]
Wszystkie wspomnienia przeleciały mi przed oczami, po czym usłyszałem jednostajne pikanie. Poczułem, że ktoś mnie przytula. Szlocha. Moja żona. Powoli otworzyłem oczy. Biała sala szpitalna. Kroplówki podpięte do mojej ręki. Nie pamiętałem, co się stało, dlaczego tu jestem.
– Dostałeś jeszcze czas. Wykorzystaj to życie, masz je tylko jedno. – Usłyszałem znajomy głos Azazela z moich snów.
Wtedy zrozumiałem, że to nie były sny. Ja umarłem. Mimo to wróciłem. Dostałem szansę. Nie zmarnuję jej.
[KONIEC]
45 [Między snem a śmiercią]
Obudziłem się w miękkiej „pościeli”, która jak się okazało, była wyściółką trumny. Wyskoczyłem z niej. Znajdowałem się na cmentarzu, a obok mnie czekał wykopany ogromny dół. Było ciemno. Stare, wyniszczone nagrobki i drzewa bez liści przytłaczały. Ruszyłem przed siebie. Dotarłem na sam środek cmentarza. Napis na największym nagrobku głosił „Wszyscy kształtujemy swój los.”, a zaraz pod nim widniało moje imię i nazwisko.
Sen. To tylko sen.
Zamknąłem oczy.
– To nie sen – usłyszałem znajomy głos Azazela. – Witaj w piekle.
Cała sceneria zmieniła się błyskawicznie. Byłem w swoim domu, ale on nie wyglądał jak mój dom. Były tam wszystkie najstraszniejsze moje koszmary i każde złe wspomnienia.
– Twoje sny były ostatecznym testem. Nie zdałeś. Mam nadzieję, że kiedyś zrozumiesz, mimo że już za późno.
[KONIEC]
46 [Między snem a śmiercią]
– Tylko że to nie jest możliwe.
– Co?! Dlaczego w ogóle mi to zaproponowałeś?!
– Żeby zobaczyć, jak zareagujesz. Wy ludzie nigdy nie pojmiecie, że życie macie tylko jedno. Możecie tak wiele osiągnąć, zrobić dla siebie i swoich bliskich, a nawet dla świata tak wiele, a nie robicie nic. Ze strachu, z zawiści, zazdrości. To było Twoje życie i jeśli na koniec nie jesteś z niego zadowolony, to powinieneś się go wstydzić.
[KONIEC]
47 [Między snem a śmiercią]
Byłem na cmentarzu, a obok mnie czekał pusty, rozkopany grób. Księżyc w pełni, gęsta mgła i zimne powietrze wydawały się sprawiać fizyczny ból. Na nagrobku widniało moje imię, nazwisko oraz napis: ,,Obyś zaznał spokoju, który nie był Ci dany na tym świecie”. Rozejrzałem się. Przy rozkopanych grobach stały postacie patrzące w dół.
– Wiedziałem. Nie żyję, prawda?
– Nie żyjesz – usłyszałem znajomy głos Azazela – Witaj w czyśćcu.
Cała sceneria zmieniła się błyskawicznie. Byłem w swoim domu. Było ciemno, a jednak widziałem wszystko. Zniszczone, gnijące meble i przedmioty przyprawiały o mdłości. – Twoje sny były testem. Dostrzegasz swoje błędy, ale nie zawsze próbujesz je naprawić. Miałeś jedno życie, w którym nie było ci lekko, czego używałeś jako wymówki. Musisz odpokutować każdy swój błąd i każdą decyzję, którą bezmyślnie zraniłeś ludzi dookoła.
[KONIEC]
Julia Kołodziejczyk, Pola Kubiak
W szale (nie)sprawiedliwości
Zasady (od Redakcji)
Oto oddaję w Twoje ręce książkę, w której to Ty jesteś bohaterem. Jest to gamebook, czyli gra książkowa (zwana także grą paragrafową). Co to oznacza? Otóż przyjdzie Ci dzielić na czas lektury podwójną rolę: bohatera i czytelnika zarazem. Historię, której doświadczysz, opowiesz sobie na różne sposoby, w zależności od podjętych w jej trakcie decyzji. Abyś w pełni zrozumiał, jak grać – czytając, zapoznaj się z poniższymi wytycznymi. Zasady nie są trudne, ich pojęcie z pewnością nie sprawi Ci żadnego problemu.
Na początku uzbrój się w coś do notowania, to jedyne „wymagania sprzętowe” (prócz chwili wolnego czasu, rzecz jasna). Całość tekstu podzielona jest na numerowane paragrafy, czyli mini rozdziały. Nie czytasz ich jednak według kolejności numeracji! W każdym paragrafie znajdziesz jeden (lub kilka do wyboru) odnośników do innych paragrafów. Podejmujesz decyzję, którą z dróg chcesz obrać i udajesz się do wskazanego numeru.
Przejdź do paragrafu [1]
1 [W szale (nie)sprawiedliwości]
W świecie, nad którego losami przeważają czyny boskich istot i ich potomków, niejednokrotnie skażonych śmiertelną krwią, ciężko jest nadążyć za każdą historią. Nie oznacza to jednak, że opowieści te powinny zniknąć w eterze. Choć wiele z nich zatarł mijający nieubłaganie czas, zdarzenia, które zostaną dzisiaj opowiedziane, wyłoniły się z mroków zapomnienia za sprawą litości wiatru, który poniósł słowa echem w dalekie strony. Opowieść ta prawi o chłopcu obarczonym grzechem cudzołóstwa, ochrzczonym we własnej krwi i strąconym w zaświaty w imię uciechy koronowanej głowy Krainy Jasności. Straciwszy wszystko, co było mu drogie, obiera sobie za cel pomszczenie rodziny i krwawych wydarzeń nocy, stanowiącej finalny rozdział ich żywota. Pragnie sprawiedliwości. I nie cofnie się przed niczym, dopóki winny nie zostanie surowo ukarany...
Daemon czuł, jak powoli odzyskuje świadomość. Czucie wróciło do koniuszków palców, gałki oczu drgnęły pod powiekami, a serce znów zapaliło każdą komórkę jego ciała żywym ogniem. Dłonią dotknął swojej piersi, wciąż stanowiącej pochwę dla zatopionego w niej ostrza. Czerwona plama uschniętej krwi, znacząca jego odzienie, przypominała boleśnie o zawistnym spojrzeniu ojca, gdy ten pozbawiał go ostatniego tchnienia.
Chłopiec o wątłej, niepozornej posturze, wciąż klęcząc, wyciągnął broń. Na skutek owego ruchu resztki krwi wytrysnęły z rany, jakby domagając się wydostania na wolność z więzienia uszkodzonych tkanek. Krople szkarłatnej cieczy, w towarzystwie łez spływających z pobladłej twarzy, wsiąknęły w ziemię. Momentalnie z miejsc splamionych posoką wyłoniły się z pędy białych kwiatów. Rozkwitły u stóp chłopaka, stanowiąc jedyną, prawdziwie żywą rzecz w otaczającej go rzeczywistości. Łodygi pochyliły się, ugięte pod wpływem powiewu ledwie wyczuwalnej bryzy, jakby oddawały cześć otaczającej je z każdej strony złowrogiej nicości. Na prawie niewidocznym sklepieniu zebrały się ciemne chmury. Gdzieniegdzie błyskały w nich pioruny, jak gdyby wyrażając swoje oburzenie śmiercią dziecka. Sztylet niepostrzeżenie wysunął się z drobnej dłoni Daemona, lecz ten nie zwrócił na to większej uwagi. Gęsta, ciemna mgła otoczyła go z każdej możliwej strony, ograniczając jeszcze bardziej pole widzenia. Po chwili jednak rozstąpiła się delikatnie, jakby nakierowując go w odpowiednią stronę.
Chłopiec zebrał w sobie wszystkie siły, ledwie dając radę się podnieść. Otrzepując brudne, podarte ubrania, rozejrzał się dookoła. W pierwszej chwili w ogóle nie rozpoznał tego miejsca. Dopiero po krótkim namyśle powrócił wspomnieniami do legend, jakie matka opowiadała mu przed snem. Jej słowa ginęły w jego umyśle, Zupełnie jakby od momentu, kiedy ostatni raz słyszał jej głos, minęły wieki, a nie... godziny? Ciężko było mu stwierdzić, od kiedy jego truchło gniło, stanowiąc znakomitą pożywkę dla robactwa. Nieliczne legendy prawiące o zaświatach rysowały obraz mroczniejszy od najczarniejszych koszmarów: Świat wyzbyty z tego, co piękne, czyste i dobre; nieznający pojęcia czasu i sensu, przynajmniej w formach znanych do tej pory śmiertelnikom.
Na odległym horyzoncie pojawił się zarys wzgórza, na którego szczycie dumnie wyciągała się ku niebiosom ponuro wyglądająca, majestatyczna budowla. Nad strzelistymi wieżami krążyły jakieś latające istoty, jednak nieważne, jak bardzo chłopak wytężał wzrok, nie był w stanie dostrzec niczego poza konturami ich postaci. Aura, którą emanowało to miejsce, niejednego śmiałka zachęciłaby do zmiany kierunku. Jednak to właśnie ten dwór był miejscem, do którego, zgodnie z zasłyszanymi plotkami, powinien się skierować. Mówiono, że jest on siedzibą samej Śmierci, sprawującej rządy nad tą dziwną krainą. Tak się składało, że tylko ona mogła mu teraz pomóc...
Po paru krokach z mgły wyłoniła się kolejka istot oczekujących na przejazd majaczącą w oddali łodzią. W pierwszej chwili uznał ich za ludzi, ale gdy wykonał kilka kroków i lepiej się im przyjrzał, dostrzegł, że wcale nimi nie byli. Może kiedyś... za życia, bo w tej chwili stanowili jedynie zlepek niekiedy nawet niekompletnych mięśni. Ten widok był okropny... Niektórzy obdarci byli ze skóry, części brakowało gałek ocznych i kończyn. Mieli powyrywane włosy i głębokie rany, a zakrwawione, pozbawione paznokci palce świadczyły o zaciekłości, z jaką walczyli, by wyrwać się śmierci z rąk.
Wszyscy cierpliwie czekali na swoją kolej, by koślawy, owinięty workowatym płaszczem kościotrup ruchem laski zaprosił ich na pokład. To jego drewnianą, wysłużoną już łodzią mieli przedostać się przez rwącą, wypełnioną fluorescencyjną cieczą rzekę wprost na odległy brzeg.
Rozerwane serce, gdyby tylko mogło, zadudniłoby w piersi Daemona, ale jako że strzępy ciężko nazwać sercem, a praca organu dawno ustała, jedynie dreszcz obrzydzenia przemknął wzdłuż jego kręgosłupa. W panice obejrzał się za siebie, ale droga, którą tu przybył, zmieniła się w przepaść. Stąd, dokąd trafił, nie było drogi ucieczki... Przypomniawszy sobie swój cel, odważył się jednak wykonać krok do przodu.
Daemon ustawił się w kolejce. [2]
Daemon obszedł kolejkę i rozpoczął poszukiwania innego sposobu na pokonanie rzeki. [3]
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Trochę to trwało, ale w końcu i na Daemona przyszła kolej, by wsiąść na pokład. Od razu pożałował jednak, że nie zdecydował się poszukać innej drogi, gdyż łódka z bliska okazała się zaledwie kilkoma zbitymi ze sobą deskami. Wystarczył jeden zły ruch, by przechylił się i wypadł za burtę, a jego ciało pochłonęły toksyny. Z gulą strachu tkwiącą w gardle, żółcią szukającą drogi ujścia z żołądka i zaciśniętą z całej siły szczęką, udało mu się jednak utrzymać równowagę i bez większych przeszkód dopłynął do drugiego brzegu. [5]
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Gdy spod kaptura przewoźnika wypełzły karaluchy i pająki, postanowił, że łódź będzie jego ostatnim wyborem. Rozejrzawszy się na boki, postanowił skręcić w prawo. Roztrzęsiony, podążył wzdłuż brzegu, licząc na to, że uda mu się odnaleźć inną drogę. Przez jakiś czas sukcesywnie oddalał się od prowizorycznego portu, jednak ostatecznie, zamiast alternatywnego przejścia, natknął się na mężczyznę, który ewidentnie nie pasował do tej krainy. Otaczała go złota poświata, a pełen życia rumieniec rozkwitał na policzkach. Nawet jego krok, mimo otaczającej go zewsząd bezsilności, pozostał skoczny. Jednak, gdy tylko dostrzegł małego chłopca, jego uśmiech przygasł, a oczy zeszkliły się nieznacznie.
– Witaj, chłopcze. Nie powinieneś krążyć tu samotnie – odezwał się.
– Nie mam większego wyboru – odmruknął. – Ten przewoźnik zbyt mnie przeraża, bym wsiadł z nim do łódki.
– Nie jest tu jedynym straszakiem – zaśmiał się.
– Nie wiesz może, panie, czy znajduje się tu jakiś most albo inna łódź? – dopytał Daemon.
– Niestety, obawiam się, że nie – nieznajomy rozwiał jego nadzieję. – Mogę zapytać, jak umarłeś? Zazwyczaj tak młode dzieci nie pojawiają się tu skąpane we krwi – mówiąc to, zmierzył go wzrokiem.
– Mój ojciec... mi to zrobił – wyznał.
Brwi mężczyzny ściągnęły się, po chwili ustępując miejsca grymasowi przerażenia. W niemej ofercie, wyciągnął w stronę Daemona dłoń. Ten, niewiele myśląc, chwycił ją i już po chwili przelatywał wraz z nieznajomym na drugi brzeg. Gdy stanęli na niestabilnym, kamienistym podłożu, chłopiec uniósł wzrok. Posłał nieznajomemu uśmiech, nim szepnął:
– Dziękuję...
Chwilę później mężczyzna zniknął, ale prócz wspomnienia o nim, pozostawił także niewielkich rozmiarów fotografię, która wypadłszy mu z kieszeni, wylądowała przed chłopcem. Zdjęcie przedstawiało młodą, stojącą w objęciach parę.
Daemon wziął zdjęcie. [4]
Daemon uznał zdjęcie za bezużyteczne i nie podniósł go z ziemi. [5]
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Mimo braku znajomości kobiety uwiecznionej na fotografii, wcisnął odbitkę do kieszeni, licząc, że w przyszłości może mu się przydać. [5]
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Droga prowadząca do zamku okazała się wejściem do długiego labiryntu, oświetlonego zaledwie namiastką blasku z zawieszonych po bokach pochodni. Ciemność zdawała się jakby żarłocznie pożerać jasność i ciepło emitowane przez wątłe płomienie.
Gdy tylko chłopiec przekroczył próg twierdzy, światło zagasło, drzwi za nim trzasnęły, a do korytarza wdarł się przeraźliwy chłód.
– Daemon... – mrok szeptał jego imię, nakazując, by za nim ruszył.
Chłopiec, z braku innych opcji, już po chwili posłusznie kroczył na oślep, trzymając się zimnych, kamiennych ścian. Błądził pośród szumów wiatru, który śpiewał opowieść o porwanej przez Śmierć kobiecie: „Spojrzał i się zakochał. On jedynie spojrzał, a później samolubnie wciągnął ją do podziemi. Nie ma śmiałka, który odważyłby się ściągnąć z jej głowy koronę, którą Król wcisnął tam siłą. Nie ma śmiałka, który zdołałby ocalić naszą Królową!”.
– Halo, jest tu ktoś?! – zawołał Daemon. Jego pytanie echem poniosło się po pomieszczeniu, a wszystko inne nagle ucichło. – Ktokolwiek? – Pozostał bez odpowiedzi, ale wtem mrok rozstąpił nagły błysk.
Promień światła padł na ścieżkę tuż przed nim. Nie do końca znane było jego źródło, zupełnie jakby wzięło się znikąd. Chłopak nie miał jednak czasu, by narzekać. Zapragnął wykorzystać nadarzającą się okazję i z nową energią ruszył przed siebie. Nie zdołał jednak odejść daleko, gdy wtem tuż przy jego uchu rozbrzmiał skrzekliwy głos:
– Jakim cudem się tu dostałeś? – odwrócił się gwałtownie, jednak nie dostrzegł za sobą nikogo, kto mógłby zadać mu to pytanie. Wykrzywił twarz w zadumie. – Świeżo zmarłe dusze nie mają wstępu do zamku. Wpierw muszą przejść selekcje na terenie Trupiego Dworu – chłopak okręcił się na pięcie, rozglądając dookoła, ale nic poza głosem w jego głowie nie wskazywało na to, by nie był sam. – Spójrz w górę.
Podążył spojrzeniem we wskazanym kierunku. Na widok znajdującej się zaledwie kilka centymetrów od jego twarzy pary wielkich szponów, w pierwszym odruchu cofnął się, potykając o własne nogi i w efekcie upadając na zimną, kamienną posadzkę. Nagle zatęsknił za zgubionym we mgle sztyletem.
– Kim jesteś? – Zmierzył stworzenie przerażonym wzrokiem.
Była to istota o ciele pozornie ptasim. Jej skrzydła pokrywały jednak łuski, dolne łapy kończyły masywne kopyta, a szpony górnych kończyn zakończone były ostrzej niż zęby najgroźniejszych znanych mu drapieżników. To nimi stwór zaczepił się o belkę przy stropie, spoglądając nań na chłopaka wielkimi, człowieczymi oczyma.
– Strzegę zamku na rozkaz Króla – wyznało ptaszysko. Dopiero wtedy chłopak rozpoznał jego głos.
Podniósł się do siadu, z zaciekawieniem przyglądając postaci.
– To ty śpiewałeś tę pieśń – wywnioskował.
– Może, a co? – Stworzenie obróciło w zaciekawieniu głowę o sto osiemdziesiąt stopni.
– Znasz Króla? Wiesz, gdzie mógłbym go znaleźć? – Dopytywał, w końcu podrywając się na równe nogi.
– Może, a co?
– Pragnę z nim porozmawiać. Przychodzę z ważną sprawą – wyjawił.
Zwierzę przyglądało mu się uważnie. Chwilę milczało, po czym ruszyło przed siebie. Wbijając szpony w kolejne kamienie, przeszło na ścianę. Teraz znajdowało się na wysokości twarzy Daemona.
– Naiwny z ciebie chłopiec, jeśli myślisz, że król zechce z tobą porozmawiać – zadrwiło.
– Naiwny czy nie, naprawdę muszę z nim pomówić – uparcie trwał przy swoim. – Więc jeśli wiesz, gdzie on jest...
– Nawet gdybym wiedział, dlaczego miałbym ci pomóc? Nie masz mi nic do zaoferowania w zamian – stwierdziło stworzenie.
Daemon przeszukał kieszenie swoich ubrań, a raczej pozostałe z nich resztki, które okazały się puste. Przypomniał sobie jednak o zwisającym z jego szyi srebrnym wisiorku. To na nim stworzenie utkwiło swoje wygłodniałe spojrzenie. Chłopak ujął zawieszkę w palce. Przedstawiało zdjęcie jego matki. To była ostatnia pamiątka, jaką po niej miał. Nie chciał jej oddawać, ale jeśli tylko to mogło mu pomóc...
Daemon postanowił oddać rodzinną pamiątkę, by stworzenie wskazało mu drogę. [6]
Daemon zdecydował się na zachowanie medalionu i samodzielną eksplorację zamczyska. [7]
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Ptaszysko zachłannie pochwyciło medalion w dziób, trzepocząc z radości skrzydłami.
– Komnaty królewskie znajdują się na najwyższym piętrze – wymamrotało z trudem. – Musisz odnaleźć wejście, by się do nich dostać. Tylko pamiętaj, by wybrać odpowiednie schody! – To powiedziawszy, niezwłocznie poderwało się do lotu.
– Czekaj, skąd mam wiedzieć, które są odpowiednie?! – zawołał za nim Daemon, ale zwierzę zdążyło już zniknąć za najbliższym rogiem.
Chłopiec poczuł się oszukany. Żałował, że nie zapytał o drogę przed oddaniem pamiątki. Może wtedy dowiedziałby się nieco więcej? Nie mając innego wyjścia, podążył w dalszą drogę. Szedł tak długo, aż w końcu dotarł do rozwidlenia, o którym wspomniało stworzenie. [8]
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Jego serce, choć już nie biło, zakuło na myśl o utracie wisiorka. Chłopak spojrzał spode łba na rozmówcę, utwierdzając się w przekonaniu, że jeśli miałby się go pozbyć, to jedynie w ostateczności. Pokręcił więc głową w geście odmowy, na co niezadowolony ptak zaskrzeczał, zaraz podrywając się do lotu. Zanim jednak zniknął, zahaczył w niemej zemście pazurem o policzek chłopca, raniąc zszarzałą skórę. Ten, nie przejmując się zbytnio nacięciem, którego i tak prawie nie poczuł, podążył dalej kamienną drogą. Po dłuższym wałęsaniu się ciemnymi korytarzami, trafił do opustoszałego pomieszczenia, do którego z wahaniem wszedł. Ukazało się mu rozwidlenie. [8]
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Stanął naprzeciwko dwóch kondygnacji schodów. Obie prowadziły na górę, finalnie rozchodząc się jednak w przeciwne strony. Musiał zdać się na swoją intuicję. Serce podpowiedziało mu, by ruszył:
Schodami w prawo. [9]
Schodami w lewo. [10]
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Daemon począł wspinać się po, niekiedy wybrakowanych, stromych stopniach. Z każdym kolejnym krokiem do jego nozdrzy docierała coraz to intensywniejsza woń... kwiatów? Nie był pewien, ale kiedy w końcu dotarł na szczyt, ukazały się mu szklane drzwi. Pchnął je, a po jego ramionach przetoczył się podmuch jesiennego wiatru. Chłopak znalazł się w stworzonym na balkonie ogrodzie. Był on tak rozległy, kolorowy i przede wszystkim żywy, że ani trochę nie pasował do całego obrazu mrocznego zamczyska. Zaabsorbowany widokiem chłopak podążył jedną z licznych, przyozdobionych rozmaitymi roślinami alejek. Niektóre z nich przypominały te, które zdołał zobaczyć za życia. Inne, szczególnie te przewyższające go dwukrotnie, wyglądały jak zaczarowane. Daemon wpatrywał się w nie oniemiały. Nawet nie spostrzegł, gdy jedna z roślin nachyliła się niebezpiecznie blisko, to też, gdy spróbowała go ugryźć, odskoczył przerażony.
– Przekąska – syknął wijący się tuż za nim kwiat.
Odwrócił się gwałtownie. Nie był pewien, kiedy właściwie zdążył tak daleko zawędrować. Położenie zamku, a przy tym jego samego, stało się nierozwiązywalną dla chłopca zagadką. Nie mając dokąd uciekać, po prostu ruszył przed siebie, biegnąc ile sił w nogach, byle tylko jak najszybciej oddalić się od mięsożernych bestii.
– Dokąd tak gnasz? – Kobiecy, delikatny głos zatrzymał go w miejscu.
Zwolnił, rozejrzał się, ale nagle żadna z roślin nie przypominała już wcześniejszych potworów. Kilka kroków od chłopaka pojawiła się za to kobieta. Była piękna. Jej blada cera idealnie współgrała ze spływającą po plecach kaskadą ognistych loków. Oczy błyszczały jej wszystkimi kolorami tęczy, a blade wargi rozciągnięte były w delikatnym uśmiechu.
– Kim... – urwał w połowie, gdy dostrzegł spoczywającą na jej głowie koronę. – Królowo – nie wiedząc, co innego zrobić, po prostu pokłonił się w pas, co nieco rozbawiło kobietę. – Słyszałem, że przetrzymują cię tutaj siłą...
Niepokój i żal, który odczuwał na myśl o losie stojącej przed nim kobiety, nie pozwoliły mu zostawić jej w potrzebie. Postanowił więc zaoferować jej pomoc w ucieczce. [11]
Nie wiedząc, co właściwie może dla niej zrobić, jedyne co Daemon był w stanie zaoferować to szczere wyrazy współczucia. [12]
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Daemon skierował swoje kroki ku pnącym się chyba pod samo niebo schodom. Po trwającej jakiś czas, mozolnej wędrówce, dotarł do bogato ozdobionego korytarza. Jego ściany złożone były z masywnych bloków, w których wykute przeróżne wzory tworzyły opowieść. Przedstawiały historie z legend, o których opowiadała mu niegdyś matka. Pochłonięty podziwianiem tych zapierających dech w piersi dzieł sztuki, nie zauważył zbliżającej się od tyłu postaci.
– Czego tu chcesz? – Niespodziewane syknięcie sprawiło, że chłopiec prawie wyskoczył ze strachu z własnej skóry.
Pytanie padło z ust przysadzistego mężczyzny o zgniłej twarzy i bezzębnym, przerażającym uśmiechu. Ewidentnie stał na straży dalszej części korytarza. Dokładnie tej, do której podążał chłopak. Smród, który wokół siebie roztaczał, sprawiał, że Daemon dosłownie marzył o utracie węchu. Zagryzł jednak zęby i patrząc rozmówcy prosto w oczy, wydukał:
– Szukam króla, wiesz, gdzie mogę go znaleźć?
– Skąd pomysł, że cię do niego dopuszczę? – zakpił.
Chłopiec ściąga z szyi medalion, z zamiarem przekupienia mężczyzny. [13]
Z racji, że Daemon nie posiadał już wisiorka, pozostało mu jedynie spróbować przekonać strażnika siłą perswazji. [14]
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Daemon, ignorując wizję potencjalnych konsekwencji, oznajmił:
– Powiedz tylko słowo, a pomogę ci się stąd wydostać. Wiem, jak wyjść z zamku. Mogłabyś się schronić po drugiej stronie rzeki – wyjaśnił.
Pochłonięty obmyślaniem całego planu, nie zauważył jednak stojącej za jego plecami personifikacji śmierci, o skroniach zwieńczonych koroną. Rozwścieczony mężczyzna, usłyszawszy o pomyśle uprowadzenia jego ukochanej, bez wahania wyrzucił chłopca ze swoich włości, skazując go na wygnanie i wieczną tułaczkę po Zaświatach. Niestety, Daemonowi nie udało się ubłagać Króla, by ten go wysłuchał i pomógł mu w walce o sprawiedliwość. Wszelka nadzieja została stracona.
KONIEC
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Nie chcąc narażać się na gniew Króla, chłopak postanowił wesprzeć Królową w jej niedoli jedynie słowami:
– Tak mi przykro, że spotkał cię tak okrutny los. Bije od ciebie dobro. Szkoda, że stłumiono je w tak bestialski sposób – słowa chłopaka i jego szczere, wypisane na twarzy współczucie rozczuliły Królową.
– Nie powinno być ci mnie żal – zapewniła, uśmiechając się do niego kojąco. – W miejscu takim, jak to – wskazała ręką na otaczającą ich zieleń – mam życie tysiąc razy lepsze, niż to, które oferował mi ojciec. Wbrew temu, co sądzą inni, da się tu odnaleźć szczęście. Ja je odnalazłam – wzruszyła ramionami, a jej uśmiech sięgnął oczu, przyodziewając je najprawdziwszą radością.
Chłopak poczuł się zaskoczony, ale bijąca od kobiety energia nie wydawała się fałszywa.
– Musisz jednak wiedzieć, że twoja empatia i hojność mnie urzekły. Masz dobre serce, kochanie. Pozwól, że ci się odwdzięczę. Czy jest coś, co mogłabym dla ciebie zrobić? – zapytała.
Daemon nie mógł uwierzyć we własne szczęście. Udało mu się odnaleźć sojusznika we właścicielce najzimniejszego z serc, należącego do Pana Ciemności.
– Poszukuję Króla. Czy mogłabyś mnie do niego zaprowadzić? – poprosił.
Kobieta skinęła w zgodzie głową.
– Podążaj za mną – poleciła.
Z pomocą Królowej Daemon odnalazł właściwą komnatę. Przystanął przed wielkimi, mosiężnymi drzwiami, spod których wydobywała się gęsta mgła. Chłopak uniósł rękę, by zapukać. Dopiero wtedy dostrzegł, jak bardzo trzęsła mu się dłoń. Wyobraził sobie jednak twarze należące do jego zamordowanych bliskich. Jeśli teraz się wahał, to nie miało znaczenia. Musiał to zrobić. Jeśli nie dla siebie, to dla nich. Wstrzymując oddech, głośno zapukał.
– Wejść! – Głos niski i zimny jak lód przeciął powietrze.
Chłopak wyprostował się jak struna. Zebrał w sobie resztki odwagi i modląc się, by nie został odesłany z kwitkiem, nacisnął na klamkę, a następnie popchnął wrota. Komnata, a raczej grota, kompletnie różniła się od pomieszczeń, do których zdołał zawędrować do tej pory. Było tu bardzo zimno, mgła pełzła po podłodze, a od ścian odbijały się męczeńskie krzyki potępionych.
– Kim jesteś i czego chcesz? – Śmierć przemówiła do niego, siedząc na eterycznym, zbudowanym z lodu i emitującym dym tronie.
Jej ciało uformowane było ze spalonych szczątków. Osmalone kości i prochy przybrały ludzką formę. Daemon nie był w stanie stwierdzić, gdzie właściwie patrzył jego rozmówca. W miejscu, w którym powinien mieć oczy, znajdowały się jedynie puste oczodoły, jakimś cudem jednak przeszywające go na wskroś. Emanująca zewsząd pustka i chłód symbolizowały koniec ziemskiego życia. Roztaczał się on w całych Zaświatach, ale to tutaj, w komnacie Króla, był najbardziej odczuwalny.
– Jestem Daemon, panie. Przyszedłem błagać cię o pozwolenie na opuszczenie Zaświatów, abym mógł udać się na audiencję na Boskim Dworze – poprosił.
– Byle kto nie staje przed boskim obliczem – wyśmiał go król. – Ale udało ci się zyskać poparcie mojej małżonki. Jeśli masz jej zaufanie, masz i moje. Możesz opuścić Zaświaty, ale nie na długo. Pamiętaj, by o zmroku znów się tu pojawić – polecił.
Gdy chłopiec mrugnął, świat dookoła zawirował. Wkrótce jego oczom zamiast sali tronowej ukazało się wejście do Boskiego Ogrodu. Dzięki pomocy Króla i Królowej, którzy zjawili się tam razem z nim, chłopak nie miał problemu z dotarciem do Najjaśniejszego – Władcy wszystkich Bóstw. Ten powitał ich z niemałym zaskoczeniem, ale i z zaciekawieniem. Tuż obok siedziała jego żona. Na jej twarzy malowało się niemałe przerażenie na widok ów specyficznego orszaku.
– Najjaśniejszy... Oto stoi przed tobą syn Idrisa i jeden z twoich wnuków – wyznawszy swoje prawdziwe pochodzenie, Daemon wywołał w znajdującym się na dworze tłumie niemałe poruszenie. – Przybywam z Zaświatów, zepchnięty tam ręką własnego ojca. Pragnę oczyścić jego imię i duszę z tego grzechu. Nie on bowiem winien jest swego szaleństwa, a siedząca po twojej prawicy kobieta. To ona w ramach nieskrywanej zazdrości zesłała na niego klątwę, przez którą ten zamordował całą naszą rodzinę – wyznał.
Najjaśniejszy przyglądał mu się, jakby nie był w stanie uwierzyć, by jego ukochana mogła dopuścić się podobnych występków.
– Czy to prawda? – zapytał.
– On bredzi! – krzyknęła niemal natychmiast.
– Och, doprawdy? – W oknie zjawiło się stworzenie. To samo, na które Daemon wpadł, błądząc w korytarzach Zamku. – Więc pokaż im, co ukrywasz w swojej zamkniętej komnacie – nakazał, przekrzywiając łeb i spoglądając na nią tym samym, ciekawskim spojrzeniem, którym wcześniej obdarzył chłopaka.
– Tam nic nie ma – zapewniła, czerwieniąc się na twarzy ze złości.
– Więc daj nam klucz – nalegał Daemon.
– Ty... – kobieta wlepiła w niego zawistne spojrzenie. Była tak zaaferowana dzieckiem, że nie zauważyła, gdy ptaszysko podleciało do niej i szponami zerwało zwisający z jej szyi klucz.
– Łap! – Poleciło, rzucając przedmiot pod stopy chłopaka.
Ten, z kluczem w dłoni, puścił się biegiem za stworzeniem, odlatującym, jak mniemał, w kierunku komnat.
Zgodnie z podejrzeniami, po otworzeniu drzwi odnalazł za nimi nieprzytomne ciało ojca, z którego uchodziły kłęby czarnego dymu, stanowiące pozostałości interwencji kobiety w żywot śmiertelnika. Najjaśniejszy, widząc ten niezbity dowód winy swej ukochanej, nie mógł postąpić inaczej, niż znieść ciążącą na ojcu Daemona klątwę i ofiarować mu Błogosławioną Wyspę, na której cała rodzina Daemona po śmierci miała ponownie się połączyć. Krzyki zdradzonej kobiety jeszcze długo niosły się po rozległych, należących do Bogów terenach. Najjaśniejszy całą winą obarczył małżonkę, choć to jego zdrada popchnęła ją do tego haniebnego czynu. Na tyle jednak, na ile było to możliwe, sprawiedliwości stało się zadość. Za karę niesforną władczynię Najjaśniejszy uwięził w mroku własnej klątwy, z której wybawić mogła ją jedynie starcza śmierć Idrisa.
KONIEC
13 [W szale (nie)sprawiedliwości]
– Mogę ci w zamian zaoferować to – ściągnął z szyi wisiorek, by pokazać go rozmówcy.
Strażnik przyjrzał się uważnie zwisającemu z dłoni Daemona przedmiotowi, po czym prawie niezauważalnie, jakby wstydził się swojej decyzji, kiwnął głową. Rozejrzawszy się uprzednio na boki, jednym ruchem zgarnął skarb z dziecięcej dłoni, po czym schował za pazuchę.
– Król mieszka w drugiej części zamku. Musisz cofnąć się do rozwidlenia i pójść w prawo. Tam powinieneś spotkać tego, kogo poszukujesz.
– Dziękuję – odparł Daemon, po czym pośpiesznie wrócił się do punktu wyjścia i skierował we wskazaną przez strażnika stronę. [9]
14 [W szale (nie)sprawiedliwości]
– Błagam, to bardzo ważna sprawa. Nie przybywałbym tu z błahostką.
– Naprawdę myślisz, że obchodzą mnie sprawy, w jakich się tutaj zapuściłeś? Króla tu nie ma, i ciebie też nie powinno być.
Wypowiedziawszy te słowa, ruszył gwałtownie w kierunku Daemona, jednak ten w ostatniej chwili uchylił się i ile sił w nogach popędził w górę schodów. Biegł na oślep, nie patrząc, dokąd tak naprawdę zmierzał. Jego jedynym celem było, by jak najszybciej oddalić się od goniącej go postaci. Niespodziewanym zrządzeniem losu wylądował w lochach. Już chciał się cofnąć, gdy z głębin kompleksu dotarł do niego szloch i desperackie wołanie o pomoc. Nie potrafiąc przejść obok nich obojętnie, ruszył w stronę nawołującego go głosu. Gdy dotarł do źródła hałasów, okazało się, że wydawała je pogrążona w głębokim śnie, a może raczej koszmarze, kobieta. Uwagę przykuwały jej przewiązane opaską oczy i ciężkie, żelazne kajdany, okuwające wątłe kończyny.
Chłopak stał przez jakiś czas, nie wiedząc co zrobić. Czy powinien był się odezwać? Podejść? Zrobić coś? Jednak co? Żaden z chwilowych pomysłów nie wydał się mu adekwatny do sytuacji. Finalnie to los za niego zdecydował, gdy kobieta, wyczuwszy czyjąś obecność, rozbudziła się i zawołała:
– Kto tu jest? Ktoś ty? – Wrogi ton cechował oba pytania.
– Jestem... – urwał, niepewny, czy powinien był zdradzać swoją prawdziwą tożsamość. – Zbłądziłem. Gonił mnie strażnik, a teraz nie mogę stąd wyjść, bo pilnuje przejścia. Znasz może jakieś inne wyjście? – Nadzieja w jego głosie przypomniała kobiecie o czasach, gdy i ona sama ją posiadała.
– To lochy. Stąd nie ma wyjścia – stwierdziła kpiąco.
Chłopak uznał tę dziwną nutkę uszczypliwości w jej tonie za znak. Wyjście było. Kobieta dobrze je znała, ale nie chciała się z nim podzielić. Motywowany desperacją, Daemon począł szukać go na własną rękę. Badał ściany, licząc, że gdzieś za nimi kryje się tajne przejście.
– To na nic. Jedyne przejście to to strzeżone przez strażnika. Jeśli chcesz się stąd wydostać, musisz go pokonać – wyznała.
– Jak tego dokonać? – naiwnie dopytywał.
– Musiałbyś go uśpić.
– Słucham? Niby jak miałbym to zrobić? – Pobladł. Nie miał przy sobie żadnych środków nasennych, a w walce wręcz z pewnością by poległ.
– Ty nie. Ale ja mogę – wyznała zadowolona z siebie.
Zaraz jednak cały entuzjazm opadł wraz z jej uśmiechem. – Pomogłabym ci, ale nie masz nic, czym mógłbyś mi się odwdzięczyć.
– Co takiego miałbym dla ciebie zrobić? Zdradź mi, jakie są twoje marzenia? – dociekał, w pełni zdeterminowany, by odkryć jej tajemnicę. Kobieta milczała przez chwilę, jednak finalnie zdecydowała się wyjawić swój sekret:
– Nie jesteś w stanie spełnić mojego marzenia, bo nikt nie jest. Nie dotyczy ono bowiem czegoś a kogoś. To pewien mężczyzna... Był miłością mojego życia. Gdyby istniał choć cień szansy, że kiedyś znów go ujrzę... Nie prosiłabym o nic więcej. Jedynie o nadzieję, że wcale o mnie nie zapomniał tak, jak go o to prosiłam, zanim mnie tu zamknęli. Oddałabym wszystko, byle tylko znów go zobaczyć – wyznała ze smutkiem.
Daemon wyciąga zyskane uprzednio zdjęcie. [15]
Nie mając jej nic do zaoferowania, Daemon milczy. [16]
15 [W szale (nie)sprawiedliwości]
– Zaraz... – chłopak przyjrzał się jej zaciekawiony. Ta owalna twarzyczka, długie, ciemne włosy i filigranowa sylwetka...
Był pewien, że już gdzieś ją widział. Pośpiesznie odszukał w kieszeni spodni zdjęcie, które zabrał po tym, jak wypadło ono mężczyźnie o złotej aurze. Fotografia przedstawiała dokładnie tę samą kobietę! To oznaczało, że mężczyzna, który wtedy pomógł mu przedostać się na drugi brzeg rzeki, był jej ukochanym!
– A co, jeśli, bym ci powiedział, że go widziałem? On jest tutaj i wcale o tobie nie zapomniał! Wciąż miał przy sobie wasze wspólne zdjęcie. Tylko spójrz, mam je przy sobie! – wysunął fotografię w jej stronę. Wyciągnąwszy dłoń przez metalowe kraty, sięgnął do przewiązanej na jej oczach opaski, po czym ściągnął ją, uwalniając jej wielkie, czarne oczy.
– Mój ukochany! – Kobieta zaszlochała, dostrzegając znajomą postać. – Dziękuję ci! Tak bardzo ci dziękuję! – Zawołała, nie podnosząc jednak na niego swojego spojrzenia. – A teraz proszę, odsuń się pod ścianę – poleciła. – Hej, strażniku! – zawołała.
Cichy szmer poprzedził stanięcie w progu wywołanego mężczyzny. Kobieta spojrzała mu prosto w oczy. Siła jej spojrzenia sprawiła, że ten natychmiastowo zapadł w sen. Dzięki temu chłopak mógł powrócić na rozdroże i sprawdzić, co skrywały drugie schody. [9]
16 [W szale (nie)sprawiedliwości]
Niestety, jedyna szansa na uzyskanie pomocy została stracona. Nie otrzymując wsparcia, chłopak został skazany na spędzenie wieczności w lochach, skąd nie udało mu się wywalczyć sprawiedliwości dla swojej rodziny.
KONIEC
Weronika Durka
Pogorzelisko
Witaj
Zanim rozpoczniesz swoją przygodę, wybierz postać. W zależności od tego jaką magiczną rasę wybierzesz, Twoja podróż może potoczyć się inaczej, a spotykane istoty będą inaczej na Ciebie reagować. Podczas podróży warto zapisywać swoje odpowiedzi.
Każda rasa ma swoje wady i zalety, przypisany ekwipunek i umiejętności. Jeśli w połowie rozgrywki nie będzie Ci się podobać to, jak gra się toczy, możesz śmiało zacząć od początku z nową postacią! Po wybraniu rasy, opowiem Twoją historię.
Człowiek:
Jako człowiek na start nie posiadasz magicznych umiejętności oraz masz niski poziom strachu. To, co Cię wyróżnia spośród innych, to dobra wiedza strategiczna, waleczność oraz wyjątkowa zwinność.
Ekwipunek:
– Sakwa z monetami – 20 sztuk,
– Broń (miecz krótki).
Elf:
Być może kojarzysz tę rasę z umiejętnościami magicznymi, wysoką inteligencją oraz długowiecznością. W tej przygodzie elfy nie są inne. Ceną jest bardzo niski poziom strachu.
Ekwipunek:
– Sakwa z monetami – 50 sztuk,
– Broń (srebrny sztylet).
Krasnolud:
Jesteś niski i nieco niezdarny, natomiast Twój poziom strachu jest bardzo wysoki i przewyższasz swoją siłą tuzin wojska. Ceną jest twarz, którą pokocha jedynie matka oraz niska inteligencja.
Ekwipunek:
– Sakwa z monetami – 10 sztuk,
– Broń (miecz długi),
– Tarcza.
Nieważne jaka rasa została wybrana, zapraszam do Prologu!
Prolog
Twoją rodzinną wioskę, Tresmir, spowiła pożoga nieznanego pochodzenia. Wielu mieszkańców twierdzi, że to sprawka smoków. Ktoś inny mówi, że widział uciekającego czarnoksiężnika. A zaraz ktoś mówi, że usłyszał, jak się zbliżają salamandry ogniste i był to zwykły wypadek, gdyż zabłądziły na suchych polach. W każdym razie, koniec i tak był tragiczny – niemal cała wioska spłonęła, nie pozostawiając za sobą nic, tylko popiół, dym i zniszczenie.
W tym tragicznym wydarzeniu zginęła cała twoja rodzina. Postanawiasz odkryć prawdę. Za wszelką cenę!
Przejdź do paragrafu [1]
1 [Pogorzelisko]
Historię rozpoczynasz w swoim domu – a przynajmniej w tym, co z niego zostało. Przeszukujesz pozostałości, licząc, że coś się ostało. Pamiątki rodzinne, może jakieś pieniądze, meble – cokolwiek, co może cię podnieść na duchu. Nagle spostrzegasz, że ktoś cię obserwuje. Jest to dziecko, dziewczynka. Na oko ma może mieć sześć, może siedem lat. Co robisz?
Ignorujesz ją. [2]
Pytasz: „Czy wszystko dobrze? Zgubiłaś się?” [3]
Zaczynasz robić z siebie pajaca, chcąc rozproszyć jej uwagę lub ją przegonić. [4]
2 [Pogorzelisko]
Postanawiasz zignorować dziecko, ale niestety nie daje ona za wygraną. Podchodzi do ciebie coraz bliżej, obserwując cię swoimi dużymi, uroczymi oczkami.
Wciąż ją ignorujesz. [6]
Dajesz za wygraną i pytasz, czego chce. [3]
Wystawiasz język. [4]
3 [Pogorzelisko]
Dziewczynka kręci głową przecząco i macha na ciebie ręką, prosząc, żebyś za nią poszedł. Idziesz?
Tak. [5]
Nie. [6]
4 [Pogorzelisko]
Dziewczynka śmieje się z wygłupów i też wystawia ci język. Wkrótce rozlega się dźwięczny, radosny, dziecięcy śmiech. Ogrzewa on twoje serce, a przynajmniej na krótki moment, pozwalając zapomnieć o tragedii. Dziewczynka zaczyna machać do ciebie dłonią, prosząc, żebyś do niej dołączył.
Przejdź do [5]
5 [Pogorzelisko]
Dziewczynka prowadzi cię na plac zabaw i zachęca do wspólnej zabawy. Czy dołączysz?
Tak. [7]
Nie. [6]
6 [Pogorzelisko]
Dziecko patrzy się na ciebie smutnym wzrokiem, który momentalnie przemienia się w przeszywający twoją duszę chłód. Czujesz, jak serce zwalnia tempa i wszystko dookoła staje się ciche.
– Ja tylko się chciałam pobawić – powiedziała cichutkim głosikiem.
Wtem chłód przemienił się w żarzący płomień, który zaczął cię gotować od środka. Chcesz krzyczeć, ale głos zamiera ci w gardle. Nikt nie dostrzega tego, jak zamieniasz się w kupkę popiołu. Nie pozostaje z ciebie nic.
Przejdź do [35]
7 [Pogorzelisko]
Dołączasz do zabawy z dziewczynką. Czujesz, jak budzi się w tobie dziecięca radość, której ostatnio tak ci brakowało. Po wspólnych harcach, pyta ciebie:
– Chcesz się jeszcze ze mną pobawić?
– Tak! [4]
– Nie. [8]
Popychasz dziecko w piasek, bo zaczyna cię denerwować. [6]
8 [Pogorzelisko]
– W porządku. I tak ci dziękuję! – Macha ci na pożegnanie, a ty ten gest odwzajemniasz.
Wręcza ci też srebrny medalion z dziwnymi symbolami.
Zyskujesz Wskazówkę (Uwaga! Wskazówkę zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Chcesz jej go oddać, ale dziewczynka nagle znika. Spoglądasz w stronę ruin rodzinnego domu. Nie masz tu nic do roboty, więc idziesz na środek wioski.
Kierujesz się do domu sąsiadów (dom Neisirów). [9]
Kierujesz się do centrum, gdzie zgromadziły się osoby ocalałe z pożaru. [10]
Kierujesz się na północ wioski. [11]
9 [Pogorzelisko]
Dom Neisirów jest taką samą ruiną, jak Twój. Jeśli nie gorzej. Ledwo ostały się fundamenty, nie mówiąc o dachu, meblach czy jakimkolwiek dobytku. Dostrzegasz starszą panią.
Podchodzisz i rozmawiasz z nią. [13]
Olewasz starszą panią i...
...kierujesz się do centrum, gdzie zgromadziły się osoby ocalałe z pożaru. [10]
...kierujesz się na północ wioski. [11]
Postanawiasz ją obrabować. Teraz każdy musi dbać tylko o siebie (nie oceniamy, ale...) [14]
10 [Pogorzelisko]
Centrum wioski zamieniło się w coś na kształt w ośrodka dla poszkodowanych z prowizoryczną zabudową. Przebywają tutaj osoby, które straciły dobytek i potrzebują jakiegoś miejsca, gdzie mogą się przespać i znów poczuć bezpiecznie. W środku dostrzegasz dziewczynkę, która cię na początku obserwowała. Macha do ciebie.
Odmachujesz jej. [15]
Nie odmachujesz jej. [6]
11 [Pogorzelisko]
Docierasz do granicy wioski, nic już tutaj nie ma. Decydujesz się wybrać do miasta Debres. Wkrótce docierasz do celu. W mieście już słyszeli o pożarze w waszej wiosce, powstało już kilka teorii na ten temat. Może ktoś coś wie?
Dokąd idziesz?
Lokalna wróżbitka. [17]
Sklepik z różnościami. [18]
Tajemnicza alejka. [19]
Wracasz do wioski. [8]
12 [Pogorzelisko]
To zaklęcie przeniesie Cię w zaświaty, do twoich bliskich.
Nagle pojawia się pod tobą czarny okrąg, a ty czujesz, jak twoja dusza zaczyna płonąć od wewnątrz. Czy to właśnie czuły ofiary tej tragedii?
Zostajesz w okręgu, ufasz dziewczynce i chcesz przenieść się w zaświaty. [36]
Wyskakujesz z kręgu, przerywasz zaklęcie. [6]
13 [Pogorzelisko]
Podchodzisz do staruszki, a ona wita cię smutnym uśmiechem.
– Och... ja tu tak tylko wspominam sobie. Jesteś młody, płonie w tobie żar nadziei.
Spogląda ci w oczy. Pomimo uśmiechu, widać, że jest załamana. Jako jedyna przetrwała ze swojej rodziny, tak jak ty.
– Ach... tak. Być młodym. Młodym, silnym, z nadzieją. Mhm... trzeba dbać o dzieci, tak tak...
Zyskujesz Wskazówkę (Uwaga! Wskazówkę zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Przejdź do [8]
14 [Pogorzelisko]
Bez gracji, bez ostrzeżenia podchodzisz do starszej kobiety. Bezbronna, schorowana, ale... każdy robi, co może, żeby wygrać, prawda? Żeby... przetrwać. Okradasz ją doszczętnie z pieniędzy.
Zyskujesz 30 monet (Uwaga! Monety zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Wróć do [8]
15 [Pogorzelisko]
– Dziękuję, za czas spędzony na zabawie ze mną. Mogę zdradzić ci sekret? – zapytała.
– Tak, zdradź mi go. [20]
– Nie, nie interesuje mnie to. [6]
16 [Pogorzelisko]
Do tego paragrafu nie prowadzi żaden odsyłacz. Co tu robisz, Zagubiona Duszyczko?
17 [Pogorzelisko]
Postanawiasz iść do lokalnej wróżbitki. Nigdy nie wierzyłeś w takie rzeczy, ale ta sprawa za mocno śmierdzi. Wróżka wita cię z serdecznym uśmiechem.
– Witaj. Jak mogę ci pomóc?
Poproś o zwykłą wróżbę. (Koszt: 10 monet) [23]
Poproś o rozbudowaną wróżbę. (Koszt: 20 monet) [24]
Poproś o prawdziwą wróżbę. (Koszt: 40 monet) [25]
Straszysz wróżbitkę. [26]
18 [Pogorzelisko]
Przychodzisz do niewielkiego kramiku z różnymi dobrociami. Wita cię staruszek o krzywym uśmiechu i skromnym uzębieniu.
– Oj! Co podać? – pyta.
Poproś o krew nieznanego pochodzenia. (Koszt: 15 monet). [27]
Poproś o tarczę. (Koszt: 10 monet) [28]
Poproś o srebrne kolczyki. (Koszt: 20 monet) [29]
Jeśli posiadasz srebrny medalion, przejdź do [30].
19 [Pogorzelisko]
Wchodzisz do zaciemnionej alejki, licząc, że znajdziesz tu jakieś wskazówki, albo trafisz na kogoś, kto wyciągnie do ciebie pomocną dłoń. Cóż, nie tym razem.
Jeśli jesteś elfem – zostajesz obrabowany ze wszystkiego. [11]
Jeśli jesteś krasnoludem lub człowiekiem – bronisz się. [31]
20 [Pogorzelisko]
Dziewczynka macha do ciebie, żebyś się pochylił. Robisz to, a ona szepcze ci na ucho: „Wiem, kto spalił wioskę”. Momentalnie się prostujesz, a ona uśmiecha się niewinnie.
Wierzysz jej. [21]
Nie wierzysz jej. [6]
21 [Pogorzelisko]
Postanawiasz uwierzyć dziewczynce. Pytasz więc:
– Kto to zrobił?
Ona nie odpowiada od razu, natomiast nieco smutnieje.
– Nie mogę ci powiedzieć... ale mogę ci pokazać. W porządku? – pyta się, z nadzieją w oczach.
– W porządku. [22]
– Nie. Mów albo nie marnuj mojego czasu. [6]
22 [Pogorzelisko]
W spojrzeniu dziecka dostrzegasz nadzieję, gdy wtem jej gałki oczne wywijają się pod powiekami, ukazując białka. Wypowiada zaklęcie, ale nie jesteś w stanie go zrozumieć.
Jeśli jesteś elfem, to jesteś w stanie je zrozumieć – idź od razu do [12] w innym wypadku czytaj dalej:
Nagle, pojawia się pod tobą czarny okrąg, a ty czujesz, jak twoja dusza zaczyna płonąć od wewnątrz. Czy to właśnie czuły ofiary tej tragedii?
Zostajesz w okręgu, ufasz dziewczynce. [36]
Wyskakujesz z kręgu, przerywasz zaklęcie. [6]
23 [Pogorzelisko]
– Hmm... widzę, że jesteś udręczoną duszą, czeka cię ciężka droga, ale... wszystko się ułoży!
Czy chcesz kolejną wróżbę?
Tak, rozbudowaną. (Koszt: 20 monet) [24]
Tak, prawdziwą wróżbę. (Koszt: 40 monet) [25]
Nie, ale chcę zastraszyć wróżbitkę. [26]
Nie. [11]
24 [Pogorzelisko]
– Och... Och! Moje biedne dziecko... tak wiele wycierpiałeś, dziecko... moje słoneczko, tak mi przykro, doznałeś tak ogromnej straty, twoje serce cierpi... Ale... widzę, że jeśli wszystko zrobisz jak trzeba, to zaznasz upragnionego spokoju.
Czy chcesz kolejną wróżbę?
Tak, zwykłą wróżbę. (Koszt: 10 monet) [23]
Tak, prawdziwą wróżbę. (Koszt: 40 monet) [25]
Nie, ale chcę zastraszyć wróżbitkę. [26]
Nie. [11]
25 [Pogorzelisko]
– Moje dziecko, och! Moje drogie dziecko, taka stara dusza w tak młodym ciele. Jak ja ci mogę pomóc? Tylko samo możesz sobie pomóc. Uważaj jednak, bo nieczyste siły czekają na twojej drodze i niekoniecznie mają twoje dobro na sercu... Musisz uważać. Chociaż, widzę też... nadzieję, och tak, nadzieję!
Zyskujesz Wskazówkę (Uwaga! Wskazówkę zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Czy chcesz kolejną wróżbę?
Tak, zwykłą wróżbę. (Koszt: 10 monet) [23]
Tak, rozbudowaną wróżbę. (Koszt: 20 monet) [24]
Nie, ale chcę zastraszyć wróżbitkę. [26]
Nie. [11]
26 [Pogorzelisko]
– Już! Nie krzywdź mnie, proszę!
Zyskujesz piętnaście monet.
Wróżbitka ucieka.
Przejdź do [11]
27 [Pogorzelisko]
– Hmhmf... nie wiem po co ci to, ale niech będzie. Coś jeszcze?
– Tak, tarczę. (Koszt: 15 monet) [28]
– Tak, kolczyki. (Koszt: 20 monet) [29]
– Nie, to wszystko. [11]
28 [Pogorzelisko]
– Oh, tak, piękny okaz! Proszę bardzo. Coś jeszcze?
– Tak, krew nieznanego pochodzenia. (Koszt: 10 monet) [27]
– Tak, kolczyki. (Koszt: 20 monet) [29]
– Nie, to wszystko. [11]
29 [Pogorzelisko]
– Ktoś się zakochał, he he... dla lubej, lubego zapewne. Proszę bardzo. Coś jeszcze?
– Tak, krew nieznanego pochodzenia. (Koszt: 10 monet) [27]
– Tak, tarczę. (Koszt: 15 monet) [28]
– Nie, to wszystko. [11]
Jeśli posiadasz srebrny medalion, przejdź do [30].
30 [Pogorzelisko]
Przyglądasz się uważnie kolczykom i zauważasz, że mają one taki sam wzór co medalion otrzymany wcześniej od dziewczynki. Wydają ci się dziwnie znajome...
Zyskujesz Wskazówkę (Uwaga! Wskazówkę zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Przejdź do [11]
31 [Pogorzelisko]
Masz w sobie ducha walki, który pozwala ci zwalczyć przeciwności losu. Jak się bronisz?
Atakujesz napastnika swoją bronią. [32]
Uciekasz, w końcu jesteś od niego szybszy. [33]
Walisz mu w głowę tarczą (jeśli ją posiadasz). [34]
32 [Pogorzelisko]
Napastnik jest wyćwiczonym wojownikiem i nie udaje ci się obronić. Tracisz cały dobytek.
Wróć do [11]
33 [Pogorzelisko]
Udaje ci się uciec, ale nie możesz już wrócić do tej uliczki.
Przejdź do [11]
34 [Pogorzelisko]
Napastnik nie spodziewał się, że dostanie w głowę tarczą. Pada na ziemię jak długi i zabierasz mu cały dobytek.
Zyskujesz 25 monet (Uwaga! Monety zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Dokąd teraz idziesz?
Lokalna wróżbitka. [17]
Sklepik z różnościami. [18]
Wracasz do wioski. [8]
35 [Pogorzelisko]
Dziewczynka, która tylko chciała się z tobą pobawić, zabiła cię na miejscu. Nie wiesz, jak tego dokonała, stało się to za szybko, ale... jakimś cudem rozpoznajesz to miejsce. Czujesz się tutaj niczym w domu, jakby przy ciepłym ognisku albo w ramionach najbliższej ci osoby. Poznajesz te ścieżki i zaczynasz się nimi kierować. Wtem, zatrzymuje cię kościotrup, okryty czarną szatą. Jest to Śmierć.
– Czy ja... nie żyję? – pytasz.
Śmierć ci przytakuje i wskazuje palcem miejsce w oddali. Przypomina ono kropka w kropkę twoją rodzinną wioskę, a w niej są duchy. Mają puste twarze, ale i tak je rozpoznajesz. Nie wiesz jak, ale jakimś cudem jesteś w stanie je rozpoznać. Biegniesz w ich kierunku ile sił w nogach. Do kogo najpierw podbiegasz?
Jeśli nie posiadasz żadnych Wskazówek – [40]
Jeśli posiadasz 1 Wskazówkę – [37]
Jeśli posiadasz 2 Wskazówki – [38]
Jeśli posiadasz 3 i więcej Wskazówek – [39]
36 [Pogorzelisko]
Dziewczynka swoim „prostym” zaklęciem przeniosła cię w zaświaty. Tutaj znajdowała się cała twoja rodzina i wioska. Dziecko staje obok ciebie i uśmiecha się, wciąż z pustymi oczyma, przez co wygląda to straszniej niż powinno.
– Pomogę ci odnaleźć tych, których szukasz. Dziękuję za zabawę, tego potrzebowałam.
Zyskujesz Wskazówkę (Uwaga! Wskazówkę zyskujesz tylko wtedy, gdy trafiasz do tego paragrafu po raz pierwszy, a nie za każdym kolejnym razem).
Dostrzegasz w tle kilka duchów, które rozpoznajesz. Do kogo biegniesz?
Jeśli posiadasz 1 Wskazówkę – [37]
Jeśli posiadasz 2 Wskazówki – [38]
Jeśli posiadasz 3 i więcej Wskazówek – [39]
37 [Pogorzelisko]
Biegniesz do swojej mamy, licząc, że ją przytulisz, tak bardzo tęsknisz za jej serdecznym dotykiem i miłością...
– Najdroższe moje dziecko! – Krzyczy do ciebie z daleka, obejmując cię.
– Co... co się stało?
Matka kładzie dłoń na ustach, po czym ciężko wzdycha. Opowiada ci całą historię. Była pierwszym świadkiem tych wydarzeń, więc jako pierwsza zginęła. Mówi ci, jak to pojawił się tajemniczy czarnoksiężnik, który nie wyglądał na człowieka. Stał i patrzył wprost na nią. Wtem uśmiech pojawił się na jego twarzy i rzucił zaklęcie, które podpaliło wioskę.
Dowiadujesz się, kto to zrobił, ale niestety nie możesz wrócić do wioski, aby móc o tym innym opowiedzieć.
Neutralne zakończenie.
38 [Pogorzelisko]
Twój ojciec czeka na ciebie, nie dowierzając, że jesteś tutaj. Z utęsknieniem biegnie do ciebie, a na jego policzkach pojawiają się łzy. To pierwszy raz jak widzisz, żeby płakał.
– Skarbie... moje dziecko. Moje kochane, kochane dziecko... co? Jak?
Opowiadasz ojcu o tym, czego się dowiedziałeś podczas podróży oraz o wskazówkach. On ze zdumieniem słucha, ale widać, że wierzy w każde słowo.
– Cóż... ta dziewczyna... brzmi jak dobra osoba. Nie to co ci, co spalili nam wioskę...
Ojciec był świadkiem spłonięcia twojej matki. Była pierwszą ofiarą. Opowiada ci o tym, jak dostrzegł tylko ciemną, zniekształconą figurę. Był to, prawdopodobnie, jakiś czarnoksiężnik, bo tylko oni potrafią robić takie sztuczki.
Neutralne zakończenie.
39 [Pogorzelisko]
Olewasz rodziców i biegniesz od razu do swojego psa. Najlepszy przyjaciel na świecie, który cię zawsze wysłuchał i wsparł, gdy potrzeba było.
– Hej... hej malutki, no cześć. Jak ja się cieszę, że ciebie widzę... – mówisz .
Pies prawdopodobnie też się cieszy, że ciebie widzi, ponieważ nie może przestać machać ogonem i skakać wokół ciebie. Wygląda na to, że chce cię gdzieś zaprowadzić. Oczywiście, że za nim idziesz.
Przejdź do [41]
40 [Pogorzelisko]
W zaświatach nie rozpoznajesz nikogo. Wszyscy są bez twarzy, bezkształtne duchy, które niegdyś były osobami. Mieli rodzinę, mieli marzenia, plany... teraz są niczym więcej jak smutnym wspomnieniem.
– C... co ja... co ja tu robię? Huh...? – zastanawiasz się.
Rozglądasz się. Czujesz, jak robi ci się znów gorąco, wręcz za bardzo, dusisz się. Zatracasz się. Pustka okrywa twój umysł. Czujesz, jak sam zamieniasz się w powłokę, skorupę tego, kim byłeś.
KONIEC
41 [Pogorzelisko]
Pies prowadzi cię przez zapomniane pola, puste ścieżki wydeptane przez duchy. Do twoich nozdrzy dociera zapach zgnilizny, a więc... czy to znaczy, że jeszcze żyjesz? Czy duchy czują zapachy?
Pies zaczyna szczekać donośnie. Zwraca tym czyjąś uwagę i już masz zamiar przepraszać, aż nagle widzisz... Śmierć.
– Hmm... co ty tu robisz? Nie mam cię na mojej liście – Śmierć patrzy na ciebie pustymi oczodołami. Zastanawia się chwilę i przechyla głowę. – Mogę ci jakoś pomóc? – pyta.
– Nie, dziękuję. [42]
– Tak. – Opowiadasz Śmierci wszystko. [43]
42 [Pogorzelisko]
– Aha... – śmierć odpowiada przytakując. – No, okej. No nic, skoro tu już jesteś, to nie możesz wyjść.
Śmierć pstryka palcami, a ty czujesz, jak coś w tobie pęka.
Przejdź do [40]
43 [Pogorzelisko]
Opowiadasz wszystko Śmierci. O spaleniu wioski, o wycieczce do miasta, o dziwnej dziewczynie, o tragedii sąsiadów, o biżuterii, którą posiadasz.
– Czekaj, czekaj... biżuteria? Mogę zobaczyć? – pyta Śmierć.
Pokazujesz jej wspomniane srebro, a gdyby Śmierć miała mięśnie i twarz, na której mogłaby się wyrobić mina, byłby to ogromny szok.
Opowiada ci o biżuterii – jest to stary, przeklęty artefakt. Osoba nosząca jest nieświadoma złego, które tworzy, zostaje poddana kontroli umysłu przez siły nieczyste. Jakie? Nawet sama Śmierć nie może ci powiedzieć, ale nigdy nie mają nic dobrego w sercu – ich celem jest sianie chaosu i paniki na świecie. Robią to dla siebie samych, dla zabawy, są ucieleśnieniem anarchii i zamętu. Ich pobudki są hedonistyczne.
– Więc... to moja wina?
– Och! Nie, drogie dziecko, nie obwiniaj się. Nie byłeś świadom tego, co się z tobą dzieje. Spróbuj... spróbuj sobie przebaczyć.
Śmierć odsuwa się, a za nią stoi postać dziewczynki, która ci macha. Rzuca się do twoich nóg i cię przytula, na co kostucha się śmieje.
– No cóż... co teraz zrobisz?
Co teraz zrobisz...?
Co teraz zrobię...?
Patrzysz jak śmierć uchyla wrota do świata żywych, do swojej rodzinnej wioski. Tresmir na ciebie czeka, ale... czy tam ktoś na ciebie czeka?
Natomiast tutaj są wszyscy, których kochasz. Mama, tata, pies i twoi przyjaciele.
Postanawiasz. Nie wiesz, co na ciebie czeka na tej ścieżce, ale wybierasz to, co serce ci podpowiada, że jest najlepsze.
Prawdziwe zakończenie.
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